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Huragan

 

Rozdział I

Wieczór zapadał. Na drodze ciągnącej się od Brzezin ku Rawie wlókł się mały, węgierski wózek, zaprzężony w parę gniadych mierzynków. Droga była ciężka, miejscami wąska, wypukła, zawalona kamieniami, to znów rozlewająca się w szeroki, piaszczysty gościniec. Wózek co chwila to zapadał w głęboko żłobione koleje, brzuchem swym muskając ziemię, to wspinał się z grudy, na grudę, z kamienia na kamień. Konie ustawały. Stary, skulony furman zachęcał je głosem, szarpał z lekka lejcami lub smagał batem. Lecz i to przestało skutkować.

Gniadosze rozwarły szeroko chrapy, najeżyły krótko strzyżone grzywy i zatrzymały się nagle dysząc ciężko. Furman zeskoczył z wózka, a za nim siedząca obok niego baba. Z tylnego siedzenia zerwał się młody człowiek, zbudzony widocznie, i chwycił machinalnie za ukrytą w zanadrzu krócicę.

– Maciej! – zakrzyknął. – A tam co?!

– Ustały, panie poruczniku!

– Bo tyś zdarzony akurat do powożenia! – odezwała się baba. – Gnałeś... gnałeś... to i masz...

– Jasia, nie gadaj – upomniał babę furman.

– Nie gadaj i nie gadaj! – przedrzeźniała dalej baba. – A teraz konie wyłóż i ciągnij...

– Nie poradzi! – odparł flegmatycznie furman, rozwiązując postronki uprzęży.

– A też to skaranie boskie z tym chłopem. Młody człowiek nie zważał na dogadywania baby, rękę do kaszkietu przyłożył i rozglądał się po okolicy. Wreszcie rzekł półgłosem jakby do siebie:

– Nie widać! Może lepiej wózek porzucić. Na przełaj mila mniej...

Baba rozpostarła ręce szeroko i podchwyciła żywo:

– Na przełaj? A toż byłoby dopiero! Ani myśli! Szkapiny się wydychają krzynkę!... O... jak to parska! Zdrów! I dowleczem się. Gdzieżbym, ja to panicza mego puściła na piechtę.

Juści niejeden kraj się przemaszerowało, ale gdzie tu... samotrzeć!... Włóczy się różnego zbójectwa. A nie uszliśmy to już z dziesięć razy rozmaitym?... Ja tam siadam na wózek i czekam!

No, stary, czegoś gębę rozdziawił, dajże obroku! Taki to, panie poruczniku, ciemięga, a do strzelców konnych iść się napierał!...

Porucznik, zasypany potokiem wyrazów, uśmiechnął się smutnie.

– Dobrze mówicie, Żubrowa. Tylko czy poczciwe koniska wytrzymają, czy nie omdleją?

Nie jestem tu obcy, papierów nie ma co okazywać... Sześć mil jednym tchem prawie przebiegły, a... ile jeszcze?

– Do Rawy, wedle rozkazu, będzie jedna, a potem, w bok, z półtorej.

– Wedle rozkazu! Wedle rozkazu! – powtórzyła z przekąsem baba. – Niby to pan porucznik kazał, żeby tyla jeszcze było!

– Jasia, nie gadaj – mruknął po swojemu furman.

– I to... zrobili podoficerem jeszcze! – gderała dalej baba.

– Ano trudno – przerwał porucznik. – Wysyp im resztę obroku. Niechaj wypoczną. Noc zapada. Podjedziemy do miasta. Żubrowa skoczy potem cichaczem na rogatki. A nie macie tam czego w torbach?...

– Et, nie ma strachu! Markietanka głowę na karku może ma lepszą niż niejeden podoficer pierwszej legii, pierwszego batalionu, drugiej kompanii!...

Na potwierdzenie tych słów baba skoczyła do wózka i jęła wydobywać zeń prowianty i gąsiorek z wódką. Porucznik przysiadł nad rowem i zabrał się ochoczo do jadła, przepijając ze smakiem.

– Gdańska! – zauważył z ukontentowaniem. – Pijcie i wy. Baba chwyciła za flaszkę i pociągnęła mocno raz i drugi.

– Co nasze, to nasze! Aż gorącość w człeka wstępuje a żywość. Lepsze niż te italskie napoje, co choć gębę ze słodyczy sklejają, a jeno ckliwość po nich ostaje i zgaga. Stary, masz i ty, a folguj, bo mi się spijesz!... Już to głowę masz na nic. Widzisz, stary, nawet kule cię mijały, słusznie mądrzejszych łepetyn szukając... Pod tym Holindem...

– Hohenlinden! – poprawił porucznik.

– Kto by tam spamiętał – pod Holindem już-już leciała na niego jedna, ale jak ci nie zobaczy z bliska tej kapuścianej głowy, tak dalej w bok, ledwie mu pogardliwie koło ucha gwizdnęła i przebiła porucznikowi Dziurbasowi kaszkiet!... Albo choćby w bitwie nad Adygą. Stoję sobie przy ambulansie, a tu nieprzyjaciel plunął na przywitanie rotowym ogniem; patrzę, w drugiej kompanii, na lewo, kiwnęła się czapka – myślę, nareszcie mój dryblas się doczekał!

„Jesteś wdową, madame Żubrowa”. Chwytam za manierkę, aby mu się dać napić na drogę żywota wiecznego i wciskam się między szeregi... Aż tu mój stary gryzie sobie najspokojniej ładunek! A kapral Michał Zadera leży jak długi i ani zipnie! Poczciwe było człeczysko. Nieraz, bywało, jeść nie ma co, aż zatyka. A tu Zadera naraz się zjawia. „Pani Żubrowa – powiada – bydlaka sobie zjemy! Co?!” Ja mu na to zła: „Juści bydlaka się zachciewa – a pomidorów z oliwą nie łaska?” A ten aby białkami łypnie i patrzę, a już z kieszeni ciągnie przepiórkę, niby psa za ogon! Dobre było chłopisko...

Baba urwała, rękawem oczy przetarła i nagle zamyśliła się. Porucznik odwrócił głowę i zapatrzył się w zapadające mroki nocy. Żubr jął opatrywać konie, które ostygły i potrząsały już ochoczo uzdami.

Nagle stary podoficer drgnął i zaczął nadsłuchiwać. Na drodze, od strony Brzezin, rozległ się miarowy tętent. Żubr podskoczył ku porucznikowi.

– Melduję pokornie, iż ktoś za nami nadjeżdża! Porucznik zerwał się z miejsca i skoczył do wózka.

– Siadać żywo i ruszajmy.

Żubrowi nie trzeba było rozkazu powtarzać. Nakarmione mierzynki pomknęły żwawo. Podróżni jechali przez chwilę w milczeniu. Turkot wózka śród nocnej głuszy rozlegał się dokoła. Aż oto czujne ucho furmana pochwyciło nowy odgłos, bo zaciął silnie mierzynki i szepnął, nachylając się wpół ku porucznikowi:

– Melduję pokornie, że nas gonią!

Jakby na potwierdzenie tych słów, gdy wózek wjechał w piaszczystą kolej, a turkot jego ucichł, równocześnie na drodze, w oddali, rozległ się już przyśpieszony tętent kopyt końskich.

– Ilu może być?

– Czterech... pięciu!

– Mądrala – mruknęła baba.

– Zwolnić – zakomenderował porucznik. – Żubrowa na moje miejsce! Nie ujdziemy! Broń opatrzyć! Uważać! Jakby więcej... to pójdziemy w pole!

Rozkaz wykonano natychmiast. Mierzynki przeszły na spokojnego truchta. Baba rozsiadła się wygodnie w tyle. Porucznik nasunął kaszkiet na oczy i zajął miejsce obok furmana.

Tymczasem pogoń zbliżała się coraz szybciej, wreszcie, gdy przysunęła się na odległość strzału, dał się słyszeć donośny głos:

– Hej, tam! Stać w miejscu! Wózek zatrzymał się.

– Prusacy! – szepnął porucznik pochwyciwszy w lot znany mu dobrze akcent.

Baba nie straciła rezonu, wykręciła się na siedzeniu ku nadjeżdżającym i zakrzyknęła tonem sprawiedliwego zniecierpliwienia:

– No więc stoję! I cóż?... Czego to waćpanom potrzeba? Jezdni otoczyli wózek. Jeden z nich wysunął się naprzód i łamaną polszczyzną zaczął:

– Dokąd? I skąd?!

– A to pan nie widzi, że na drodze do Rawy! Olaboga, cóż to? Do domu wracać nie wolno?!...

– Ci ludzie z wami?

– Ci ludzie? Znać, że waćpan nietutejszy, adyć to ten pijak, mój furman, niedołęga, a ten drugi... pociotek...

Jeździec, snadź nie mogąc rozeznać podróżnych w ciemności, zakomenderował sucho:

– Wózek w środek i marsz!

– Niby jak to? – odezwała się Żubrowa.

– Papiery macie?

– A czy to bez papierów kto jeździ?!

– Tym lepiej dla was. Zobaczy się Rawie.

– Niech będzie w Rawie! Albo to pana starosty nie znam!! Oho!

– Starosty! – zaśmiał się ironicznie jezdny. – Zobaczysz ty starostę, że aż landrata popamiętasz!

Hans, naprzód!

Wóz, otoczony jezdnymi, ruszył powoli z miejsca.

Milczenie zaległo wózek. Żołnierze konwoju przyciszoną jęli prowadzić rozmowę.

Baba nie mogła wytrzymać długo i szturchnęła w plecy furmana – szepcząc przez zęby:

– Słyszysz, stary, jak szwargoczą? Tyle drogi i u brzegu przyjdzie ugrząźć.

– Nie gadaj! – wycedził dobitnie Żubr.

Porucznik tymczasem rozglądał się dokoła, próżno usiłując przeniknąć ciemności. Żubr ze swej strony, jakby odgadując myśli porucznika, wzrok wytężał, a wykręcał się nieznacznie.

W końcu nachylił się i rzekł uroczyście:

– Pokornie melduję, że sześciu.

Potężny kułak w plecy był mu odpowiedzią.

– Widzisz – ozwała się Żubrowa, korzystając z tego, że wózek wjechał na wyboisty kawałek drogi i jął dzwonić łańcuchami i trzaskać – widzisz, niedołęgo, a mówiłeś, że czterech!

Kapuściana głowa! Skaranie z tym chłopem!...

Żubr ani drgnął, oczy wytrzeszczył i głowę ku jadącemu obok wózka nachylił. Badanie było długie.

– Melduję pokornie – żółte huzary.

W tejże chwili spoza chmur wysunął się rąbek księżyca. Światło jego padło na twarz jadącego tuż obok wózka. Stary Żubr zadrżał i chwycił machinalnie porucznika za ramię tłumiąc dobywający się z piersi okrzyk.

– Schmidt! – rzucił przez gardło. Huzar poruszył się na siodle i zawołał groźnie:

– Hej! Co tam za szepty! Cicho być!... Mieć ich na oku!...

Porucznika zimny dreszcz przeszedł. Tak, to był głos Schmidta! I w jednej chwili cała przeszłość stanęła mu przed oczyma. Było to dwanaście lat temu, gdy służył w kawalerii pod Madalińskim, brygadierem. Nakazano zmniejszyć regimenty, kasować pułki; Madaliński, a z nim jemu oddana drużyna nie chciała się rozstać z mundurem. Brygadier poprowadził. Rozpoczęto walkę na swoją rękę. I tu, w Rawie, napadnięto dwudziestu piechoty i piętnastu huzarów.

Jednemu z nich, właśnie porucznikowi Schmidtowi, on sam głowę rozpłatał pałaszem.

Ktoś usłużny z rawian wskazał jego nazwisko. Zrobił się gwałt za napaść. Na usługach pruskich będące sądy odsądziły go od czci i wiary. Po Maciejowicach, gdy chciał wracać do stron rodzinnych – tu, pod Rawę... nie mógł. I powlókł się oto na tułaczkę w świat. Dziś mniemał, że nie poznany przez obecnych, prześliźnie się do domu i dalej, do Warszawy, spokojnie dotrze... gdy oto spotyka znów tego samego Schmidta! A może go nie pozna? Ryzyko zbyt wielkie. Boć nie o jego życie tu szło tylko, lecz o papiery; o ekspedycję do księcia! Dotychczas porucznik szczęśliwie unikał bliższych indagacji; paszporty, legalizowane w Berlinie, otwierały mu wszędzie szlabany od Poznania aż do Konina i Kutna, tu jednak sprawa mogła być cięższa. Najmniejsze podejrzenie wtrąciłoby go do więzienia, a cóż dopiero oskarżenie Schmidta!

Porucznik sięgnął w zanadrze i trącił z lekka Żubra. Stary podoficer zrozumiał znak, bo, przerzuciwszy lejce do lewej ręki, prawą opatrywał pistolet.

– Żubrowa! – szepnął porucznik zwracając się ku babie. – W łeb.

– Tego z tyłu? Już go ściągnę!

Nastąpiła krótka pauza, a po niej ostry głos porucznika:

– Pal!

Trzy strzały padły równocześnie i trzech jadących najbliżej wózka huzarów stoczyło się z koni na ziemię. Pozostali osłupieli na razie, lecz nie tracąc przytomności, podskoczyli do wózka z podniesionymi w górę pałaszami. Baba i furman zdążyli umknąć na ziemię, nad głową porucznika zawisło ostrze pałasza. Lecz szybkim ruchem zdołał uchylić się na bok i uniknął cięcia. Rozwścieczony huzar zamierzył się po raz wtóry, lecz równocześnie znalazł się w żelaznym uścisku starego Żubra. Drugi huzar nawrócił konia i usuwającego się porucznika zawadził po ramieniu końcem szabli, lecz w tejże chwili padł mowy strzał i kula przeszyła plecy huzara. Piąty chciał natrzeć z drugiej strony na porucznika, lecz widząc czterech towarzyszów rozciągniętych na ziemi, spiął konia ostrogami i pomknął ku Rawie. Żubr tymczasem cisnął coraz gwałtowniej swego przeciwnika. Próżno huzar wił się i starał chwycić podoficera za gardło. Siły go opuszczały, mdlał prawie w stalowym uścisku, wypuściwszy z rąk cugle, i słaniał się bezwładnie. Naraz Żubr jęknął przeciągle. Baba, która właśnie w tej chwili położyła trupem huzara, podbiegła do walczących.

– Jeszcze się z tym robakiem mordujesz?! – zakrzyknęła.

– Gryzie! – jęknął z bólu Żubr.

– Poczekaj! Nakarmię ja go zaraz.

To mówiąc, sięgnęła do olster huzara, wyciągnęła krócicę i strzeliła huzarowi prosto w usta.

Żubr odetchnął swobodniej. Otarł zimnym potem zroszone czoło, sięgnął ramienia i syknął przeciągle.

– Co ci to, Macieju?! Skaleczył?... – pytał niespokojnie porucznik, gramoląc się z drugiej strony wózka.

– Głupstwo! – wtrąciła Żubrowa. – Że Prusacy na świninę łasi, o tym nie powiadam, ale żeby ich brała chęć takie obrzydliwe mięsisko kosztować – nadziwić się nie mogę!... No chodź, stary, nie bocz się! Naści tu bandaża i szarpi. Zawiąż, a później zobaczymy! A pan porucznik?

– Draśnięty! No, czasu nie tracić, bo nam tu szwadron cały tych kanarków spaść może na głowę. Zabrać im pistolety i w konie!...

Porucznik podbiegł do wózka, wydobył zeń małą szkatułkę i ukrył na piersiach. Żubr siadł na huzarskiego konia, który był się w opadłych cuglach spętał, i pokłusował w pole szukać rozbiegłych koni. W kilka chwil wrócił z dwoma. Porucznik wskoczył na siodło, baba wgramoliła się także razem z wielką, skórzaną torbą i ruszono z kopyta w bok przez pola, pozostawiając na łasce losu wózek, parę mierzynków i pięciu dogorywających huzarów.

 




Rozdział II

W obszernej jadalni gotartowickiego dworu panowała głęboka cisza. Pani Jadwiga Gotartowska w milczeniu krzątała się koło zastawy do wieczerzy, wyręczając się od czasu do czasu dorastającą córką, jasnowłosą panną Urszulą, i spoglądając z niepokojem w stronę kominka, przy którym zgarbiony starzec gwarzył półgłosem z osiemnastoletnim wyrostkiem. Rozmowa snadź zaciekawiała mocno młodzieńca, bo oczy mu się iskrzyły, żywe rumieńce paliły twarz delikatną, białą. Starzec niemniej był przejęty, ręce mu drżały, głos niekiedy łamał się i ginął w zapadłej piersi.

Panią Jadwigę zniecierpliwiła w końcu ta konferencja, bo ozwała się znienacka:

– Dziaduniu! Wieczerza na stole! Marcelek wie o tym, słyszał nieraz. A młodemu to się tylko w głowie mroczy i Bóg wie czego się zachciewa.

– A, moja pani synowo! – odparł staruszek urażonym nieco tonem. – Chłopak rośnie, trzeba, żeby o tym i o owym się dowiedział, poznał sprawy publiczne... a suponować śmiem, że niejednego jeszcze od dziada nauczyć się może!

– Nie neguję – rzekła pani Jadwiga. – Jeno uważam, iż Marcelka zbyt wielka ochota do wojaczki ogarnia. I na co? Gdzie znajdzie upust dla swoich zapałów? Maż jak Florian przepadać po świecie i tułać się? Nie dośćże łez wylałam? Józef zmarniał na Wołoszczyźnie z konfederatami.

Od lat trzynastu z górą ani słychu o nim. Czterech dochowałam się synów i cóż?

Mamże pomoc z nich, wyrękę? Florek zaawanturował się z Madalińskim, Staszek aż drży, aby jeno swoje amory zakończyć i przy rodzicach Marysieńki osiąść. Któż zostanie? Marcelkowi do palestry pora, a Fabian w konwikcie.

Staruszek obruszył się i spojrzał ostro na swego słuchacza.

– Tak! Dobrze pani matka mówi. Palestra, mości panie, i basta. Jać też nie powiadam, broń Boże, aby ci jaka myśl niedorzeczna w głowie miała postać. Widzisz, to były czasy inne. Zakonotować sobie niejedno nie wadzi, ale reszta... Ponoć praca na roli, w urzędzie, dla publicznego dobra owocniejszą bywa od hajdamaczyzny. I gdzie tu jeszcze z motyką na słońce...

Phi! Prawią tam ludziska o tym waszym Napolionie. Koszałki opałki, mości panie. Nie wierzę ja w wasze Hannibale. Nie pora dziś na Cezary i Aleksandry Macedońskie.

– A książę Józef – podchwycił szybko młodzieniec, rad wielce, że rozmowa znów na ulubione weszła tory.

– Hm! Jak to książę. Wychuchany, wymuskany, wypieszczony. Zabawy w głowie!... Żeby to miał choć inny przykład! Ba! Właśnie podsędek Psarski, jak tu wstępował, wracając z Warszawy, powiadał mi o nim. Uciechy jeno, z Prusakami co możniejszymi za pan brat! Mizerne paniątko, zepsute, i tyle!

Marcelek się zamyślił. Pani Jadwiga wmieszała się znowu:

– Dosyć! Dosyć. Niech dziaduś jegomość usiądzie. Urszulo, idź przywołać Staszka. Do obór pewno poszedł na obchód. Może i Lewandowskiego w drodze gdzie napotkasz.

Urszula wysunęła się cicho z jadalni.

Dziaduś powoli zajął miejsce przy synowej. Nadszedł wkrótce i Staszek z Urszulą, a później zjawił się niepostrzeżenie stary ekonom Lewandowski.

Wieczerza się zaczęła, lecz szła niesporo. Misy schodziły prawie nietknięte. Pani Jadwiga zachęcała do jadła, lecz każdy się wymawiał. A i ją samą odeszła też ochota. Smutne myśli ją napastowały. Los synów trwożył. Jeden już poszedł, drugi, Staszek, lada dzień wyrwie się za narzeczoną... a i ten jeszcze!... – westchnęła głęboko a ciężko. Stary dziaduś także się zasępił. Słowa synowej obudziły w nim przykre refleksje. Może i racja? Marcelek coś nadto się dopytuje. Gorąca krew, gotów polecieć... Bóg wie gdzie! Chłopak może zmarnieć jak ojciec, biedak... A i kto wówczas ucieszy starego dziada?

W tejże chwili Marcelek, widząc zamyślenie starego, ozwał się chytrze:

– Dziaduś jegomość skończyli na oblężeniu króla Leszczyńskiego w Gdańsku...

– Właśnie – zaczął żywo staruszek, lecz w tejże chwili spostrzegł się, nasunął siwych krzaczastych brwi i żachnął się ostro:

– Dość, mospanie! Później się dowiesz! Alwar wziąć do ręki, wokabuły przepowiadać, byś wstydu pijarom nie przyniósł. Głupstwa asanowi w głowie, i tyle.

Marcelek się zasmucił i nadąsał. Staruszkowi żal się zrobiło chłopca, więc dodał łagodniej:

– Piękna to rzecz rycerstwo, ale przede wszystkim statek i pomiarkowanie. Z każdej opowieści zdrowe trzeba wyciągnąć sensum. I nie o junakerii, awanturach a dziwacznych przygodach myśleć!

Pani Jadwiga na tę naukę skinęła twierdząco głową i rzekła po chwili:

– Mości Lewandowski! Ponoć wydano znów nakazy o ściąganiu rekruta?

– Tak jest, proszę waszej miłości! Z rana zajeżdżał urzędnik z Kriegskamery i zapisywał dymy. Jeno patrzeć, a co lepszych parobków nam wybiorą.

– Smutne czasy! – zauważyła pani Jadwiga. – W Krakowskiem, pod Austriakiem nielepiej.

– Czy prawda, że Marcelek do palestry ma pójść? – zapytał Staszek.

– Trzeba, żeby szedł – odpowiedziała pani Jadwiga. – Niech trochę ludzi pozna, zaprawi się. Na rolę czas mu jeszcze.

– Zapewne, pani matko! Tylko gdzie on tę palestrę znajdzie? Sądy zniesione, inne prawa i język obcy. Nasze Volumina legum zamieniono na Landrecht, a trybunały na Justizkomisje i Kreisgerychty...

– Szelmy, rządzą się jak u siebie – szepnął dziaduś.

– Co robić! – rzekła pani Jadwiga. – Marcelek wzrasta. W domu trzymać? Niech język łamie, gdy inaczej nie można.

– Lewandowski mówił – ozwał się Staszek – że podobno przyszły słuchy o wielkich bitwach z Francuzami.

– Ba-ba! Czego ludziska nie mówili! że Napolion wojnę Austriakowi wydał i że się koronować królem naszym zamyśla... Pani synowo, my tam nic podobnego już nie doczekamy!

– Oj, pewno! – przyznała smutnie pani Jadwiga. – Niechby już raz pokój jaki nastał alboli ład przynajmniej... Nie wiadomo, co począć, jak się rządzić?! W którą stronę się zwrócić?

– Tu źle, mospanie, i tam niedobrze. Niemców zewsząd niby mrowie naszło. Grunwald im pachnie. Radź tu teraz ze smykiem takim! Ot, za mojej pamięci chłopiec szedł na pański dwór... a nawet i do palestry!... Ale palestra była szkołą, mospanie, największych statystów.

Tam człek młody zaprawiał się do pracy publicznej, tam poznawał prawo, tam...

Starowina uciął nagle i pogrążył się w zadumie. Szkliste jego oczy mgłą zaszły. Zebrani nie śmieli przerywać milczenia. Tylko świece łojowe skwierczały hałaśliwie w lichtarzach.

Nagle, poza oknami, dał się słyszeć stłumiony zgiełk, a potem gwar w sieniach dworu. Zanim ekonom Lewandowski zdołał wybiec, aby zapytać się o przyczynę hałasu, do jadalni wpadł jak kula stajenny pachołek.

– Panicz przyjechali! – zakrzyknął.

Pani Jadwiga zerwała się z miejsca, za nią ruszyli od stołu wszyscy. Tymczasem w progu ukazał się młody mężczyzna silnej budowy, ogorzały, w podróżnej, zniszczonej odzieży. Stał tak przez chwilę w niemym wzruszeniu, wreszcie rzucił się naprzód i padł do kolan pani Jadwigi.

– Florek! – zawołała ta ostatnia, chyląc się do głowy syna.

– Tyżeś to, mój synu drogi!

W jednej chwili rodzeństwo otoczyło zwartym kołem powracającego brata, chwytając go kolejno w ramiona. Dziaduś aż trząsł się z radości, śmiał się, dygotał jak w febrze, a łzy jak groch spływały mu z oczu.

Gdy pierwsze powitania przeszły, zasadzono Floriana do posiłku i zarzucono pytaniami, nie bacząc, iż we drzwiach do sieni gromadka ciekawych przypatrywała się tej scenie. Dziaduś ich dostrzegł.

– Dalej! – zawołał. – Powitać, mospanie, panicza!

Czeladź rzuciła się za nogi go ściskać, a po rękach całować. W ciżbie a tłoku powstałym nikt na razie nie zauważył wyprostowanego na uboczu chłopa i przysadzistej obok niego baby.

Dopiero gdy pani Jadwiga dała znak czeladzi, aby odeszła, dostrzegła dwie marsowe figury i zapytała niespokojnie:

– A to kto taki?

– Maciej Żubr, podoficer pierwszej legii, pierwszego batalionu, drugiej kompanii! – odparł chłop wyciągając się jak struna.

– Joanna Żubrowa, markietanka pierwszej legii, pierwszego batalionu – zawtórowała baba.

– Ha, ha! Zapomniałem mamie dobrodziejce sprezentować moich towarzyszów. Maciej, dzielny chłop... przystał był jeszcze do naszego regimentu pod Madalińskim i tak tułaliśmy się razem... a Madejowa przywędrowała za mężem spod Zamościa do Lombardii... Zabraliśmy ją także do legionów. Teraz, gdym do kraju jechać musiał, a generał Dąbrowski towarzyszy szukać mi radził, zabrałem ich. Przyjmijcie ich, pani matko, całym sercem. Warci tego oboje. Et, gdyby nie Żubr... nie Żubrowa, nie raz, ale dziesięć razy już bym was tu nie oglądał!...

– Siadajcie z nami – zakonkludowała pani Jadwiga, choć marsowa twarz baby dziwną jej się wydawała. – I do jadła! Urszulko, każ miodu utoczyć.

Podoficer z markietanką zajęli miejsca i rozmowa poszła gwarna, bezładna, gorączkowa. I opowiadał Florian, jak po rozbiciu Madalińskiego i osadzeniu go w więzieniu berlińskim poszedł w świat niemal o żebraczym chlebie, jak w Heidelbergu natrafił na rodaków, którzy go wspomogli i do Paryża wyprawili, jak w stolicy Francji, Barssa, dawnego Rzeczypospolitej agenta, poznał i przez niego znalazł zasiłek u pana Józefa Wybickiego i pana de la Roche, jak był świadkiem rządów porewolucyjnego Dyrektoriatu, jak potem wyjechał za generałem Dąbrowskim do Mediolanu. I snuł dalej jeden nieskończony obraz bitew, potyczek, rekonesansów, nocnych wycieczek, nędzy, głodu i nieszczęścia. Z ust Floriana wyrywały się niekiedy westchnienia, czasem w oku jego zatliły się iskry, a pięść kurczyła się, zaciskała.

Słuchano go z zapartym oddechem.

Chwilami głos porucznika drżał i łamał się ze wzruszenia, zwłaszcza wspominając męstwo Kniaziewicza; a gdy wymówił po raz pierwszy imię „Bonaparte”, słowa uwięzły mu w gardle i umilkł.

Dziadkowi na pergaminowej twarzy wystąpiły ceglaste wypieki. Starego konfederata paliła ciekawość. Chwycił wnuka za ramię i cisnąc je z wysiłkiem, szeptał z przejęciem:

– Florku! Powiadaj mi o nim!...

– Napoleon! – zaczął wolno Florian. Żubr i Żubrowa powstali z miejsc.

– Było to pod Marengo – mówił cicho porucznik – druga kompania pierwszego batalionu została odkomenderowana dla uzupełnienia gwardii grenadierów konsularnych. Zajmowaliśmy stanowisko pomiędzy rzeką Bormidą i wsią Marengo. O świcie Austriacy zaczęli kanonadę; było ich czterdzieści tysięcy, nas zaledwie dwadzieścia. Pierwszy natarł generał Victor, lecz go rozbito, Lannes musiał się cofnąć. Nas ustawiono na prawym skrzydle. Austriacki generał Zach rusza w pięć tysięcy starych grenadierów. Z daleka już widzimy białe mundury... jeszcze chwila, a spadnie na nas grad kul i las najeżonych bagnetów. Wtem, jak grom, przed czołem naszej kolumny staje on... Bonaparte! Koń pianą okryty. W zielonym surducie, w otoczeniu sztabu i Mameluków.

Spojrzał wzrokiem sokolim, rękę ku nam wyciągnął przyjaźnie i zawołał:

„Żołnierze! Nie zapominajcie, że mamy zwyczaj noc na polu bitwy przepędzać!”.

Odpowiedzieliśmy okrzykiem pełnym zapału. Skinął. Gwardia poszła... Dwie godziny stawialiśmy opór czterykroć liczniejszemu nieprzyjacielowi. Sześć natarć wytrwaliśmy z bronią w ręku, sześć razy Austriacy musieli się cofać. Gwardziści walczyli jak lwy, umierając z imieniem Bonapartego na ustach. Nastąpił atak siódmy, straszny, zażarty. Kolumna się zachwiała.

Generał Desaix pada rażony kulą. Dobywamy resztek sił, gdy naraz młody Kellerman uderza kawalerią z boku na lewe skrzydło, łamie je, rozprasza i wrzyna się w środek kolumny Zacha. Austriacy się mieszają i rzucają do ucieczki, nasi za nimi!... Pięć tysięcy poległych i dziesięć rannych, i tyleż niewolnika. Zmierzchało się. Bonaparte objeżdżał plac boju.

Ja byłem ranny lekko, opatrywał mnie medyk. Wtem... nadjechał na to miejsce właśnie z adiutantem.

Spojrzał na pobojowisko, gdzie ziemia niebieszczyła się od mundurów gwardyjskich, i rzekł smutnie:

„Tu leżą bohaterowie!”

Wpadłem mu w oko, zoczył moje amarantowe wyłogi i rzekł:

„Polak?”


„Tak jest, generale” – odpowiedziałem.

„Jesteś podporucznikiem legii?! Będziesz porucznikiem gwardii konsularnej”.

„Generale – ozwałem się – pozwól mi zostać w legii między swoimi”.

Adiutant się zmarszczył.

Napoleon atoli uśmiechnął się dobrotliwie.

„Zuch! – mówi. – Oni wszyscy tacy! Przypomnij mi o nim”.

Odjechał.

– A ty, biedaku? – zagadnęła żywo pani Jadwiga.

– Et! Nic. Lekka kontuzja. W tydzień wyszedłem z ambulansu. Potem było Hohenlinden, Salzburg, przejście Salzy. Później nas rozdzielono. Generał Jabłonowski wyjechał z częścią na San Domingo... ja za generałem Dąbrowskim wstąpiłem na służbę neapolitańską. Tam przetrwałem lat kilka, obawiając się wracać do kraju. Bonapartego obwołano cesarzem. Wynikł zatarg z Prusakami. Generał przywołał mnie i powiada:

„Jedziesz, Gotartowski, ze mną?”

„Jadę!” – odpowiadam.

W przebraniu, udając Włochów, ruszyliśmy do Francji. Żubr z żoną napierali się. Zabrałem ich także. Armia francuska stała nad Renem. Cesarz wypowiedział wojnę Prusom. Dwanaście dni temu była bitwa pod Jeną. Prusacy rozbici. Napoleon w Berlinie. Mnie generał wysłał do Warszawy.

Florian urwał w tym miejscu, znużony. Słuchacze siedzieli w niemym osłupieniu; ten Napoleon, druzgoczący królestwa, wywracający trony, znoszący armie, jeszcze niedawno oficer, a dziś cesarz wszechwładny, na skinienie którego drżał Egipt, korzył się Rzym – wydawał się mitem jakimś, legendowym bohaterem.

Pierwszy otrząsnął się z wrażenia dziaduś.

– Prusakom wytatarował skórę – powiadasz? A, mości panie, to mi się podoba! Bo, że tam różne Lombardy, Wenecjany zawojował, że wszelkiej włoszczyzny Austriaka pozbawił, a Anglikowi za pazury zalazł, no toć jego francuska w tym sprawa, lecz kiedy mi mówisz, że aż w Berlinie siedzi... w to mi graj, mospanie! Przyszła kryska na Matyska! Dobrze im tak!

Uściskałbym go! Dalipan, po trzykroć uściskał! Niech mają!

Korzystając z przerwy w opowiadaniu, Żubr zbliżył się do Floriana i szepnął mu coś na ucho. Ten ostatni powstał i rzekł poważnie:

– Pani matko! Kilka słów proszę na osobności. Pani Jadwiga drgnęła, złym przeczuciem wiedziona, i wyszła prowadząc syna do alkierza.

Tymczasem rozochocony dziaduś skinął na Żubrową i Żubra, posadził ich przy sobie, nalał im po szklanicy miodu i – „mówcie” – zachęcał.

– Wedle rozkazu! – odrzekł uroczyście Żubr i umilkł.

Żubrowa pośpieszyła mu z pomocą.

– Już to, WMPanie, mój stary do gadania wcale nie jest zdarzony, bo co głowę, to miał zawsze słabą, a od tego zadawania się z rozmaitymi narodami, to mu język do cna skołkowaciał.

– Hic mulier! – zauważył śmiejąc się staruszek. – Być Napolionem nie sztuka, jak ci takie ma Amazonki. Dużo takiego regimentu niewieściego było?...

– Jeden pułkownik w batalionie i jedna markietanka. Trzy bataliony w legii, więc i trzy markietanki – odparła Żubrowa.

– I cóżeś to waćpani robiła? – zagadnął staruszek chcąc babę pociągnąć za język. – Gdyż, chociaż sięgam pamięcią w czasy odległe, takiego babskiego urzędu uprzytomnić sobie non possum?...

– I pewnie. U nas dawniej bo, WMPanie, bywała prawie sama kawaleria, a dopiero gdy nasze wojsko zaczęło na piechotę po różnych krajach wędrować, bez markietanek ani rusz!...

Służba ciężka. Markietanka niby ma wiktuałami handlować przy wojsku... ale gdzie tam! Na wymarszu to i owo zakupić można, a potem głodem się handluje a nędzą. A gdy i dźwiga się co w wózku, toć kupić nie mają za co, a dać trzeba. Bitwa – trudno się markietance pod korzec schować, temu i owemu ranę opatrzyć trza, boć i medyk nie nastarczy! Niekiedy umierającego dobrym słowem pożegnać przyjdzie albo i samej za karabin chwycić.

– Florian sprawiał się dobrze. Co? Hęę?!

– Wielmożny panie, co wielki oficer, to wielki, że nie łżę, to niech mnie kula nie minie.

Bywało, major Pokrzywnicki przyjedzie przed front do naszego kapitana Komorowskiego i powiada: „Florka mi – niby naszego panicza – strzeż, bo to oficer pierwszej wody, takiego porucznika między generałami byś nie znalazł!...” Przedni miodek, tylko ty, stary, nie pij, bo masz głowę na nic. Oddaj mi, niech sobie zwilżę! Ho! ho! Nasz porucznik srogi we froncie!

A sam pierwszy wszędzie. Kompanią głodna, toć i on głodny. Piechurowi buty z nóg spadają, i jego nielepsze. Ma swoje, co mu wydzielą, to temu zaraz furażerkę, innemu mundur albo i płaszcz kupi i daje. Wielmożni państwo spoglądają na te nasze podarte łachmany i dworują sobie... Trudno, mundury trzeba było zrzucić. Między Prusakami niesporo.

– Aśćka też w mundurze chodzisz?

– To dobre! A jakże! Mundur jak się patrzy, z wyłogami, kokarda francuska u czapki, tylko różnica, że bez hajdawerów.

– Nie gadaj, Jasia, wedle rozkazu – wtrącił nieśmiało Żubr, nabierając po miodzie rezonu.

Baba aż skurczyła się na ławie.

– Macieju! Śmiesz mi jeszcze dogadywać. Poczekaj! Popamiętasz!... Ale jest jeszcze sprawiedliwość. Ugryzł cię Prusak, poczekaj, ugryzie inny lepiej!...

Dziaduś, a za nim Staszek, Urszula, Marcel i ekonom aż pokładali się ze śmiechu, słuchając wynurzeń Żubrowej.

Naraz drzwi alkierzyka się otworzyły i wyszła pani Jadwiga blada, znękana, z oczyma zaczerwienionymi, za nią szedł Florian. Zasiedli przy stole. Obecni spojrzeli po sobie, wesołość znikła.

Pani Jadwiga wodziła smutnie oczami po twarzach synów. Jeden w drugiego mężczyźni piękni, o włosach jasnych, oczach dużych, niebieskich, rysach twarzy kształtnych. Widziała ich teraz razem, obok siebie siedzących, a jutro?...

Florian wstał nagle i jął się rozglądać niepewnie.

– Komu w drogę, temu czas! – rzekł siląc się na spokój. Dziaduś spojrzał nań zdziwiony.

– Co pleciesz, mospanie? Florian schylił się do ręki starca.

– Służba! Muszę ruszać dalej natychmiast. Chwili jednej stracić mi nie wolno. Za tydzień, dwa, może da Bóg, zajadę na dłużej...

– Florku! – ozwał się poruszony staruszek. – Dziesięć lat nie byłeś... pacholęciem z domu wyszedłeś i po dziesięciu latach...

Ręce pani Jadwigi drżeć febrycznie zaczęły. Florian pasował się sam ze sobą.

– Wiem ci ja o tym! Wiem! Ciężko mi, ale trzeba...

– Nie poraż by odpocząć po tylu latach?! – upominał staruszek.

– Oj, nie pora! – wyrzekł smutnie Florian. – Kto raz się służbie publicznej poświęci, temu nie wolno ustawać!... Co tam! – dodał weselej. – Obaczymy się wkrótce. A tymczasem zostawię wam tu załogę! Żubr i wy, Żubrowa, zostaniecie tutaj.

– Wedle rozkazu!

– Pana porucznika samego mamy puścić?

– Tak trzeba. Dawno marzyliście o tym, żeby gdzie kąt znaleźć spokojny. Więc go macie.

W drodze was nie potrzebuję. Pojedzie ze mną chłopak stajenny, zresztą, po ostatnim wypadku, moglibyśmy łacniej wpaść w ręce Prusaków. Do Warszawy już niedaleko. Pani Jadwiga przywołała ekonoma i wydała mu jakieś ciche rozkazy.

Florek żegnał się kolejno ze wszystkimi. Dziaduś rozpłakał się jak dziecko i znakiem krzyża błogosławił wnuka. Pani Jadwiga słów znaleźć nie mogła. Tuliła głowę syna do piersi i łkała cicho. Ekonom dał znać, że konie gotowe. Porucznik wskoczył na najbliżej stojącego. Pachołek siadł na drugiego, trzy nadto luzem prowadząc na długiej lejcy.

– Bywajcie! – zawołał Florian i spiął konia.

Głuchy jęk był mu odpowiedzią.

 




Rozdział III

Florian wjeżdżał do Warszawy w pobożnym skupieniu. Tyle lat na tułaczce spędził, tyle razy tracił nadzieję jej oglądania. Tu nareszcie przyjmą go z otwartymi rękoma, sercem. A brakło mu, jak wszystkim zresztą legionistom, bratniego uścisku. W Warszawie nie będą go już pytali, jak tam, u brzegów Adriatyku – dlaczego dobrowolnie skazał się na trudy wojenne, dlaczego w dali od swego kraju przelewał krew dla spraw cudzych, interesów obcych, honoru i sławy nie swojej.

Było południe. Mieszkańcy Warszawy, korzystając z pogodnego dnia, tłumnie wylegli na ulice. Florian z trudem przeciskał się przez ciągnące we wszystkie strony sznury wozów, bryk i kałamaszek szlacheckich. Niekiedy z bocznej ulicy wypadła szeroka karoca poszóstna, w oknie której mignęła twarz posępna, surowa, pańska. Bokami szedł pstry, różnobarwny tłum, przedstawiający dziwną mieszaninę strojów i epok. Kontusze i żupany ocierały się o francuskie fraki i bufiaste żaboty, wielkie cylindry filcowe i obwisłe surduty Dyrektoriatu z olbrzymimi klapami i halsztukiem bratały się z kaszkietami pruskich żołdaków. Podgolone czupryny, harcapy, białe faliste peruki, czaple pióra, trójgraniaste kapelusze, rogatywki, kubraki, długie czarne opończe, karabele i szpady, krótkie mieczyki a puginały, żółte i czerwone buty, atłasowe pantofle, palone czarne cholewy i hałaśliwe chodaki – wszystko to razem składało się na strój mieszkańców Warszawy.

Florian skierował konia na Podwale, postanowiwszy zajechać do dalekiej krewnej matki, do pani Dziewanowskiej, wdowy po Michale Dziewanowskim, pułkowniku gwardii królewskiej.

Pani Dziewanowska zajmowała małe mieszkanko na trzecim pięterku, utrzymując się wraz z córką ze skromnego kapitaliku, jaki jej z dawnej fortuny pozostał. Przyjazdem Floriana ucieszyła się serdecznie. Porucznik, rozejrzawszy się w ubożuchnych a szczupłych pokoikach, chciał do zajazdu iść pod Zamek i noclegu szukać, atoli pani Dziewanowska słyszeć o tym nie chciała.

– Ani mi się waż despektu takiego czynić – mówiła rezolutnie. – Nie salony u mnie, nie pańskie pokoje, ale kąt wolny się znajdzie. Gdzieżbym pozwolić mogła! Jedniście wy dla mnie na świecie prawie, bo prócz was i bratanka po mężu – wszystko wymarło. Florian jął się wymawiać. Pani Dziewanowska nie dała mu przyjść do słowa.

– Bez wykrętów. Wiem, żeś zamorskich grzeczności a dworskich ceregieli świadom. Ale ze mną to na nic. Prosta jestem szlachcianka, szczera a otwarta. Zresztą, mój kochany, ze mną mniejsza, lecz co z moją Zosią, to nie poradzę. Ona by mi tego nigdy nie darowała. Wyszła właśnie na targ przy piątku to i owo zakupić, boć to Wszystkich Świętych mamy w poniedziałek.

No, rozgość się, proszę. Patrz, tu jest na lewo jej komnatka. Chłopiec z końmi niech przejdzie na Piekiełko, zaraz kilka kroków stąd, około Piekarskiej, są stajnie, tam pomieszczenie i obrok za kilka dytków znajdzie.

Porucznik chciał dziękować.

– Wiem, wiem, co mi chcesz powiedzieć. Przede wszystkim zdrożonyś. Masz tu wodę na misce. Ogarnij się, a ja się zakrzątnę około obiadu. A potem pogadamy.

I nie czekając na odpowiedź Floriana, wyszła z pokoiku, zostawiając go samego. Porucznik rozejrzał się po izdebce ciekawie. Przedstawiała ona dziwną mieszaninę zamożności i ubóstwa, skromności i zbytku. Sosnowy, ledwie ogładzony stół był okryty kosztowną tkaniną; na czerwono malowanej szafie stał zegar gdańskiej roboty, cyzelowany a błyszczący grubą pozłotą, stołki zwyczajne i ławy dwie nikły pod kilimkami tureckimi. Na ścianach wisiały portrety, a tuż ponad biało zasłanym łóżkiem ołtarzyk srebrny, roztwierany, z Matką Boską. Pod ołtarzykiem palma, a z nią skrzyżowana, w jaszczur oprawna karabela i dwie krócice.

Florian rozwinął zabrane z domu zawiniątko. Doprowadził odzież do porządku i orzeźwił się wodą. Właśnie kończył się wycierać, gdy drzwi z hałasem się otwarły i stanęła w nich wiotka postać młodej dziewczyny. Porucznik rzucił się w tył, okrywając się pośpiesznie ręcznikiem, dziewczyna zarumieniła się z lekka, nie wiedząc, co począć. Stali tak chwilę naprzeciw siebie, zaambarasowani, onieśmieleni.

Dziewczyna pierwsza, zapanowała nad sobą i, cofnąwszy się raptownie, znikła za drzwiami, spoza których doszła uszu Floriana przeciągła kaskada serdecznego śmiechu. Porucznik zarzucił na siebie pośpiesznie zwierzchnie ubranie, a spakowawszy zawiniątko i pogładziwszy wąsa, wyszedł do drugiego pokoju.

Dziewczyna stała obrócona plecami, a oparłszy głowę o szybę okna, dusiła się ze śmiechu.

– Daruje waćpanna, to niefortunne... – zaczął poważnie Florian, lecz nowy wybuch śmiechu dziewczyny przerwał mu wątek myśli.

Porucznik zagryzł wargi, śmiech ten go drażnił.

– Przepraszam – rzekł chmurnie – iż stałem się mimowolnym dystrakcji... powodem!...

Odchodzę tymczasem, nie chcąc przeszkadzać jej wesołości... Powrócę później, aby czołobitność moją pani Dziewanowskiej złożyć za gościnę.

To mówiąc, chwycił za kaszkiet i szedł ku wyjściu. Dziewczyna nagle skoczyła i zastąpiła mu drogę, mierząc go ostrym, przenikliwym spojrzeniem.

– Hola! Waszmość! – rzuciła gwałtownie. – Nie mam honoru znać waćpana, ale skoro przez matkę moją w dom przyjęty zostałeś, suponuję śmiele, że mam zacnego przed sobą kawalera, co niewinnego śmiechu za obrazę mi nie poczyta.

Na te słowa Florian stanął jak wryty. Nie wiedział, czy zgrabność wysłowienia bardziej podziwiać, czy urodę dziewczyny.

Próżno szukał słów na odpowiedź, dawna pewność siebie go odbiegła, stał jak żak, mnąc machinalnie kaszkiet w ręku.

Dziewczynie na widok bezradnej miny Floriana znowu na śmiech się zbierało. W tejże chwili weszła pani Dziewanowska, spojrzała po twarzach młodych ludzi i zagaiła wesoło:

– A cóż to na siebie tak spozieracie?... Zośka, toć przecież krewniak nasz, Florek Gotartowski!

Dalej, przywitajże się po bożemu, boście nie obcy. Siadaj że za stół, a ty, Zośka, bierz się do zastawy. Widzisz, że zmęczony. Siła drogi przebiegł... a blade to, znużone, ledwo pewno się trzyma.

Zośka w milczeniu jęła stół okrywać serwetą a naczynia z jadłem znosić. Pani Dziewanowska, pomagając córce, zarzucała Floriana pytaniami o rodzinie, wojnach, a w końcu o przyczynie tak gwałtownej podróży.

Porucznik dawał krótkie odpowiedzi, tając jeno właściwy powód swego przyjazdu.

– Powiadasz wiele – ozwała się nagle pani Dziewanowska – lecz ani rusz nie mogę zmiarkować, po coś ty do Warszawy zjechał. Może urzędu szukasz, stopnia – wybij sobie to z głowy.

Mało to mój bratanek nadreptał, a nakłaniał się Prusakom? Nie wezmą dziś, choćbyś im duszę zaprzedał, oni samych Niemców tysiącami ściągają i starostwa, a po ichniemu „amty” rozdają... Ehe! Przyznaj no się, może ty o hipotece przemyślasz? Świeży grosz ci pachnie?

– Gdzie tam! – potrząsnął przecząco głową porucznik. – Do księcia Józefa chciałem, pokłonić się wypada... służyłem pod nim.

– Toć wiem! Ale co wy tam w nim widzicie takiego, dalipan, nie rozumiem.

– Matuchno! Wszak rycerz to a wódz, krew królewska – wtrąciła Zośka.

– Et! Bajesz! Twoja taka sama królewska. Szlachcic, i dość.

– Wielkiego serca, żołnierz całą duszą! – ozwał się Florian.

– Na dwoje babka wróżyła. Czy to ja nie wiem? Nie Mokronowskam z domu? Nie był to świętej pamięci Michał pułkownikiem?... Wszystko mu daruję, jeno nie onej dworszczyzny a rzucania się. Żołnierka to zawód honorowy, jednej zawdy pani swojej służyć należy. A tenci pułkownikował najpierw Austriakom i aż krew w wojnie z Turkiem przelewał za nich, później ucierał się pod Dubienką, to znów wyleciał w obce kraje i licho wie komu przewodził, a potem krewniakowi memu, Mokronowskiemu, był przydany. No i teraz lata, jak opętany, z Jabłonnej Pod Blachę i z powrotem, a z Prusakami się zadaje. Pewnie i im jaki regiment wymusztruje.

Może nieprawda? Florian pokiwał niedowierzająco głową i rzekł:

– Pani dobrodziejko! Ciężkim zarzutem obrzucacie księcia. Ma on niechętnych sobie wielu, i któż ich nie ma? Lecz jam patrzył na niego, jam go widział, gdy na czele oddziału kawalerii szarżował na góry szwedzkie, obsadzone pod Marymontem przez Prusaków...

– Za co go potem zdrajcą ogłoszono... – przerwała z impetem pani Dziewanowska. – I gdyby nie dzielność Dąbrowskiego, Warszawa już wtedy byłaby zdobyta.

– Być może! Niemniej klęska nie księcia była winą – upierał się porucznik.

– Ot, ludzkie języki i nic więcej! – zauważyła rezolutnie Zośka.

– A ty znów swoje! Powiadam waćpanu, czasem wytrzymać ciężko z tą dziewczyną. Nie mówię waćpan, małej jesteś jeszcze rangi oficerem, ale co o wojskowych rzeczach pojęcie mieć musisz... lecz ona!... Ubrdało się jej widzieć w księciu bohatera i ani wybić tego z głowy!...

Florian zaczął się zbierać do wyjścia, tłumacząc chęcią udania się na pokoje do księcia.

Pani Dziewanowska wstrzymywała go:

– Jakże to waćpan myślisz? Tak, w tej odzieży?... Boż cię przyjmie?... A wieszże, gdzie go znaleźć?

– Droga na końcu języka u żołnierza, a strój, bacząc na podróż, jaką odbyłem, książę daruje.

– Ja bym mogła wskazać drogę panu porucznikowi – odezwała się niespodzianie Zośka.

– Ty! – podchwyciła pani Dziewanowska. – Co wygadujesz! A znaszże waćpan miasto?

– Ot... ledwie sobie przypominam cokolwiek – odrzekł Florian spoglądając na zarumienioną twarzyczkę pułkownikówny.

– Hm! To niedobrze. Widzisz waćpan, u nas niebezpiecznie wygadać się, że z legionów wracasz... Łatwo by cię mogła spotkać jaka przygoda. Z Prusakami żartów nie ma. Już będę pewniejsza, jak cię ona przeprowadzi...

Zośka wdziała spiesznie kontusik granatowy i kołpaczek i wyszli. Porucznik podał z galanterią ramię pułkownikównie i zawrócił raźno w stronę Zamku.

Gdy doszli do pałacyku pod Zamkiem, Zośka chciała wracać do domu, porucznik ją zatrzymał, wnioskując z zapuszczonych firanek a zasłoniętych okiennic, że księcia w domu nie ma. Jakoż przypuszczenia go nie zawiodły. Pałacyk Pod Blachą był zamknięty. Krążąc dokoła zabudowań, po długich rozpytywaniach dowiedział się od książęcego pacholika, że przed trzema dniami dwór wyjechał do Jabłonnej na wielkie polowanie i że przed świętami pewno nie powróci.

Wiadomość ta wielce zaniepokoiła Floriana. Rozkaz był wyraźny. Jechać co koń wyskoczy, byle jak najprędzej księcia dopaść. Tymczasem porucznik, ufając, że u celu podróży stanął, i tak już sporo czasu był zbałamucił. Jasne czoło Floriana zaszło chmurą.

Zośka jęła wnet nalegać o powód nagłego zasępienia. Porucznik wymawiał się, jak mógł, a wykręcał. Dziewczyna atoli tak zręcznie na niego napadła, że Florian ani się obejrzał, jak wygadał się z całą prawdą. Dopiero gdy pod wpływem jego słów twarzyczka pułkownikówny spoważniała – opamiętał się i chwycił ją gorączkowo za rękę.

– Waćpanno – rzekł z mocą. – Posiadłaś mimo mej woli tajemnicę! Zachowajże ją, przez miły Bóg, bo nie o mnie tu chodzi, lecz o sprawę całego narodu.

– Mości poruczniku – odparła Zośka, a głos jej lekko drżał. – Choćby mnie krajano, słowa nie pisnę! Ale – dodała po cichu z uśmiechem – waść do trzymania tajemnic niespory – dobrze, żeś na Prusaczkę jaką nie trafił.

– Słuszną waćpanna czynisz mi uwagę. Nie żołnierska to rzecz wygadać się tak, jako smyk pierwszy lepszy. Bogiem się świadczę, że nigdy mi się to nie zdarzyło, choć przez... rozmaite osoby nieraz o to i owo byłem nagabywany!... Niech się dzieje co chce! Zdało mi się, że przed tobą zełgać nie godzi mi się... Wracajmy – rzekł porucznik. – Mnie czas w drogę.

Dziś na noc do Jabłonnej muszę. Trzeba.

– Trzeba – szepnęła pułkownikówka i zamyśliła się smutnie.

Nagle twarz jej zadrgała życiem.

– Nie! Waćpan zostanie.

– Jak to? – zapytał Florian z żartobliwym zdziwieniem.

– Posłuchaj waćpan! Drogi nie znasz... szczęśliwieś się prześliznął przez straże pruskie... teraz znowu chcesz ryzykować? Gdy ryzyko jest tu niepotrzebne zgoła a niebezpiecznie...

– Lecz, mościa panno... toć są słowa próżne. Każdej chwili, minuty straconej bezczynnie w Warszawie, może skądinąd drogiej, żałować, jako służbista, muszę! Mam czekać dni kilka na księcia, gdy jest tuż, o parę mil zaledwie? Papiery doręczone muszą być dzisiaj...

– Waćpan jechać nie możesz! – upierała się Zośka. – Nocą straże na rogatce zdwojone.

Waćpanu sprawy publicznej lekceważyć nie wolno. I co z tego, że życie swoje narazisz?

– Ot! Nie bój się waćpanna. Wyjadę zdrów i zdrów wrócę. Nie taki czart straszny. Zresztą – dorzucił – dwoje nas tylko posiada tajemnicę... więc albo ja, albo waćpanna! Ha! Ha!

Pułkownikówna potrząsnęła energicznie główką.

– Jakbyś wiedział waćpan, że pojadę!... W Jabłonnej mieszka moja chrzestna, pani Grodzicka, mąż jej był dawniej murgrabią u księcia, dziś, chorobą powalony, jest na łaskawym chlebie.

– Oj, oj! Pali się w główce waćpanny!...

– Mówię, że pojadę, to pojadę! – powtarzała z uporem Zośka. – I bądź waszmość pewien, że żaden Prusak nawet palca na mnie nie zakrzywi...

– Ba! Ba! Pewnie. Gdzieżby śmiał! – potakiwał porucznik w żart rozmowę obracając.

Pułkownikówna nie dała się zbić z tropu i napierała na Floriana coraz gwałtowniej.

Po długich ceregielach sprawa stanęła na tym, że porucznik dotąd nie ruszy z Warszawy, dopóki nie zasięgnie wiadomości od Jana Dziewanowskiego, stryjecznego Zośki, znającego Warszawę na wylot, oraz że przed nocą nie wyjedzie, bo choć straże bywają zdwojone, lecz zawsze łacniej się przemknąć a bodaj przemocą wyrwać.

Pani Dziewanowska przyjęła młodą parę potokiem wymówek, które na wieść o niefortunnym zakończeniu wyprawy spotęgowały się jeszcze.

– No, no! Tożeście się zasiedzieli! Ja myślałam, żeście chyba już ze dwa podwieczorki u waszego księcia zjedli.

Florian ucałował rękę Dziewanowskiej i poszedł opatrywać ostrożnie węzełek, a potem zbiegł na dół do chłopca stajennego, nakazując mu, aby konie miał opatrzone i gotowe do drogi. Ruchy te nie uszły bacznego oka Zośki. Lecz słowa nie rzekła. Jęła się tylko naprzykrzać matce, aby po Janka Dziewanowskiego słać i na wieczór go poprosić. Pani Dziewanowska wzruszyła ramionami na to natarczywe a niespodziewane napieranie się córki, lecz, przypisując to jej kapryśnemu charakterowi, uległa prośbie. Nim atoli zdążyła wyprawić dziewkę służebną – najniespodziewaniej wszedł Jan Dziewanowski.

– O wilku mowa, a wilk tu! – zakrzyknęła pułkownikowa.

– Miałam po ciebie słać. Zośka mi się napierała ciebie zobaczyć. Bacz, że gościa mamy!

Florek Gotartowski... spadł dziś niespodziewanie! Wraca z legionów! – dodała ciszej.

– Z legionów! Gdzież on? – przerwał porywczo Jan. – Niech go zobaczę!... Toż gość dopiero!

Wszedł Florian. Młodzi ludzie podali sobie ręce. Spojrzeli sobie wzajem w oczy i ponowili uścisk dłoni. Za Florianem wsunęła się po cichu Zośka. Dostrzegł ją wnet Jan.

– Tuś mi, siostrzyczko! Jakiejż to łaskawości szczególnej mam przypisać, że o mnie pamiętałaś?

– Nic ważnego! – rzekła rezolutnie pułkownikówna. – Gościa mamy – ze stron dalekich.

Sądziłam, że rad będziesz niejednego się dowiedzieć, a i on ciekaw, co u nas słychać – myśmy go pouczyć nie mogły dokładnie.

– Co u nas słychać? – powtórzył marszcząc brwi Jan i dźwignął desperacko swe olbrzymie ramiona. – I źle, i dobrze. Według „Gazetki” naszej ponoć Prusacy klęskę pod Auerstadt ponieśli nie lada.

– Pod Jeną także! – zauważył porucznik.

– Możeż to być?... Nie błędneż to wieści?...

– Jadę stamtąd. Dwie bitwy stoczono równocześnie, ledwie o cztery godziny drogi od siebie...

Siedemdziesiąt chorągwi i trzysta armat zdobyli Francuzi, ścieląc trupem pola... Cesarz w Berlinie.

Dziewanowski aż porwał się z miejsca.

– Pewneż to? W Berlinie jest! Anim śmiał suponować. Dziś właśnie gruchnęła w mieście wiadomość, że wskutek zbliżania się wojny do brzegów Wisły, kasa wymiany biletów skarbowych przeniesioną zostaje do Królewca!

– W imię Ojca i Syna! Wojna tu, do nas, znów! – zawołała pani Dziewanowska.

– Pani stryjenko – upominał Jan – mogłoż się stać inaczej?

– Waćpanowi bitewki w głowie, a tu kraj cały znów na nowe zniszczenie skazany.

– Mogłoż się stać inaczej?... Ho! Ho! Prusacy czuj duch! Od dziś wojsko skonsygnowane stoi pod bronią gotowe do wymarszu. Nowe prawo wydane dla tych, którzy by do nieposłuszeństwa pobudzali... sąd wojenny i kula w łeb w dwadzieścia cztery godzin.

– Wojsko skonsygnowane, powiadasz?! – wmieszała się pułkownikówna spoglądając znacząco na Floriana.

– Tak, tak. Pono spodziewają się, może nie bez kozery, dezercji ochotników... Miasto mieli dziś naokół wojskiem obstawić, a waszmość jakżeś zdołał się przedostać do nas?

– Prosto na rogatki, pod Wolą. Ani mnie nikt nie zagadnął.

– Dziw-dziw! Szczęśliwie bardzo! Niedalej jak wczoraj dwóch pod Mokotowem schwytali i rozstrzelali na miejscu. Dowiedzieć się nawet nie można, kto byli zacz.

Florian się zamyślił. Wypieki czerwone wystąpiły na twarz pułkownikówny. Jan Dziewanowski ciągnął dalej:

– W Jabłonnej polowanie miało być wielkie. Köhler się na nie z całym sztabem wybierał – dziś powiadali, że zaniechano wyjazdu. Może im dalej jechać przyjdzie. Ale co tam Köhler i nasza bieda – waść wracasz z szerokiego świata – mówcie nam, bośmy tu jak deskami zabici.

Co nasi? Co legiony? Co cesarz?...

Florian jął opowiadać, z początku siląc się na zebranie myśli, lecz powoli zapalił się własnymi słowami i nie pytany snuł obraz napoleońskiej epopei. W czasie opowiadania, którego w skupieniu słuchała pani Dziewanowska, a z czcią Jan – Zośka podniosła się niepostrzeżenie zza stołu, wyszła na chwilę do swej izdebki, przywdziała kontusik i kołpaczek i zniknęła za drzwiami.

Zmierzchać się dobrze zaczynało. Dziewka służebna wniosła zapalone świece, Florian urwał nagle opowiadanie.

– Ot! Mówiłoby się tak i dzień, i noc!... A komu w drogę, temu czas!...

– Co też ty mówisz? Gdzie tobie?

– Służba, pani dobrodziejko!

– Nielepiej po dniu? – zauważył Jan, który rad by rok cały słuchać tych krwawych relacyj.

– Jak wypadnie. Sądziłem był z łaskawej gościny skorzystać... ale nie mogę.

– Ot czasy! – westchnęła pani Dziewanowska. – Zdrożony, wymizerowany, ledwie się na nogach trzyma! Gdzie tu myśleć o podróży, chyba do Morfeuszowa!... Skoro jednak tak się upierasz... Zatrzymywać nie śmiem. Córkam żołnierza i żona... Lecz głodnego cię nie puszczę!

Zośka! A gdzież ona?...

Pani Dziewanowska obejrzała się – córki nie było. Młodzi ludzie teraz dopiero wspomnieli, że od dłuższego czasu znikła im z oczu. Pułkownikowa skoczyła do dziewki służebnej i wróciła uspokojona.

– Wyszła niedawno. Pewnie nadejdzie. Już tam coś wymyśliła i trojniaku nam może z gospody przyniesie.

Floriana coś tknęło. Podniósł się i wyszedł do sąsiedniej izdebki, gdzie był zostawił tłumoczek.

Po chwili wrócił blady i poprosił panią Dziewanowską o światło. Sprawdził po kilkakroć zawartość tłumoczka, oglądał się po izdebce... Szkatułka z papierami zniknęła.

Myśl straszna powstała mu w głowie. Schwycił za kaszkiet i, nic nie mówiąc do poruszonej jego dziwnym zachowaniem się pani Dziewanowskiej, pobiegł co tchu do zajazdu, kędy chłopca z końmi ulokował, lecz ani koni, ani pacholika nie było.

 




Rozdział IV

Florian był w rozpaczy. Wyrzucał sobie lekkomyślność, z jaką zwierzył dziewczynie tajemnicę swego posłannictwa. Cóż powie teraz generałowi? Czym usprawiedliwi tę nierozwagę?

Miał dotąd opinię nieposzlakowaną, ufano mu bezgranicznie... Tymczasem tu, wobec tak ważnej ekspedycji, dał się podejść dzierlatce... I co jej w głowie? Zgubić może i siebie, i księcia, i jego razem!

Gdy porucznik powrócił do mieszkania pani Dziewanowskiej z wyrazem bezsilnego rozdrażnienia na twarzy – pani Dziewanowska, a za nią Jan, jęli pytać o przyczynę alteracji.

Florian, nie widząc powodu ukrywania przed nimi całej sprawy, którą uważał za straconą, opowiedział urywanym głosem wszystko, jak było. Pani Dziewanowska łzami się zalała.

– Co jej w głowie! O ja nieszczęśliwa! Jedną na świecie miałam! Prawda, zawsze to było zawadiackie, dufające sobie! Czym się jednak mogła spodziewać? W nocy, z pacholikiem... i dokąd jeszcze? Skąd jej przyszło? Skąd jej się to wzięło?!

Dziewanowski chciał pocieszać strapioną matkę, lecz ta smutnie potrząsnęła głową i rzekła:

– Daj spokój, stało się nieszczęście!... Może Matka Przenajświętsza mnie poratuje, sierotę taką opuszczoną! Kto wie? Zośka przytomna dziewka. Zjeść się w kaszy nie da. A co na koniu, to sprawna niby stary dragon.

Porucznik podczas tego ręce łamał a pięści zaciskał, czując się bezwładnym.

– Panie Florianie – ozwał się poważnie Dziewanowski. – Sam żołnierzem jestem i rozumiem dobrze waściną desperację... chociaż nie wiem, czyja troska większa: czy matki, która życie swej córki widzi na szwank narażonym, czy oficera, co tak niesfornego znalazł ordynansa!

Tym się, mości poruczniku, pocieszaj, żeś trafił na lepszego zastępcę, niż ci się zdawać może – bo jeżeli ona nie trafi do księcia – to byś tam także nie dotarł! Dzielna to dziewczyna i rezolut nie lada!

Pani Dziewanowska jęknęła całą piersią i wyszła do drugiej komnatki w łzach a modlitwie szukać pociechy. Mężczyźni zostali sami. Jan Dziewanowski, po długiej pauzie, pierwszy przerwał milczenie:

– Panie Florianie! Otrząśnij się waść. Stało się.

– Jadę do Jabłonnej! – wyrzekł z mocą porucznik, wstając z miejsca.

Dziewanowski pokręcił głową z nieukontentowaniem.

– Co z tego? Jej nie pomożesz. Sam wpadniesz w ręce Prusaków, a jeżeli i dostaniesz się szczęśliwie, co mu powiesz? Panie Florianie! Rozkazów tajnych jam nieciekaw, lecz mnie w ciemię nie bito. Cesarz z armią się zbliża... Nie wiem ja, co tam książę myśli, lecz to, co waść wiesz, winieneś natychmiast generałowi Wojczyńskiemu przedstawić... U niego zbiera się co dzień wszystko, co w naszej Warszawie godności narodowej nie utraciło. Nie nalegam, lecz pomnij waść, że pewno wiesz o tym; nie o co innego tu idzie, jak o przysposobienie narodu do wielkich wydarzeń... Idziesz waćpan ze mną?! Porucznik się zawahał.

– Żołnierzem jestem. Mam obowiązek wypełniać rozkazy naczelników, a nie działać na własną rękę.

– Zgoda. Niemniej powinieneś ratować zagrożoną sprawę. Pora właśnie! Otrząśnij się, mości poruczniku. Mężczyzną jesteś. Ot – dziewki szkoda – zginąć marnie może. Hm! Zadałeś jej czegoś chyba, że na krok taki się ważyła!... Rusz się, wasze. Ja tu nakażę służebnej, niech stryjenkę na oku ma. Powrócim niebawem. Zresztą, trzeba zawczasu pomyśleć o innym dla waści i stryjenki schronieniu... bo niechby ona wpadła im w ręce, trafiliby po nitce do kłębka!...

Czasu nie trzeba marnować i co żywo łatać, jak można.

Opierającego się jeszcze Floriana ujął Dziewanowski pod ramię i wyprowadził na ulicę, w drodze mu zalecając, aby o całej owej niefortunnej ekspedycji nie wspominał przed zgromadzeniem.

U generała Wojczyńskiego zastano izby dworku na Lesznie, w głębi ogrodu położonego, natłoczone. Dziewanowski z Florianem podszedł wprost do staruszka, gospodarza domu, i przedstawił mu porucznika. Wojczyński uradował się wielce, ramiona mu otworzył i uściskał serdecznie.

– Niebo cię nam zsyła, poruczniku! – zawołał z ukontentowaniem. – Toć my tu siedzim jak tabaka w rogu, nie wiedząc, w którą stronę pójść. Mości panowie! Porucznik legii włoskiej przybył do nas z Berlina! Imć pan Florian Gotartowski!...

Ruch powstał w izbach. Kto żyw śpieszył do Floriana rękę mu ścisnąć lub przyjrzeć mu się przynajmniej. Starszyzna atoli wzięła go między siebie i do zacisznego wprowadziła alkierzyka.

Tu posypały się pytania bez końca. Panowie: Michał Kochanowski, Sobolewski, Gutakowski, książę Jabłonowski, pułkownik Siemianowski, Aleksander Potocki – rej tu wodzili, nad relacjami Floriana czyniąc uwagi.

Porucznik był oszołomiony. Całą siłę woli skupiał, byle wyjść cało z krzyżowego ognia zapytań. Wojczyński dopiero ulitował się nad nim.

– Dosyć, panowie – rzekł. – Wiadomości posiedliśmy, a teraz nie pora szczegółowymi opowieściami się bawić, tym bardziej że imć panu Gotartowskiemu należy się wypoczynek!...

Jutro zapowiadam walne zebranie komisji i do rady imć porucznika zapraszam.

Florian odetchnął swobodniej i podążył wnet z Dziewanowskim na Podwale. Był zbity, wyczerpany drogą, zgnębiony wypadkami ostatniego dnia. Pani Dziewanowska nie spała, czekając powrotu niefortunnego gościa. Nie czyniąc wyrzutów, wskazała mu posłanie w komorze, a sama pogrążyła się w swojej trosce.

Porucznik jak stał, tak legł na posłaniu. Ciężkie myśli trawiły go długo i sen z ociężałych powiek spędzały. Młodość atoli zwyciężyła w końcu i porucznik zapadł w sen głęboki, niespokojny.

Słońce było wysoko, gdy Florian otworzył powieki. Oczy przetarł, myśli zebrał, mary okropne wspominając. Niestety, rzeczywistość przedstawiała mu się niemniej ponuro i smutnie.

Podniósł się zwolna z posłania, spojrzał w małe okienko, na jasnym tle którego rysowała się w oddali wysmukła wieżyca kościoła farnego, i zadumał się.

Nagle, spoza nie dość szczelnych drzwi sąsiedniej izby doszedł go gwar przytłumionych głosów, wśród których najwyraźniej rozlegał się srebrny śmiech pułkownikówny. Porucznik drgnął i zaczął nadsłuchiwać. Najwyraźniej ona. Czyżby to snem było! Nie zwlekając, rzucił się do porządkowania odzieży. Jeden i drugi dzbanek wody chlusnął na głowę i nadsłuchiwał, azali ten głos nie był złudzeniem. W końcu poprawił wąsa, pogładził czuprynę i otworzył drzwi.

Cichy śmiech pułkownikówny powitał go w progu. Spojrzał przed się Florian i oniemiał.

Przy stole stał smukły mężczyzna w obcisłym, półwojskowym stroju, bawiąc się niedbale srebrną szpicrutą. Rzucił okiem porucznik na twarz nieznajomego, twarz jasną, okoloną czarnym, bujnym zarostem, o wysokim czole, równym, klasycznie zarysowanym nosie, i zdało mu się, że śni.

Nieznajomy podniósł swe głębokie, ciemnoniebieskie oczy na Floriana i ozwał się uprzejmie:

– Witam waćpana, mości poruczniku!

– Mości książę! – bąknął pomieszany porucznik.

– Takiegoś do mnie ordynansa wyprawił, że, jak widzisz, stawiłem się natychmiast! No, no! Winszuję waszmości, już to nie lada w pannie pułkownikównie masz rzecznika a obrońcę!...

Porucznik jął się sumitować. Książę przerwał mu dobrotliwie:

– Mości Gotartowski! Wiem o waści, a to, co mi generał wspomina o nim, sam bym dla siebie za chlubę uważał. Wieczorem proszę do mnie na pokoje! Pani pułkownikowej raz jeszcze gratuluję córki, a jeżeli okazja się zdarzy, w drużby się zapraszam.

To mówiąc, książę uścisnął rękę pani Dziewanowskiej i wyszedł.

Porucznik nie posiadał się z ukontentowania. Na tę scenę wszedł Jan Dziewanowski. Radość była wielka. Zośka musiała opowiadać szczegóły nocnej wyprawy. Jak na rogatce na wieść, że do Jabłonnej jedzie, żegnano ją drwinami a uśmiechami, jak pod Żeraniem zdało się jej, że ktoś za krzakiem się czai, jak wreszcie po nocy dopadła pałacu, do którego jej wpuścić nie chcieli, i jak ją z należnymi względami przyjął książę...

– A o jakim to pokojowcu wspomniał książę? – wtrąciła pani Dziewanowska znienacka.

Pułkownikówna zawahała się, pobladła, w końcu odrzekła śmiało:

– Wytrzymać nie mogłam!... Wprowadzili mnie do przedsionka. Tłumaczę się, że przyjeżdżam z ważnym posłaniem z Warszawy... Pachołków było kilku. Ja mówię, oni trącają się i w śmiech!... Ręka mi zadrżała i, niewiele myśląc, bęc w papę najbliższego! Na to wybiegł książę...

– Palnęłaś go?

– Palnęłam, mateńko!

– To się mój nieboszczyk Michał aż chyba w grobie obrócił ze śmiechu!

– Krew, krew, pani dobrodziejko! – powtarzał porucznik z ukontentowaniem.

– A waści gniadosz tęgo niesie! – zauważyła Zośka.

– Zna służbę! Niechby skrewił, zatłukłbym go pewnie. Prusak jeno, szelma... huzarski! W drodze od Rawy dwóch takich mi omdlało i trzeci bułanek matczyny.

– Co tam konie! – przerwał raźno Dziewanowski. – Trzeba się stąd czym prędzej wynosić!...

Całe miasto już mówi o waćpana przyjeździe! Ani chybi, będą myszkowali. Generał do mnie przysyłał, ofiarując mu u siebie gościnę. Pani stryjenka zaś może na moją kwaterę pozwoli... uboga, jak u kawalera samotnika takiego. Zasmucił się porucznik, niesporo mu było się wynosić. Nadąsała się Zośka, zafrasowała pani Dziewanowska. Jan nalegał – trzeba było ustąpić.

Tegoż dnia wieczorem Florian udał się do księcia Józefa Poniatowskiego. Książę przyjął go w pięknym gabinecie, zdobnym w alegoryczne freski, a zastawionym mnóstwem kosztownych cacek. Był zamyślony i posępny. Skinął przyjaźnie porucznikowi i o szczegóły, odnoszące się do armii Napoleona, ostatnich wypadków z włoskiej kampanii, wypytywał... Od czasu do czasu przerywał Florianowi tok opowiadania i gorączkowo mierzył wielkimi krokami gabinet. Porucznik skończył mówić. Książę zamyślił się, a po długim milczeniu zaczął nerwowo:

– A nie myli się twój generał?... Wiem, Dąbrowski to wielki żołnierz i wódz, cenię go więcej, niż mu się zdaje... pomimo że mi był niechętnym!... Dobry patriota i obywatel kraju, lecz czy politycznych wybiegów nie za dobrą poczytuje monetę! Sława Napoleona go olśniła, ja się jej obawiam. Wahałbym się na niej przyszłość moją opierać, a cóż dopiero losy całego kraju składać!... Zapał go unosi!... Tyle krwi przelanej hen na polach Marengo... co, Marengo jedno? Cała Italia nasiąkła krwią legionów i Egipt, i San Domingo!... Nie! Nie ufam ja temu nowemu słońcu... Napoleon jest wielkim politykiem, a myśmy nigdy politykami nie byli...

Idzie tu do nas, bo go losy wojny do tego zmuszają... lecz przy zawarciu traktatu wymieni nas za uchwalenie jednego upokorzenia więcej dla nienawistnej mu Anglii! Czyż nie tak?

Florian, zachęcony rzuconym pytaniem, a poruszony tak ostrym sądem o ubóstwianym przez niego Napoleonie, wybuchnął nagle:

– Wasza książęca mość! Jam nie statysta, nie mąż, który od lat młodzieńczych przywykł losy narodów ważyć a rozpatrywać. Mówię, co na sercu, z czym lat tyle tułałem się po krajach...

– Zgoda na to – podchwycił żywo książę. – Lecz miejmyż odeń zapewnienie, poręczenie!...

Żąda od nas wojska, krwi naszej, niechże się dowiemy za co? Waszmości wyda się takie żądanie frymarkiem! Niestety, na frymarku takim cała mądrość polityczna polega.

Dąbrowski ani Wybicki nie rozumieją, że nie my Napoleona, lecz on nas w tej chwili najmocniej potrzebuje... i miast stawiać żądania, proszą, miast dyktować punkty ugody, traktatu, kontentują się krzywdzącymi naszą godność frazesami dumnego zdobywcy!... Nie, poruczniku, ja do tej sprawy przyłożyć ręki nie mogę. Za złe ci nie biorę zapału, z jakim byś chciał Bonapartego bronić. Widzisz w nim wodza prowadzącego armię do zwycięstwa i sławy, a sam żołnierzem jesteś! I ja mam dlań wyrazy uwielbienia, jeno gdy o naszej doli myśleć przestaję...

Zresztą – dodał ze smutkiem – bądź waszmość spokojny... książę Józef Poniatowski nie stanowi narodu. Daj mi pismo Napoleona, jasno wyrażające, czego żąda i co dla nas uczynić się zobowiązuje, a gotowym dziś na skraj świata iść za nim!... A choćby nie dopełnił przyrzeczeń, choćby bolesne z tego wynikły dla nas termina... nikt na nas kamieniem nie rzuci!...

Ale... co wam po Poniatowskim?

– Krew nasza, królewska! Chluba rycerstwa! – odparł z zapałem Florian.

Poniatowski uśmiechnął się dobrotliwie i rękę położył na ramieniu porucznika.

– Dziękuję waszmości! Teraz sobie dopiero go przypominam! Byłeś pod Marymontem...

Jeno nie wszyscy tak myślą! Znać, żeś prosto z legii przybył... Zapytaj się o mnie tu, na miejscu, w Warszawie. Za sługę pruskiego mnie mają, o konszachty z Austriakiem posądzają... stronią od tej mojej Blachy!

Książę uśmiechnął się gorzko.

– Wam, żołnierzom, pilno do rangi i zaszczytów... a przecież są inni, którym bezczyność... więcej zdrowia odejmuje niż wam niewywczasy wojenne a kule nieprzyjacielskie!... Długo by o tym można mówić. Wiesz teraz, słyszałeś, oto mój respons. Później... kto wie, jak się wypadki ułożą, teraz jednak ani myśli, niech generał czyni beze mnie. W końcu, mogę się mylić...

Więc słuchaj, mości poruczniku, listy generała weź z powrotem, przedstaw je marszałkowi Małachowskiemu, nie tając mej odpowiedzi. Niech je i oni rozważą. Rada u pana Wojczyńskiego może co innego postanowi...

– Mam właśnie kwaterę u generała! – wtrącił porucznik.

– A... tak! Już cię znaleźli! Hm, zacne grono, mężowie zasłużeni. Spieszże, mości poruczniku, czasu nie trać. Miło mi było poznać waszmości! Racz generałowi Dąbrowskiemu pozdrowienie moje wyrazić.

Gdy porucznik zjawił się w kilka chwil później u generała Wojczyńskiego, zastał był już walne zebranie komisji rozpoczęte. Radzono właśnie nad wysłaniem imieniem Warszawy poselstwa do Napoleona, żeby swego zwycięskiego pochodu nie wstrzymywał, lecz szedł dalej podać rękę wiernemu a uciśnionemu narodowi, który na pierwszą wieść o jego zbliżaniu się wita go całym sercem, jako swego zbawcę i oswobodziciela.

Wejście porucznika wywołało małe zamieszanie – ten i ów spieszył uścisnąć rękę Gotartowskiego. Wszyscy nań spoglądali jako na żołnierza tej wielkiej a zwycięskiej armii. Gdy się uciszyło, Florian wręczył Stanisławowi Małachowskiemu oddane mu przez księcia listy generała Dąbrowskiego. Marszałek zaczął je czytać na głos. Cisza zalegała izby dworku.

Dąbrowski przedstawiał księciu, jako cesarz, po długich z nim a posłem Józefem Wybickim debatach, raczył się nakłonić do wkroczenia w granice Polski w trzykroć sto tysięcy wojska.

Że zamiarem niewątpliwym jest Napoleona, aby kraj ten wskrzesić i do dawnej świetności powołać, że urzeczywistnienie tego zamiaru spoczywa całkowicie w ręku Polaków, o których wierności a oddaniu chce się cesarz naocznie przekonać, że Wybickiemu oświadczył wręcz, że jeżeli zobaczy, iż Polacy godni są być narodem, będą nim. W końcu Dąbrowski zachęcał do jak najszybszej agitacji i rozpoczęcia przygotowań do zbrojnego powstania.

„Niech zobaczy cesarz – pisał Dąbrowski – powstające pułki a dywizje, niechaj ofiarność obywateli w tej stanowczej chwili nie uchyla się przed niczym. Szlachta, mieszczaństwo, lud niechaj stają w szeregach lub niech się sposobią. Lada dzień ruszamy do Poznania. Każda zwłoka, każda minuta w kunktatorstwie strawiona może srogą krzywdę wyrządzić całej ojczyźnie”.

Małachowski skończył czytać. Przez chwilę panowało uroczyste milczenie, aż naraz z piersi kilkudziesięciu zebranych dobył się jeden wielki okrzyk:

– Niech żyje cesarz! Wiwat konfederacja! Mości panowie, do broni!!!

Ściskano się za ręce. Padano sobie w objęcia. Florian był przedmiotem ogólnych owacyj.

Starszyzna tymczasem podawała sobie listy generała Dąbrowskiego, zastanawiając się nad każdym słowem a rozbierając je. Zaczęto się skupiać w gromadki a perorować zapalczywie.

Tumult się wzmagał coraz większy. Naraz Małachowski głos podniósł. Powaga starego marszałka sejmu wnet górę wzięła.

– Mości panowie! – rzekł. – Chwila urzeczywistnienia najdroższych nam nadziei a od dawna pieszczonych postanowień się zbliża. Pismo generała Dąbrowskiego jest może ziszczeniem tego, co wczoraj jeszcze snem nam się wydało. Nie pora na próżne rozprawy! Do dzieła, mości panowie! Niech on, wielki mocarz, zastanie nas przygotowanych... do pójścia za jego przewodem!... Baczność jeno zalecam. Nie zapominajmy o sługach króla Fryderyka...

Ergo, mości panowie, poczynajmy sobie rozważnie, abyśmy zbytkiem zapału tak ważnej nie zepsowali sprawy! Proponuję upoważnić starszyznę do przedsięwzięcia rady nieustającej, przed uchwałami której uchylam głowę. Każdy z nas tutaj wielką ufność pokłada w osobie generała a gospodarza naszego, co dla dobra publicznego ważyć swej głowy i mienia całego się nie zawahał. Niechże on tedy do siebie przybierze tych, których obecność w radzie za potrzebną uważać będzie! Zgoda, mości panowie?!

– Zgoda! Zgoda! – wykrzyknięto dookoła.

Za czym generał Wojczyński wystąpił i, wodząc okiem po zebranych, nazwiska co przedniejszych wymieniał, do ubocznej zapraszając izby.

Kiedy starszyzna ustąpiła – gwar znów powstał w izbach a hałas. Brat generała, pan Ignacy, uwijał się jak mógł i spokojność zalecał; nie na wiele się to zdało. Młodzież szczególniej ochoty wstrzymać nie mogła, a Gotartowskiego zwartym osaczyła kołem, każde jego słowo chciwie chwytając. Nadto Florian spotkał tu był dwóch Jordanów, co mu dalekimi krewnymi byli, i braci Marskich, kolegów z konwiktu pijarów w Piotrkowie, z tego z dawna słynących, że bliźniętami będąc, tak nadzwyczajnie do siebie podobnymi byli, że rodzona matka rozróżnić ich nie mogła. Przy tym Jan Dziewanowski, który wśród młodzi rej wodził, zapoznał Gotartowskiego z kapitanem Wosińskim, Józefem Stadnickim, Sewerynem Fredrą, Wincentym Toedwenem, Jędrzejem Niegolewskim i Piotrem Wasilewskim. Pan Ignacy Wojczyński tymczasem, widząc wzrastającą ochotę, cichaczem od strony Leszna rozstawił pachołków, aby dali baczenie na nieproszonych gości, a sam z pacholikiem do piwniczki zeszedł i baryłkę miodu wytoczył. A potem, cicho krążąc między zebranymi, miód w szklanice rozlewał, szepcząc co chwila:

– Już to mnie bura od pana brata nie minie, lecz przecież zdrowie wielkiego Napoliona wznieść się godzi!...

Słowa staruszka przyjęto z ukontentowaniem, przepijając po cichu, aby odbywającej się obok radzie dystrakcji nie czynić.

Między młodzieżą wszczął się był żwawy spór o Poniatowskiego. Opowieść Floriana o pochodzeniu listów generała Dąbrowskiego sprawiła silne wrażenie. Większość, przyjazna księciu Józefowi, objawiła wielkie zdziwienie, reszta dosyć ostro występowała przeciwko Poniatowskiemu. Zwłaszcza Hermelaus Jordan gromił zawzięcie księcia.

– Florek – mówił gromko, podnosząc wielkie swe pięści w górę. – I tyżeś to strzymał wszystko a wysłuchał? Paniątko takie, od morza do morza. Jemu Napoliona sądzić!...

– Daj pokój! – mitygował Dziewanowski. – Dla słabostki gotów jesteś odsądzić go od wszystkiego!...

– Tak, tak! Żołnierz to nie lada! – potwierdzili inni. Starszy Jordan, któremu szklanica miodu zaszumiała w głowie, upierał się przy swoim.

– Janie, od morza do morza! Więc on, luminarz taki, dzisiaj, kiedy armia idzie i od morza do morza!... Nie!... Sfrancuziały paniczyk, królewiątko rozkapryszone... jąć powiadam, od morza do morza, i koniec!...

– Nie tak gorąco! Nie tak gorąco! – ozwał się surowo Seweryn Fredr. – Czołem przed rzetelną zasługą! Gdyby kraj ten miał więcej takich oficerów, nie potrzebowalibyśmy oglądać waścinego animuszu!

– Ani luterskich wysłuchiwać kazań! – odciął się Jordan.

Fredro porwał się z miejsca.

Kapitan skoczył uspokoić zwaśnionych.

Fredro domagał się zadośćuczynienia. Dziewanowski przekładał zgodę. Pośród zgiełku a hałasu wskoczył na stół tymczasem jowialista wielki a oficer szanowany, imć pan Wosiński, i zakrzyknął znienacka:

– Głupstwo, panowie szlachta!

A gdy zebrani, zaskoczeni tym zawołaniem, uciszyli się nieco, zwłaszcza że od Wosińskiego zwykli byli się nie lada konceptu spodziewać, kapitan zaczął powoli:

– Horret animus, mości panowie, że kiedy jeszcze na odwachu Prusak sobie chodząc einzweidreiduje, a imć Köhler tabakę najspokojniej pociąga, kiedy armia francuska ledwie w berlinkach rozsmakowała, my tu poczynamy sobie de noviter czteroletnie obrady, huczno, buńczuczne, a jak z groźnie zmarszczonych brwi pana Seweryna imci wróżyć się ośmielę, z niemałą ku wszelakiej strzelaninie a okaleczeniu sympatią! Starszyzna radzi, a młodzi w zwadzie szukają dla swej ochoty dywersji. Pierwsze mi nie po myśli, drugie nie po sercu. Co panowie rada postanowią – ich rzecz. Mnie ostał stary obyczaj, że gdy gość w dom nadchodzi, ojcowie spotykają go na progu, a młódź to i przede opłotki naprzeciw wybieży. Tandem – moćpanowie... miast językami świat krajać, oblicza sobie wzajem szczerbić, a kto większy patriota, sobie przymawiać... ruszajmy w drogę! Bez zwłoki, natychmiast, dziś jeszcze do wielkiej armii! Do Francuzów!!...

– Wiwat Wosiński! Do wielkiej armii!!! Do Francuzów!... – odpowiedziano chórem.

Wosiński odsapnął nieco i tak rzecz swoją zakończył:

– Moćpanowie! Zbierać się, jak kto może! W pojedynkę, dwójkami, trójkami, już z pół tuzina unikać, aby z dala zminąć dwunastkę z Judaszem... Żadnych oficerów, żadnych naczelników, pieszo, konno, kołowo, z gwintówką czy szerpentyną, karabinkiem czy krócicą, aby naprzód, aby spotkać! Uchodzić nie hurmem, nie w jednej godzinie, bo snadnie mogliby nam Prusacy uroczyste pożegnanie wyprawić, który to objaw amicycji nie każdemu byłby na rękę... Ja dziś ruszam, a gdzie?... Pod Berlin!...

– I ja! I ja! – ozwały się zewsząd głosy.

Słowa kapitana Wosińskiego padły niby iskra na mocno nasiarkowane lonty. Głowy młodzieży rozgorzały, zapaliły się serca. Co chwila ochotnika przybywało. Pan Ignacy Wojczyński aż ręce łamał na widok, co się dzieje, chciał tłumaczyć, przekładać, aby bez starszyzny na nic się nie ważono. Nie słuchano go nawet.

Zdesperowany poszedł dać znać bratu, co się dzieje. Rada ruszyła do izb. Giełgud jął perswadować, że jeno w karności a jednolitości cała przyszłość, Gutakowski do zaufania w postanowienia starszych skłaniał. Aliści, w gronie samej rady powstało wnet rozdwojenie. Oto ksiądz Woronicz ujął się za młodzieżą.

– Niech idą! – mówił.

Próbowano radzić jeszcze, lecz gdy w końcu Małachowski życzliwym się okazał zamiarom Wosińskiego, nie odwodzono więcej, zalecając jeno ostrożność wielką a rozwagę w przedsięwzięciu.

Starszyzna znów ustąpiła do izby narad. Generał Wojczyński pogroził jeno bratu Ignacemu za... miód, a Floriana na bok odciągnął.

– A waszmość, poruczniku? – zagadnął żywo. – Zostaniesz z nami?!... Czy...

– Wracać muszę, generale, sprawę zdać...

– Spodziewałem się takiej odpowiedzi... Jedź! Pisma wnet ci wystosujem! Ostrowski stary niechętny wielce wszystkiemu, ale mniejsza. Wspominać nie ma co, sam zmieni zdanie.

Resztę widziałeś...

Gotartowski zwierzył się Dziewanowskiemu z czekającej go podróży. Pan Jan, któremu także uśmiechała się wycieczka naprzeciw Francuzów, ofiarował się mu towarzyszyć. Florian ucieszył się serdecznie z niespodziewanego kompana. Na to zbliżyli się Jordanowie, a i kapitan Wosiński, którzy, dowiedziawszy się, że porucznik rusza zaraz w drogę, oświadczyli się iść z nim także.

Zaczęto wnet układać plan wyprawy. Ciekawi skupili się dokoła, ten i ów napraszał się iść razem, osobliwie młody a wątły Stanisław Gorajski spokoju im nie dawał. Wosiński atoli oparł się temu stanowczo.

– Czterech już nadto! Zastanówcie się! Chcecie, by was pierwszy lepszy patrol na bigos posiekał. Ruszajcie swoim dworem, a my swoim!

Za czym uradzono, że o północy stawią się wszyscy u generała i stąd ruszą bocznymi ulicami ku Raszynowi pieszo, a dalej przedzierać się będą, jak się uda... Każdy miał w broń się zaopatrzyć co poręczniejszą, bez karabinów i widoczniejszych mantelzaków, aby wyglądu zbrojnego nie przybierać. Teraz zaś każdy miał co duchu śpieszyć i do drogi się gotować.

Florian odciągał Dziewanowskiego na stronę. Projekt wyprawy pieszo nie wydawał mu się szczęśliwym. Czasu zmitręży wiele. A tu pacholik konie musiał już pewno z Jabłonnej przyprowadzić.

Dziewanowski więc mógłby jechać z nim – stajenny zaś wróciłby do Gotartowic.

Pan Jan jął odwodzić Floriana od tego zamiaru. Konno wyjeżdżać z Warszawy, to znaczyło prawie kłaść dobrowolnie głowę pod miecz. W rezultacie nie ma mowy, aby piechotą wędrować pod Berlin. W drodze sposób się znajdzie.

Gotartowski ustąpił i jeno z pożegnaniem do pani Dziewanowskiej iść się napierał. A ponieważ pan Jan i tak musiał do swoich izdebek wstąpić, przeto poszli razem.

Na pierwsze słowa Floriana o czekającej go znów podróży pani Dziewanowska aż ręce załamała.

– Co waszeci w głowie! Chyba licho cię jakieś napadło. Ledwie pół dnia minęło... znów w inną stronę świata! Et! Aż mnie złość ogarnia. Wczoraj spadł jak z nieba, narobił zamieszania, aż człek musiał z rupieciami wszystkimi się przenosić... i masz ci teraz nowinę!

– Pani pułkownikowo dobrodziejko – odrzekł smutnie porucznik. – Bogiem się świadczę, że z wami wolałbym zostać... a sercem pewnie że zostanę...

– Farmazońskie wykręty! Już to waćpan słowem zawrócić z miejsca potrafisz, nie darmoś pół świata schodził...

– Pani stryjenko – wmieszał się pan Jan – nie winujcie. Służba go do nas przyprowadziła, służba zabiera... Co więcej, i ja z imć panem Florianem muszę.

– Janek? Ty?! A ty gdzieżeś znów potrzebny?!...

– Do Francuzów, pani stryjenko. Tu Dziewanowski jął tłumaczyć wszystko pułkownikowej, zapewniając uroczyście, że tylko patrzeć, jak z Napoleonem powróci.

Pani Dziewanowskiej łzy się zakręciły w oczach.

– Oj! Wrócisz ty, niebożę! Znam ja te wasze żołnierskie „wrócę”... Długo było cicho a spokojnie. Znów zawierucha... a bodaj ich tam i tego Napoliona!... Już nikogo teraz na świecie nie będziemy miały! Zośka?! Słyszysz? Nikogo!

Zośka nic nie odpowiedziała. Oczy spuściła, zęby zacisnęła kurczowo, a wargi jeno jej drżały. Dziewanowski zaczął uspokajać pułkownikową. Florian zbliżył się tymczasem do Zośki i zagadnął z cicha:

– I za co waćpanna gniewasz się a boczysz na mnie? Cóżem zawinił, że już i wejrzenia poczciwego zdajesz się mi skąpić? Z ócz pułkownikówny wytrysły ognie.

– A cóż waćpana to może obchodzić?... Przyjechałeś... odjeżdżasz!... I dobrze! Czy to waszeci kto tu... wiąże?!

– Prawda! – odrzekł drżącym głosem porucznik. – Ową podróż waćpanny do Jabłonnej nie samej tylko fantazji śmiałem przypisywać... A na ciężką drogę choć dobre słowo... spodziewałem się otrzymać...

– Dobre słowo! Dobre słowo! – odparła z przekąsem Zośka targając rąbek fartuszka. – Pewnie że to waszmości wystarczy!...

Florian pokraśniał i do ręki pani Dziewanowskiej przypadł.

– Pani pułkownikowo dobrodziejko! Córki mi waszej nie odmawiajcie!... Wieki bym się stąd nie ruszył... obowiązek niewoli. Da Bóg, powrócę wkrótce, a już was nie opuszczę. Synem waszym pragnę...

Pani Dziewanowska potrząsnęła smutnie głową.

– Mój chłopcze! Dobrze ci z oczu patrzy, ale w taki czas niespokojny, kto wie, co się stać może!

– Skądże bo panią stryjenkę ogarniają takie smutne medytacje! – wtrącił pan Jan. – Toż nie rok i nie dwa!... Miesiąc nie minie, a porucznik stawi się, jako należy, w pełnym mundurze.

– Nie! Nie! – upierała się pułkownikowa. – Żadnych przyrzeczeń, żadnych przysiąg! Zośka, słyszysz! Ani jam waćpanu krzywa, ani zamysłów żadnych nie mam. Kto wie, co się stać może? Tak, tak! Od tego już nie odstąpię ani kroku. Jedź waćpan z Bogiem... wracaj rychło... a jak wrócisz, to i rzecz się ułoży.

Porucznik chciał dziękować. Pani Dziewanowska nie dała mu przyjść do słowa.

– Nie ma czego ani za co! Żadnych obietnic! A teraz proszę waszmości, byś wolę krewnej szanował. Dosyć tego! Macie jechać, niechże wam posiłek zgotuję jaki. Trudno to będzie, bo w tym kramie i nieładzie nie wiadomo, gdzie czego szukać. Ale na głodnego puścić was nie mogę.

Pułkownikowa zakrzątnęła się żywo. Dziewanowski opatrywał broń a sposobił sobie zawiniątko. Florian, ścigany co chwila bacznym okiem pani Dziewanowskiej, bał się słowa przemówić do Zośki, która siedziała chmurna i nadąsana.

Przy kolacji rozmowa się nie wiązała. Pan Jan był czegoś zamyślony, pułkownikowa jakby łzy połykała. Florian siedział zapatrzony w postać Zośki. Ta ostatnia milczała zawzięcie.

Pan Jan pierwszy ruszył z miejsca i do odejścia się zbierał. Pułkownikowa żegnała się z nim po kilkakroć a serdecznie. Zośka rzuciła mu się na szyję i szeptała coś długo do ucha.

Florian pamięci pani Dziewanowskiej polecił swego pacholika, ucałował jej ręce, chciał następnie schylić się do ręki Zośki, lecz ta w tył odskoczyła i pożegnała go ledwie spojrzeniem.

Porucznikowi ścisnęło się serce: nie takiego się spodziewał rozstania. Chciał coś rzec jeszcze, lecz pan Jan pociągnął go za sobą... i wyszli, przeprowadzeni do sieni przez pułkownikową.

U generała Wojczyńskiego w izbach zastano tylko dwóch Jordanów i pana Ignacego Wojczyńskiego. Zebranie już się było rozeszło. Rada tylko nieustająca pracowała jeszcze. Wkrótce wyszedł generał i ucieszył się wielce z wiadomości, że Florian znalazł towarzyszów.

– Teraz – mówił – pewny jestem, że mi nie przepadniesz, bo jeżeli Dziewanowski cię nie wesprze, to Wosiński sianem wykręci. Masz tu, poruczniku, listy dla generała... a tu weź zasiłek, który w drodze przydać ci się może.

Florian wymawiał się od przyjęcia, tłumacząc się, że od matki dostał fundusik. Pan Wojczyński zgromił go:

– Ot mi racja dopiero! Małoś się to, poruczniku, nadreptał po Włoszech bez butów? Ani to żadna darowizna, ani ofiara. Pięćdziesiąt czerwonych złotych wydzieliła ci rada na ekspensa.

Bierz, nic nie pytaj, bo każdy grosz ci się przyda, znam ja to wasze oficerstwo włoskie!

Blizn na ciele jak dziur w rzeszocie, ordery, krzyże, sława, rozkazy dzienne; a w kieszeni tynf złamany tygodniami nie postoi. Ale i na was czas przyjdzie, że nagrodę należną odbierzecie!

Nie było rady. Schował był porucznik zasiłek, a że we drzwiach ukazał się kapitan Wosiński, nie zwlekając, jął żegnać się z generałem, który go uściskał serdecznie a krzyżem pobłogosławił.

Wosiński zlustrował towarzyszów, przestrzegł Jordanów i Dziewanowskiego, aby dragońskich pałaszy z rąk nie wypuszczali dla uniknięcia brząkania, kazał opatrzyć pistolety i dał znak do ruszenia w drogę.

 




Rozdział V

Jeszcze nie skrzepły potoki krwi pruskiej pod Jeną i Auerstadtem, gdy generał Kalkreuth podniósł klęskę pod Greussen, a w trzy dni później poddał się wraz z piętnastotysięczną armią.

Marszałek Davout zajął Lipsk, Bernadotte zniósł pod Hallą księcia Wirtemberskiego, załoga Szpandawy złożyła broń przed Lannes’em, książę Hohenlohe przed Muratem pod Preslau; Szczecin, Kistrzyń, Lubeka, Magdeburg kapitulowały po kolei, oddając w ręce Francuzów tysiące dobrze wyćwiczonego żołnierza, zapasy amunicji, setki armat, niezdobyte mury forteczne.

Nigdzie żadnego oporu, żadnej obrony dłuższej. Jeden zewłok bohaterskiego księcia Ludwika Ferdynanda pod Salą, a potem już tylko białe chorągwie parlamentarzy, upokarzające traktaty i jeńcy a kontrybucje.

Król Fryderyk ze szczątkami armii schronił się do Królewca i znów rozpoczął układy. Napoleon tymczasem Sasów obdarzył wolnością, garstkę szwedzkiej odsieczy puścił do domu, szukając według swego zwyczaju sprzymierzeńców pośród nieprzyjaciół.

Burza zdawała się cichnąć. Aż naraz, w ślad za tłumami zbiegów pruskich, ciągnących ku Wiśle i Warcie, ruszyły dalej zwycięskie orły pięcioma wielkimi kolumnami, prowadzonymi przez marszałków: Augereau, Davout, Lannes’a, Murata i brata cesarskiego, Hieronima. Wejście armii francuskiej do ziemi, Prusami Nowowschodnimi zwanej, poprzedzili liczni wysłańcy generała Dąbrowskiego i Józefa Wybickiego, a przed nimi jeszcze głuche wieści, pełne nadziei, mar słodkich i ułud zwodniczych. I zanim placówki francuskie a rekonesanse zdążyły sięgnąć granic Wielkopolski – już kraj cały przed nimi wrzał a sposobił się do czekających go wypadków. Imię Napoleona rozbrzmiewało coraz silniej, budząc ludność z odrętwienia.

Florian z towarzyszami swymi zdołał po czterodniowej podróży przedostać się do Poznania, uniknąwszy szczęśliwie pruskich pikiet i spotkania z drobnymi oddziałami wojska, które z pośpiechem ściągało ze wszech stron ku Warszawie. Żałował był z początku Gotartowski, iż nie poszedł za namową Wincentego Jordana i do Gotartowic na nocleg nie zboczył – atoli, przekonawszy się w drodze z poszeptów a gawęd, że Francuzi nie żartem już się zbliżają, rad był, że do bałamuctwa się nie skłonił.

W Poznaniu trafiono właśnie na chwilę wejścia pierwszych dwóch pułków strzelców francuskich.

Zamęt i ruch w całym mieście panował z tego powodu nie do opisania. Ludność wyległa na ulice, witając z zapałem przybywających oswobodzicieli. Formalne bitwy staczano o prawo zdobycia na kwaterę jednego żołnierza. Okrzyki gromkie, wiwatowe salwy, nabożeństwa dziękczynne, odezwy i proklamacje Wybickiego, wici na pospolite ruszenie sędziwego wojewody Radzimińskiego, krotochwilne wierszyki, żegnające Prusaków, zebrania a uczty, gromadzenie się ochotników, powoływanie deputacyj do Napoleona, rugowanie pozostałych sług króla Fryderyka – wszystko to wzburzyło spokojne jeszcze niedawno umysły, a cichemu Poznaniowi nadało charakter rewolucyjnego grodu.

Uniesienie było powszechne, gorączka opanowała wszystkich. Tu układano projekt konfederacji pod Napoleonem, ówdzie organizowano kasę centralną ofiar obywatelskich, gdzie indziej z dawnych wojskowych formowano zakłady pułków, rozpisywano listy do przedniejszych ziemian, obmyślano uroczyste przyjęcia dla przyszłego zbawcy narodu. I w jednej chwili rzucono się do pracy gwałtownej, odrywając się chyba dla powitania nowego regimentu francuskiego lub okazania swej serdecznej gościnności „bratnim zastępom”. Pracowano dzień i noc, bez wytchnienia, z morzem nadziei i bezgranicznej ufności w gwiazdę i potęgę wielkiego zdobywcy. Szyto mundury, czapraki i kaszkiety, porządkowano zapylone kulbaki, polerowano broń, gromadzono zapasy rozmaitych prowiantów. Kuźnie zamieniały się w ludwisarnie, krawieckie warsztaty – w szwalnie pułkowe, opuszczone szopy – w magazyny i składy.

Dwory i dworki, nowomodne pałace a zmurszałe zamczyska, kamienice, czworaki i chaty, lepianki i najuboższe izdebki uczestniczyły w ruchu powszechnym a trosce. Żony sposobiły mężom odzież, matki ekwipowały synów, młode dziewczęta ślęczały nad haftami sztandarów i „obszlegów”.

Porucznik Gotartowski, ulokowawszy się z towarzyszami swymi w gospodzie na Starym Rynku, wyszedł był natychmiast szukać generała Dąbrowskiego, który według zapewnień właściciela gospody bawił od dni kilku w Poznaniu. Jakoż, po krótkich dopytywaniach, dowiedział się, iż generał stoi w domu Mielżyńskich.

Dąbrowski aż rękoma strzepnął z ukontentowania na widok porucznika.

– Jesteś nareszcie! Myślałem, żeś przepadł! Jakże? Masz odpowiedź? Papiery?!...

Gotartowski opowiedział pokrótce szczegóły bytności swej u księcia Józefa i generała Wojczyńskiego, a w końcu doręczył Dąbrowskiemu listy rady.

Generał przebiegł szybko podane mu pisma.

– Dobrze! – ozwał się z zadowoleniem. – Bardzoś dobrze zrobił, żeś trafił do Wojczyńskiego. Po Poniatowskim wiele sobie nie obiecywałem. Wyższa polityka świta mu w głowie.

Zapomniał widocznie, iż przed ośmiu laty z górą próbowałem już tych dróg! Zarozumialec!

W takim Berlinie pół roku blisko kołatałem. Mniejsza o niego. Wojna bez jednego żołnierza się odbędzie. W porę mi przybywasz, bo tu roboty masa, a ludzi brak.

Florian wspomniał o towarzyszach swoich, nadmieniając, iż, o ile mu wiadomo, młodzież ciągnie ze wszystkich stron.

– Wybornie! – podchwycił z ogniem Dąbrowski. – Dawaj mi tu tych zuchów! Takich właśnie nam potrzeba. Nie konsyliarzy, nie polityków, nie doradców – lecz żołnierzy! Właśnie oto generał Milhaud potrzebuje na gwałt dobrych dragomanów-oficerów... Otóż zbierz tych twoich kompanów i przychodź... Twojemu wyborowi ufam.

Gotartowski powrócił spiesznie do gospody zdać sprawę towarzyszom z audiencji u Dąbrowskiego. Zastał ich gwarzących wesoło wśród ciżby francuskich żołnierzy i tłumu szlachty i mieszczan. Gęsto rozstawione butle i gąsiory świadczyły, że podejmowano tu armię Napoleona suto a gościnnie. Żołnierze zapijali ze smakiem miód, węgrzyna, zmiatali z talerzy a misek obficie zastawione jadło, pokrzykując wesoło. Szlachta i mieszczanie, nie rozumiejąc zgoła języka francuskiego, rozprawiali między sobą, spełniając co chwila liczne toasty i zdrowia. W całej gospodzie jeden Dziewanowski znał dobrze język francuski, jego też obydwie strony powołały na tłumacza swych uczuć i wynurzeń. Co chwila ktoś zwracał się do pana Jana z żądaniem przekładu, co go rzetelnego nabawiało nieraz kłopotu.

– Janek, od morza do morza – wołał swym grubym głosem Hermelaus Jordan – powiedzże im, że choć mi diablo kuso wyglądają, ale sprawne szelmy, kiedy takie jatki Prusakom wyprawili!

– Czekajcie, moćpanowie! – krzyczał Wosiński. – Do porządku dziennego! Imć pana Dziewanowskiego obliguję, aby tym czarnym łbom wytłumaczył, że który kroplę miodu zostawi w szklanicy, temu się ją za kołnierz wyleje!...

– Za pozwoleniem – złościł się młodszy Jordan. – Niechże nareszcie się dowiemy, spod czyjej komendy!...

– Veto! – ryczał w kącie opasły szlachcic.

– Panie! – napierał się stary kapral francuski. – Więc nie macie czerwonego wina wcale? A może sałata jest?

– Salade! Salade! – podtrzymywali chórem żołnierze.

– Janku, zmiłuj się! – błagał Hermelaus. – Gadajże nam, czego się tak drą?

– Proszą o sałatę! – objaśnił Dziewanowski.

– Hej, gospodarzu! Sałaty! Podać sałatę... – ozwały się dookoła głosy.

– Veto! – huczał ciągle ten sam bas. – Nie ma zgody! Nie ma sałaty!!...

Tumult się wzmagał. Cała izba wołała o sałatę. Sałata stała się nagle najważniejszą kwestią, najpilniejszą do załatwienia sprawą. Wyciągnięto z kąta właściciela gospody, zaklinając go, aby upragnionej sałaty spod ziemi bodaj wydostał. Zafrasował się gospodarz, lecz przyrzekł najsolenniej zarządzić poszukiwania w całym mieście.

Zapewnienie to uciszyło na chwilę zebranych. Naraz rozległ się piskliwy głos spod pieca:

– Mówiłem, panie dziu... także boćwinkarze i nic więcej! Oczy obecnych Polaków w jednej chwili zwróciły się w stronę, skąd ich był głos doszedł. Pod piecem w ciemnym żupaniku siedział pękaty szlachetka z małym, zadartym noskiem, spod którego dwie olbrzymie miotły wąsów sterczały groźnie, zasłaniając okrągłą, pyzatą twarz. Hermelaus porwał się z miejsca.

– Cóż to acan, od morza do morza?!... Komuż to mówić... od boćwinkarzy?!

Szlachetka poczerwieniał i odparł buńczucznie:

– Komuż by?! Nie mówię... jeno powiadam, panie dziu... mieliśmy kartoflarzy, teraz przyszli boćwinkarze... i tyle!!...

– Co to? Kto to?!... – zakrzyknięto w izbie.

– Silentium! – ozwał się ktoś ze szlachty.

– Cofnij acan obelżywe słowo! – wołał Hermelaus.

– Niech cofnie! Musi cofnąć...

– Veto!

– Panowie – upominał Dziewanowski widząc, że się na awanturę zanosi.

– Boćwinkarze, powiadam, panie dziu!

– Hola! Coś acan za jeden?! Niech wiem, zanim odeń porachunku zażądam, od morza do morza...

– A przecież to imć pan Bonawentura Zając-Zajączkowski ze Zbyrek! – ujął się ktoś z tłumu.

– Otóż właśnie w tym sęk! – wmieszał się kapitan Wosiński. – Alteracja imć pana Zająca nikomu dziwną być nie powinna. Wszak ci franci chcą mu spustoszenie uczynić w ulubionym specjale! Słuszna rzecz, gdy sałata w zającu znajduje obrońcę.

Ogólny wybuch śmiechu rozproszył w jednej chwili nadciągające chmury. Pękaty szlachetka przycupnął znów pod piecem, rad w duszy, że zajścia uniknął. Jeden Hermelaus był chmurny. Nie po myśli mu było wmieszanie się Wosińskiego. Nauczyłby szaraka rozumu!

Francuzi poglądali na tę scenę w niemym osłupieniu, na próżno starając się z ruchów i wyrazów twarzy wyrozumieć, o co rzecz idzie. Zwrócili się do Dziewanowskiego, lecz ten ich zbył półżartem i zwrócił się do Gotartowskiego, który zdołał nareszcie docisnąć się do stołu.

– Przez miły Bóg! – zaczął gorączkowo Florian. – Porzućcie tę całą kompanię. Gotowiście sobie głowy zaprószyć, a tu dziś mamy się stawić u generała!

– Robię, co mogę. Widzisz sam, poruczniku, co się dzieje. Obawiam się o starszego Jordana.

Wincenty pomiarkowany zawsze, o Wosińskiego mniejsza, ten ma głowę z kamienia... lecz Hermelausowi już zaczmerało.

– Nie ma co! Wychodźmy stąd zaraz!... Wyciągnij waszmość tylko Hermelausa.

Niełatwa to atoli była rzecz, bo starszy Jordan, gdy mu się sprawa o „boćwinkarzy” nie powiodła, zawrócił był już z miejsca w przeciwległą stronę izby w kąt, pod oknem, skąd co chwila dobywało się basowe veto. I nim zdołał ruszyć za nim Dziewanowski, Hermelaus zmierzył ostro wzrokiem opasłego szlachcica, raczącego się piwem grzanym.

– Jordan jestem! – rzucił groźnie Hermelaus macając głownię pałasza.

Szlachic podniósł zwolna głowę, dobył tabakierki, pociągnął jeden i drugi niuch tabaki i odrzekł obojętnie:

– Jordan?... Hm! Sroga rzeka, sławna, katolicka, a jakże!

– Waść sobie dworujesz! Powtarzam... Hermelaus Jordan jestem, do milion diabłów, od morza do morza!...

– Hę! Menelaus!... Piękny ród, starożytny.

Imć Hermelaus posiniał z gniewu. Oczy mu na wierzch wyszły, olbrzymie kiście rąk zacisnęły się w pięści i spadły z impetem na stół, przy którym siedział flegmatyczny szlachcic...

– Acan ważysz się przymawiać?!... Acan z poczciwego imienia Jordanów żarciki sobie stroisz?!...

– Gdzieżbym śmiał!... Nie widzisz waćpan, że jakeś pięścią walnął, to cię nawet mój kufel uszanował!...

– Dosyć! Milcz, capie jeden, od morza do morza!

– Aż taki wielki? Hm! Tandem... pistolety, karabele, pałasze... wiwatówki?... Wybieraj!

Byle nie harmaty, bo mi ostatnią wiwatówkę landrat łońskiego roku ze stodoły wyprowadził!

– Bizuna na trefnisiów!

– Chcesz się acan biczować?

Hermelaus skoczył ku przeciwnikowi, chwycił go za bary, lecz ten nagle poczerwieniał, otrząsnął się i pchnął Jordana tak silnie, że ten upadł pomiędzy zwarte koło skupiających się widzów.

Hermelaus porwał się do pałasza i jął się przedzierać do szlachcica, lecz w tejże chwili nadbiegli Wosiński z Dziewanowskim i wstrzymali go, gdy Wincenty Jordan, ujmując się za bratem, przypadł do stołu w kącie.

– Mości panie! Co znaczy napaść taka?!... Chcesz, aby cię tu na szablach rozniesiono?!

– Powoli, powoli, zacny kawalerze! Bacz, kto zaczynał! Jam tu waścinego kamrata nie prosił!...

– Puśćcie mnie! – ryczał z głębi izby Hermelaus. – Niech mu uszy poobcinam!

Florian, zoczywszy, że znów z drugim Jordanem zanosi się na awanturę, odciągnął Wincentego za ramię.

– Mnie zostaw.

Za czym, zwracając się do szlachcica, rzekł:

– Z kimże mam honor przede wszystkim?

– O to właśnie chciałem zapytać.

Gotartowski zagryzł wargi, lecz odparł, siląc się na spokój:

– Florian Gotartowski, porucznik legii włoskiej!

– Syn... Józ... Józefa?! – rzucił pośpiesznie szlachcic.

– Tak! Lecz z kimże?!! – tu urwał nagle, bo opasłe ciało nieznajomego zawisło nagle mu na szyi.

– Patrzaj, Florek! A niechże ci się napatrzę!!! Żem cię nie poznał! Kubek w kubek do ojca podobny!... Dajże gęby... Ano jeszcze!... Za przepadłego cię mieli!... Siadajże no przy mnie!

Gospodarzu!... Miodu!... Poczciwy Józef... ot, serce się kraje go wspominać! A i piwa grzanego!

Gotartowski, zaskoczony znienacka, ani się obejrzał jak szarpnięty przez szlachcica siedział tuż przy nim na ławie.

– Daruj waszmość, lecz nie wiem dotąd...

– Florek!... Nie wiesz?! Bonawentura Głuski z Jastkowa!...

– Głuski?!... – powtórzył przeciągle porucznik, na próżno siląc się przypomnieć, gdzie to nazwisko słyszał. Szlachcic się nagle skonfundował.

– Cóż to ciągniesz tak moje nazwisko?... Głuski, powiadam – to i dosyć! Z ojcem twoim w konfederacji byłem!... Hę, hę! Dawne czasy! Veto – i koniec. Poznałeśże mnie?... Jeszcze? Z niebaś spadł?!... Toć brat twój, Staszek, ma się ku mojej Marysi! No – teraz?!

Tu dopiero wspomniał porucznik, iż matka mu powiadała o mających się odbyć zrękowinach Staszka z panną Marianną Głuską, córką posła ostrowskiego, dawnego towarzysza broni ojca.

Ale imć pan Bonawentura nie dał mu przyjść do słowa.

– Owóż właśnie wracam spod Kruszwicy, gdziem do krewnych Przybyszewskich jeździł windykować jakąś tam sumkę, zawadziłem o Poznań, ot i masz ci paradę... jakiś taki tu do mnie z pięściami... „Jordan – mówi – jestem!” Daj go katu! Co mu młokosowi!... Pijże piwo, bo ostygnie, a miodu, szelma, nie przynosi!... Chwyta mnie za bary i trzęsie! Dzięki Bogu, jeszcze na stare lata człek krzepę ma!...

– To dzielny kawaler – głowa tylko słaba! – tłumaczył porucznik.

– Ba! Ba!... Dzielność bez głowy licha warta!... Jużci nic mi tam do niego! Mości Jordanie, prosimy, jeśli łaska, na kapeczkę!...

Hermelaus, który był się już z impetu pierwszego otrząsnął, spojrzał groźnie na pana Głuskiego – ten nie dał się zbić z tropu.

– Sierdzisz się waszeć? Veto! Nie odymaj się tak, a chodź. Morowość ci z oczu bije. Kapeczka przednia!

Hermelaus próbował się dąsać, lecz Wosiński z Dziewanowskim umitygowali go do reszty.

Podczas imć pan Bonawentura się rozochocił i, na szklanice zakrzyknąwszy, wszystkich towarzyszów Floriana do kompanii zaprosił.

– Co wam tam – mówił – po Francuzach! Kto by się z nimi dogadał!... Pali was cała wątroba, proch pachnie... będziecie go mieli!... My sobie w Lubelskiem siedzimy cicho, przycupnąwszy pod Austriakiem, i tak dychamy. Ba! Nie te czasy, nie dawne! Imć pan Kazimierz Pułaski w srogiej Hameryce Kolumbowej wojuje!... Komu to tu świat durzyć!

– Napoleon... – wtrącił Dziewanowski.

– Co Napolion! Veto! Rozumiesz waszmość?!... Posłem jestem... a sejm nasz jest jeno limitowany!

Wiem, wiem, pilno wam! Pilno! Hę, hę! Toteż Głuski żadnego z was by na zięcia nie wziął.

– Aha! Imć pan córeczki ma na wydaniu! – podchwycił żartobliwie Jordan.

– Jakbyś wiedział! Marysię i Jankę!... Janka na Trzy Króle będzie żoną Tadeusza Zabielskiego, sekretarza rządu cyrkularnego lubelskiego! Marysia zmówiona bratu porucznika, Staszkowi! Dobre chłopaki i jeden, i drugi. Co ważniejsze, stateczni – jeden osiądzie na roli w Jastkowie, drugi rychło promocję na burmistrza do Ostrowa otrzyma... no i człek z czystym sumieniem a spokojem o los dziewczyn będzie oczy mógł zamknąć. A to wiele! Oczywiście, cenię ja wielce ducha rycerskiego i żołnierskie rzemiosło, ale co tu, samolubem być wolałem.

Licha mi z tego, że będę miał jakiego oficera czy pułkownika za zięcia! On w takich czasach niespokojnych to w polu, to w lesie, a jeżeli w domu, to na pewno razem z kontuzją albo z postrzałem.

Imć pan Głuski rozgadał się na dobre. Młodzi słuchali go z zaciekawieniem, popijając miód. Zaciągnęło się na długą gawędę. Gotartowski wspomniał na generała i jął odciągać kompanów, żegnając się z panem Bonawenturą – ten namawiał do pozostania.

– Zostańcie jeszcze! Przecież ten generał wasz nie ucieknie. Cale was nie rozumiem. Ciurami przecież nie jesteście ani pachołkami... Nieprzyjaciel wam na karku nie siedzi, nie ma do czego śpieszyć!...

– Subordynacja, karność! – ozwał się Wosiński.

– Chcesz waść powiedzieć: nowa moda!... Et, dawniej tego nie bywało, a mieliśmy i Kirholmy, i Grunwaldy! Cóż, nalegać nie śmiem! Szkoda, bo mi w drogę się wybierać niesporo. Czasy niespokojne, a grosz się wiezie. Wpadnijcież – jeśli łaska, do oberży – bez mała dzień cały kiwam się tu w kącie nad piwem...! Ale! Florek! Toć bym przepomniał, że właśnie do Gotartowic ciągnąć myślę! Niby to niekoniecznie po drodze, lecz skoro się wybrałem!...

Bywajcie mi tedy...

Florian z towarzyszami udał się wprost do generała Dąbrowskiego. Generał przyjął młodych ludzi serdecznie, rzucił okiem doświadczonego wodza na muskularne postacie Jordanów, marsową twarz Dziewanowskiego, zamienił słów kilka z kapitanem Wosińskim i jął szeptać ze stojącym z dala Józefem Wybickim. Narada była krótka. Generał raz jeszcze powiódł okiem po wyprostowanych postaciach towarzyszów Gotartowskiego, w końcu rzekł głosem cichym, urywanym:

– Panowie! Witam was całym sercem i ufam, że na was się nie zawiodę. Pierwsi niemal stawiacie się... zapomniane wam to nie będzie.

– Generale... – zaczął Wosiński, lecz Dąbrowski przerwał mu żywo:

– Zaręczenie Gotartowskiego mi wystarcza. Nie czas na wynurzenia! Gotartowski, kto włada francuskim?

– Jan Dziewanowski.

– A rosyjskim?

– Dziewanowski.

– Wybornie! Mości Dziewanowski, czy gotów jesteś ruszyć w drogę do Warszawy?

– Najzupełniej.

– Dobrze. A zatem panowie Jordanowie udadzą się dziś jeszcze na noc do Sieradza w województwie kaliskim z listami do generałów: Skórzewskiego i Lipskiego, i zostaną przy nich aż do dalszych rozkazów! Papiery są wygotowane na dole u sekretarza... Za tą kartą imć pan Wiktor Szołdrski, członek komisji wojewódzkiej, wyda waćpanom opatrzenie na drogę, konie i paszporty pruskie na wszelki wypadek, radzę ich atoli nie okazywać i okazywania unikać...

Sprawa pilna, misja dająca waćpanom okazję do wyróżnienia się... Tu jeszcze jest dyspozycja dla sekretarza! Panowie! W drogę!...

Jordanowie spojrzeli po sobie nieco zdziwieni, nie spodziewali się tak szybkiego ordynansu.

Hermelaus chciał coś odpowiedzieć, lecz wzrok Dąbrowskiego przeszył go na wylot.

– Żegnam panów! – uciął nagle generał. Dziwną mocą tego głosu obezwładnieni, Jordanowie skłonili się i wyszli.

– Będą ludzie! – mruknął wpół do siebie Dąbrowski i zwrócił się z kolei do Dziewanowskiego:

– Mości Dziewanowski! Waćpana czeka zadanie nie lada. Ruszysz dziś natychmiast pod Łowicz, do armii generała Benigsena...

– Benigsena! – powtórzył z lekkim zdziwieniem w głosie pan Jan.

Dąbrowski się uśmiechnął.

– Niejasnym się to wydaje waćpanowi? Zważaj, bo trafi ci się to jeszcze nieraz. Rzeczą żołnierza rozkazy wykonywać. Z tą notatką udasz się waćpan na kwaterę do generała Milhaud, który ci bliższych udzieli rozkazów i zaopatrzy należycie. Spraw się dobrze, a szlify oficerskie cię nie miną. Ufam imieniu waćpana, bo już kilku Dziewanowskich miałem jako dzielnych żołnierzy. To wszystko! Drogi szczęśliwej, życzę... Powtarzam, misja ważna, że się waćpanowi dostała, zawdzięczasz to znajomości języków i temu mojemu wewnętrznemu przeświadczeniu, że Dziewanowski żaden nie zawodzi.

– Generale, bodaj mi przyszło...

– Nie kończ. A pamiętaj, że gdybyś miał polec, spełnisz tylko obowiązek.

Dziewanowski oddalił się. Z twarzy Dąbrowskiego znikła nagle surowość i powaga. Podszedł do Gotartowskiego ujął go przyjaźnie za ramię.

– No, Florek? Jakże?!... Ruszysz znowu! Aż żal mi na ciebie patrzeć!... Panie Józefie!

Znaszże go!... Ledwie z Warszawy wrócił...

– Wiem, wiem – podchwycił Wybicki podchodząc do porucznika i ściskając go za rękę. – At, pamiętam wybornie porucznika. Przecież to najpilniejszy słuchacz naszej szkoły w legii.

Kapitan Paszkowski, wykładający matematykę i naukę języków, odchwalić go się nie mógł...

Ba, przypominam sobie, jak namawiał porucznika Gotartowskiego, aby do artylerii wszedł.

Cieszę się szczerze, że waćpana widzę przy zdrowiu!

– Mości komisarzu, mnie to raczej radować się należy, iż danym mi jest oglądać męża tyle zasłużonego a wsławionego. Wybicki uśmiechnął się przyjaźnie.

– Za dobre słowo Bóg zapłać!... Ale, mości generale, już byś mu wypocząć dał... czas jakiś!...

– Otóż właśnie o tym myślę! Ludzi brak!

– Generale! – rzekł ochoczo Florian. – Jam gotów, choćby zaraz! Co ja tu będę robił? W Poznaniu siedział? Wolę w drogę!... Proszę jak o łaskę, aby mi nie danym było wypoczywać teraz, gdy najmniej po temu czasy właściwe.

– To mi zuch!... No, Florek! przecież ci się kapitańskie szlify należą, do czarta! Tym bardziej że oto mam zamiar wysłać cię z kapitanem Wosińskim, a choć i jego zasługi w gwardii narodowej nie były pewno mniejsze – lecz tyś już wiarus prawie. Masz czterdzieści bitew?!...

– Pięćdziesiąt dwie! – odparł Gotartowski, zarumieniony od dobroci a łaskawości generała.

Dąbrowski pokiwał głową.

– Patrzcie, panie Józefie!... Dalipan, w obcym wojsku byłby generałem może!... Nie, nie, kapitanie Wosiński, nie ubliżam waszej szarży, lecz tego młodego wiarusa pod komendę wam nie oddam.

– Generale! Krótkie jest moje z imć Gotartowskim przyjacielstwo, lecz bodaj dziś do jego pułku bym się zaciągnął – wtrącił ze szczerym uznaniem Wosiński.

– I słusznie! Pewno go to nie ominie!... Mości poruczniku Gotartowski, imieniem cesarza komenderuję się na kapitana strzelców francuskich.

– Według rozkazu! – ozwał się Gotartowski, a przez czoło jego przeszła lekka chmura.

Dąbrowski ją dostrzegł.

– Rozumiem! Florek, nominacja to chwilowa, bądź przekonany, że nie zezwolę, abyś długo pracował na sławę francuskiego pułku!... Baczność! Panowie kapitanowie, natychmiast udacie się do generała Milhaud, a po przedstawieniu się u niego, pójdziecie na kwaterę do pułkownika Deschamps, który prowadzi przednią straż. Pułkownik Deschamps potrzebuje przewodników tłumaczów, a zarazem zdolnych oficerów... prawda, niesporo będzie wam, oficerom piechoty, na kawalerzystów się zamienić. Lecz znieście to i pamiętajcie, że marszałek Davout będzie o was powiadomiony najdokładniej i pierwszy wakans w mających się formować regimentach was nie minie! To i wszystko! No, Florku, daj rękę. Spokojniejszy jestem o rekonesanse i całość podjazdu!... A i panu, kapitanie, polecam...

– Oho! Generale! Zaprowadzimy ich bodaj do Stambułu! – ozwał się raźno Wosiński.

– Dobrze, dobrze... byle nie na manowce. Deschamps wyda panom umundurowanie. Tak, trzeba, abyście wśród żołnierzy należyty posłuch mieli! Ruszajcie – czas w drogę, czas!...

Dąbrowski i Wybicki czule pożegnali Gotartowskiego, Wosińskiemu skinęli przyjaźnie i dali im znak do odejścia.

Florian wyszedł z pałacu Mielżyńskich rozgorączkowany nieco a przejęty ważnością nowego zlecenia. Wosiński nabrał większej tylko fantazji i ochoty. Przed pałacem spotkali stojących Jordanów, Hermelaus ucieszył się niezmiernie.

– Jesteście przecie! Myślałem, że się z wami nie zobaczymy. Byłem właśnie u sekretarza, dałci mi pakiet cały... a teraz sam nie wiem, co robić!

– Jak to? Przecież rozkaz wyraźny, zgłosić się do pana Szołdrskiego!

– Ależ, Florek, od morza do morza. Tak zaraz, w jednej chwili!...

– Gdzie tam! – wtrącił ironicznie Wosiński. – Macie czas do Sylwestra. Zaczekajcie sobie, aż przynajmniej Francuzi będą u Fukiera na Starym Mieście.

Hermelaus się zawstydził.

– Ot żarty! Idzie się przecież! A wy gdzież macie?...

– Za godzinę ani dymu, ani popiołu z nas nie będzie.

– Patrzaj!... Na cztery wiatry wszyscy poszli! – zauważył młodszy Jordan. – Właśnie Dziewanowski wypadł jak strzała, ledwie się pożegnał i poszedł przed siebie... Was kazał uściskać! Szkoda! Dobrze nam było razem!...

– Świat nie torba! – zakonkludował Wosiński. – Spotkamy się jeszcze. Dajcie pyska!... I do zobaczyska!...

Towarzysze się rozstali.

Noc listopadowa otulała zwolna swym mglistym całunem mury Poznania. Miasto układało się do snu niespokojnego, gorączkowego, pełnego oczekiwania, mar słodkich i widzeń promiennych.

Światła gasły powoli – cisza głęboka słała się dokoła wśród oddalonego gwaru i coraz rzadszych pokrzyków, dobywających się z oświetlonych jeszcze traktierni. Naraz w oddali rozległ się przytłumiony dźwięk trąbki, a w ślad za nim zadudniły kopyta...

Oddział kawalerii wyciągniętym kłusem przebiegł przez rynek i znikł wśród ulic i domów.

 




Rozdział VI

Pułkownik Deschamps pędził jak wicher. Otulony rozłożystym płaszczem, w nasuniętym na oczy kapeluszu, parł konia ostrogami naprzód, spoglądając niekiedy groźnie poza siebie, gdy konie ciągnącego za nim szwadronu zwalniały biegu. Czasem znów, dojrzawszy na skraju drogi chatę wieśniaczą, dworek szlachecki, pałac magnacki lub krzyżyk kościółka, osadzał raptownie konia i cedził przez zęby do jadącego tu za nim Gotartowskiego:

– Eh, bien?

Wówczas Florian spinał konia i wraz z Wosińskim i kilku strzelcami wysuwał się naprzód.

Rozpatrywał drogę, zaglądał do chat lub wieśniaka między opłotkami zdybawszy pytaniami zarzucał. Szwadron tymczasem wlókł się stępa, czekając rychło pułkownik raportu nie wysłucha i pałaszem nie skinie.

Na postojach a wypoczynkach pułkownik na wszystkie strony rozsyłał wywiady, w których Gotartowski z Wosińskim ciągle udział brali. Męczyło to młodych kapitanów: Floriana, bo od konia był odwykł, a Wosińskiego, bo takiej, jak mówił, piekielnej służby nigdy jeszcze nie odprawiał.

Już to Wosińskiemu w ogóle nie po myśli była ta droga, a może bardziej jeszcze pułkownik.

– Dziwna facjata! – mruczał do siebie kapitan. – Nasrożony ciągle, nadęty, ani doń przystąp. Prawda, że ze mną nie bardzo by się dogadał, lecz przecież do Gotartowskiego, do swoich Francuzów mógłby się ze słowem poczciwym odezwać!...

Zaraz w pierwszym dniu ekspedycji Wosiński, chcąc dłużący mu się marsz skrócić gawędą, targnął cuglami i podsunął się do jadącego przed nim Floriana.

– Mości Gotartowski – ozwał się półgłosem – dalipan, ledwie się trzymam. Dziewięć lat na koniu nie siedziałem, a tu o lada wywczasie mowy nie ma!... Zrywaj się co chwila i na wyskoki leć, niby na harce. Dobre to, ale nie wciąż!... Lędźwie mi stężało, chyba nie wytrzymam.

A i szkapisko niby takie niepozorne, a rzuca mi się!... O!... Jak to piszczy cudacznie...

Musi i konie u Francuzów po francusku rżą. Ale dokąd my tak pędzimy, do licha?

– Mamy dotrzeć do pikiet pruskich!...

– Ba, więc idziemy na Łęczycę?

– Gdzie tam!... Łęczycę zostawimy na boku, bo od Wrześni nie poszliśmy na Golin, lecz na Pyzdry! Pułkownik pytał się już kilka razy o Prosnę. Może zatrzymamy się gdzie pod Kaliszem, a może i dalej jeszcze!...

– Hm!... Bardzo dobrze. Tam czy owdzie, wszystko jedno. Ale przecież nie jednego dnia!... I co ten borsuk siwy sobie myśli? Nie wiem, o czym on tam z waszmością mówi przy raportach, lecz coś mi się widzi, że onej sławnej u Francuzów dworskości ani krzty w nim się nie dopatrzysz.

– Stary to podobno żołnierz.

– Niechże sobie ma z Bogiem dwie kopy lat! – zaperzył się Wosiński. – Mnie co do niego!...

Niechaj jeno obyczaju nabierze, a polskich oficerów za hetki nie ma!... Najęliśmy się albo co?!...

Wosiński rzucał się podniecony na siodle. W tejże chwili adiutant Francuz, jadący za Florianem, szepnął półgłosem:

– Panowie! Radzę nie rozmawiać!... Bo nasz „Biały” ogromnie się o to gniewa!...

Wosiński chciał zapytać się Gotartowskiego, co był do niego mówił oficer francuski, gdy nagle głowa sunącego przodem pułkownika odwróciła się, a z ust jego wyszedł krótki rozkaz:

– Silence!...

– Co on mówi? – szepnął Wosiński.

– Zęby milczeć!...

– A bodaj go pokurczyło!... Zatracony jakiś kolonel! – bąknął pod nosem kapitan i pogrążył się w zadumie.

Nieukontentowanie Wosińskiego wzrastało coraz bardziej, bo też Deschamps istotnie zatraconym był pułkownikiem. Zamknięty w sobie, chmurny wiecznie, nawet na postojach nie dopuszczał do siebie. Głuchym był na wszelkie objawy radości szczerej, jakiej Francuzom na każdym kroku nie szczędzono. Odmawiał opryskliwie najserdeczniejszym zaproszeniom szlachty, zdobywając się zaledwie na lakoniczne „kiedy indziej”.

Jedynym przedmiotem, który ożywiał pergaminową twarz pułkownika, byli Prusacy. Każda najdrobniejsza o nich wiadomość wyprowadzała go z apatycznego odrętwienia, a w małych ciemnych oczach skry nieciła.

Żołnierzy swoich znał i przenikał na wskroś. Jeden rzut oka wystarczał mu do wykryeia najmniejszego uchybienia. Mundur nie oczyszczony, popręg nie dociągnięty, pas bez połysku, naderwany guzik nie uszedł nigdy jego uwagi.

Uśmiech nie istniał na twarzy Deschampsa. W chwilach dobrego humoru, a te rzadkim bywały zjawiskiem, krzaczaste, siwe brwi zsuwały się bliżej pod okrytym zmarszczkami czołem, powieki drgały mu z lekka, a z ust dobywało się krótkie, urywane parskanie.

Strzelcy każdy ruch, każde skinienie swego pułkownika rozumieli, a jego mała, skurczona twarz była dla nich wielką księgą, w której wypisane było usposobienie, zamiary, a niekiedy i rozkazy Deschampsa. A więc mówiono w szeregach między sobą:

– Jakże tam „Biały”?...

– Parska!...

– Patrzaj!... Kapral mówił, że mu szczęka lata!...

– Et! Chciał nastraszyć!

Albo znów strzelec, powróciwszy cały z ważną wiadomością od generała, chwalił się przed towarzyszem:

– Oddałem papiery i stoję wyciągnięty, czekając rozkazu. „Biały” rozerwał kopertę, rzucił okiem na pismo, spojrzał na mnie i parsknął, a potem rękę mi położył na ramieniu i psyknął.

– Psyknął, powiadasz!...

– Niech mnie pierwsza kula nie minie, jeżelim zełgał!...

– No, no!... Szewron pewny!...

Im dłużej Gotartowski przebywał z Deschampsem, tym on większy w nim podziw budził.

Florian napatrzył się już rozmaitym oficerom legii, lecz takiego jeszcze nie oglądał. Na domiar adiutant Levitoux i porucznik Martin, wesoły a dowcipny Francuz, niestworzone rzeczy prawili Florianowi o „Białym”. Jako był zaczął od prostego żołnierza, a pierwszy stopień oficerski otrzymał wraz z pięciu ranami pod Arcole, jako ciało pułkownika jest tak gęsto podziurawione kulami, że kule przezeń niby przez rzeszoto przelatują, żadnej mu już krzywdy nie mogąc wyrządzić. Dalej, że tenże Deschamps był niegdyś znanym w całej armii włoskiej gadułą, ale od czasu powrotu z Egiptu zaniemówił prawie. Przezwisko „Biały” dostało mu się dlatego, iż jest on tylko białym, do starości bowiem jeszcze mu daleko. Surowość i odwaga pułkownika były słynne w wojsku Napoleona, a zdolności wysoko cenione przez marszałków. Powierzano mu zazwyczaj najtrudniejsze do spełniania misje.

Przednia straż była jego zwykłym udziałem. Deschamps potrafił dotrzeć bodaj do samego środka armii nieprzyjacielskiej, a co ważniejsza, wyjść z niego cało. Służba pod nim była niekiedy męczarnią, lecz dawała szerokie pole do odznaczeń, pułkownik bowiem dbał o swoich podwładnych i gdy szło o nagrody, gotów był zawsze wprost samego marszałka Davouta atakować.

Marszałek zawsze czynił zadość przedstawieniom pułkownika, pokładając w nim ufność bezgraniczną. W korpusie Davouta, wyrażenie „pójść pod Deschampsa” – równoznaczyło bądź wyjątkowej odwadze szukającego kariery żołnierza, bądź karze dyscyplinarnej – o ile żołnierz szedł pod „Białego” z rozkazu.

Szwadron Deschampsa posuwał się szybko naprzód, śledził, badał, zaciągał języka, lecz do Prusaków dotrzeć nie mógł. Prusacy, o których mówili mieszkańcy wiosek, osad i miasteczek, jako o czymś, co było wczoraj jeszcze, przed godziną może, co jest tuż, zaraz, o staję drogi, rozpływali się przed podjazdem, niby sine mgły horyzontów. Niekiedy oddział napotykał w miasteczkach opustoszałe kordegardy pruskie, wyludnione koszary, opróżnione stajnie i nie uprzątnięte magazyny. Zdawało się, iż wojsko nieprzyjacielskie na chwilową ruszyło wycieczkę, bo i łóżka w izbach oficerskich znajdywano nie tknięte, i beczki z prochem, i ładunki, i siano w drabinach, i owies w żłobach.

Deschamps niecierpliwił się, szczęka dolna latała mu coraz gwałtowniej. Strzelcy drżeli.

Pułkownik czuł, że przed nim majaczy się nieprzyjaciel, że depcze jego ślady, że wyrywa mu się spod nóg prawie – a mimo to dosięgnąć go nie może.

Czasami wysłane naprzód rekonesanse, myszkując polami, wyciągały ze stogów maruderów pruskich lub, idąc za wskazówką kmieci, w opustoszałych komorach lub zapadłych na wpół sklepach znajdywali wylękłych piechurów. Jeńców prowadzono Deschampsowi, ten brał ich na spytki, groził śmiercią, batogów nie szczędził; wybladli, jak ich pomalowane harcapy, Prusacy powtarzali uporczywie: „Wojska ciągną, muszą być... tuż prawie!”

Po każdej takiej odpowiedzi, Deschamps nakazywał trąbić wsiadanego i pędził dalej na nieprzyjaciół, aby na pierwszym popasie znów tę samą usłyszeć wiadomość: „muszą być... tuż prawie!”

Oddział Deschampsa sunął wciąż ku południowi, mając rozkaz wyraźny dotrzeć do straży pruskich. Ba – kiedy straży tej znaleźć nie można było. Pułkownik ciągle był niby na tropie i ciągle, mimo wysiłków, nie mógł dosięgnąć nieprzyjaciela. Na tej pogoni gwałtownej zeszła mu droga aż do Krzepie. Deschamps wpadł w wściekłość, wszystkie rachuby, wszystkie wiadomości najwidoczniej go zawiodły – zbliżał się już, stał prawie nad samą granicą austriacką, a Prusaków nie było. Niemniej od Deschampsa był zirytowany kapitan Wosiński. Odbiegł go humor i dawna swoboda. Klął z cicha, zęby zaciskał, a nawet rozmowy z Florianem unikał.

Co prawda i ten ostatni dziwnie sposępniał. Czy to powietrze wilgotne; przejmujące, dżdżyste, czy ponure, zachmurzone niebo, czy noce długie a ciemne, czy w końcu ta pogoń bezowocna, gorączkowa sprawiły – dość że cały szwadron stracił na fantazji. Tak że gdy mieszkańcy Krzepie zaprzysięgli się, że piechota pruska stoi o szesnaście wiorst pod Kłobuckiem, nikt na to uwagi nie zwrócił. Ot, co dzień inne wskazywano im wsie i miasteczka, co dzień strzelcy mieli nadzieję trafienia choć na placówkę pruską i co dzień spotykał ich zawód. Konie mordowały się, chudły, mimo obfitych racyj obroku, a żołnierz, kiwając się na siodle, biegł myślą ku rodzinnym stronom i wyrzekał na rozpoczynający się ziąb, na psią służbę, na bezowocny pościg.

W Kłobucku znów zwiastowano Deschampsowi nowinę, że oddział Prusaków broni Częstochowy.

Deschamps ręką machnął. Szczęka drgać mu zaczęła. Jeszcze jedna bajka, jeszcze jedna fatamorgana, która póty łudzić go będzie, póki w Częstochowie nie zaczną się zaprzysięgać, iż Prusaków widziano o dwie mile na wschód lub na zachód. Szwadron wypoczął w Kłobucku i o zmierzchu ruszył dalej lekkim truchtem ku Częstochowie, Florian z Wosińskim jęli pełnić swą zwykłą służbę rekonesansową, wyprzedzając co chwila oddział i badając kmiotków. Ujechano tak milę blisko i, o dziwo, wieść o Prusakach nie słabła, lecz rosła w szczegóły.

Częstochowy bronił generał Miller z pięciuset piechoty i dwudziestu armatami, mając nadto około tysiąca zbiegów pruskich, zdolnych do niesienia pomocy.

Deschamps zamyślił się i niespodziewanie złożył radę, do której wezwał porucznika Martina, kapitana Douharai, adiutanta Levitoux i Floriana. Rada zebrała się konno przed frontem szwadronu. W kilku słowach uchwalono rozdzielić się na kompanie i podsunąć się do samej Częstochowy.

Wosiński, dowiedziawszy się o tym postanowieniu a urażony już, iż go w naradzie pominięto, wpadł w pasję.

– Tchórze, niedołęgi! – krzyknął w uniesieniu. – Ot i ruszyli konceptem!... – Bodaj ich i tych Francuzów!... Wielkie głowy!

– Co waćpan?... Dlaczego?!...

– Pytasz jeszcze. A przecież to chyba jasne!... Gnaj, pędź sześć dni blisko, morduj się, męcz, ciało sobie obtłukuj, byleś się Prusaków dopytał... a gdyś nareszcie poczuł pod nosem zapach świeżyzny, a prochu powąchać ci wolno, to się dziel, podłaź na palcach i zmiataj!...

– Jakże chcecie? – tłumaczył Gotartowski. – Toć przecież podjazd, straż przednia, wywiadowcza służba, sto pięćdziesiąt koni... a tam warownia, mury, wały, które szwedzkim zastępom stawiały czoło...

– To i co?! – oburknął się Wosiński, nie zbity z pantałyku.

– Waszmość pytasz się jeszcze!... Cóż my począć możemy wobec takiej przewagi? Oni mogą nie tylko bronić się, ale i nas zgnieść. Jakiż stąd dla armii pożytek!...

– Więc opanowanie Częstochowy za nic macie?

– Człowieku!... Nie unoszę się... wszakci to mury, armaty, wspomnij, powtarzam, na Szwedów... Bacz, jaka garstka jakim oparła się zastępom!

– Taak!... Lecz rachuj no wasze, że to nie rycerstwo, nie męstwo, nie determinacja i nie dzielność oręża sprawiła, tylko owo wdanie się naszej Bożej Rodzicielki!... A chyba nie takim jesteś heretykiem, abyś suponował, że nasza Panienka z Prusakami wdawać się będzie i luterskie ochraniać bezeceństwa!...

– Zgoda!... Czegóż waść żądasz?

– Czego żądam?!... Mięsa pruskiego, bitwy, walki!... Żołnierzem jestem, a nie psem gończym!...

Waszmości może po myśli są te przeszpiegi!... Tfy... Do diaska!... Dać mi tu tych Francuzów... a psianoga!... Bodaj was!...

Wosiński urwał nagle, gdyż tuż przed nim stanął pułkownik.

– O co idzie? – zagadnął Gotartowskiego. Florian się zawahał, lecz Wosiński, odgadując pytanie, ozwał się żywo:

– A powiedzże mu!... Właśnie niech wie!...

– Kapitan Wosiński – objaśnił Gotartowski – proponuje zdobycie Częstochowy.

– Zdobycie? Oszalał – mruknął przez zęby Deschamps mierząc Wosińskiego wzrokiem. – Powiedz mu pan, że bez jego rady się obejdziemy.

A po chwili dodał, niby mówiąc do siebie:

– W sto pięćdziesiąt koni... myśleć o fortecy! Ładny oficer!...

Gotartowski chciał coś odpowiedzieć na usprawiedliwienie Wosińskiego, lecz biały pułkownik wzruszył pogardliwie ramionami i zawrócił na czoło szwadronu.

Wosiński wymiarkował odezwanie się Deschampsa i naraz w dawnym żołnierzu gwardii narodowej krew zawrzała.

– Mości Gotartowski, cóż bo sobie taki myśli!... Za hetkę mnie uważa!... Grymasy pokazuje!...

Najmitą jestem, czy żakiem?...

– Cóż znowu! Waszeć się unosi niepotrzebnie!... Ot, plan mu się nie wydał i wszystko. I dziwić mu się nie należy, bo, jak waćpanu wiadomo, rekonesansowi nie wolno wdawać się w zdobywania, jeno wywiadowczą służbę...

– Gadaj wasze zdrów! – przerwał ostro Wosiński. – Nowicjuszem jestem, do pioruna?...

Nie wąchałem to prochu, pierwszy raz w rekonesansie chodzę?... Powiedz raczej, że pietra ten biały królik ma pod skórą, a duszę na ramieniu! Hycać po polach, po drogach, węszyć... to jego rzemiosło!... En avant i en avant! – krzyczy po całych dniach, myślałbyś, że gdy nieprzyjaciela dopadnie, to go zniesie, rozbije, że siądzie mu na karku, że aż w stepy przepędzi... a tymczasem, gdy się nareszcie Prusaków dopyta, radę ci zwołuje... Tfy... Masz ci służbę u Francuza!... Już od tego ich charkotania aż w uszach kręci!... Nie na tom się do Napoliona iść deklarował, aby plecy Prusakom oglądać, takiego niepolitycznego widoku spragnionym nie był!...

– No, no... Mości Wosiński – upominał Florian – cierpliwości trochę, skończy się to wkrótce!...

– Tak, tak, skończy! – pochwycił przedrzeźniając Wosiński. – Waszmość to ani odrobiny krwi w sobie nie masz. Aż mi dziw, boś przecie z legionami nie po mrozie chodził, lecz po ciepłych krajach!... Wszystko waszmość połkniesz. Et, bodaj mnie, że jak mi jeszcze dokuczy, to jadę... jadę, panie, gromadę zbieram i wam dopiero pokażę...

– Dlaboga, co waszmość zamyślasz?!... Toć z tego kompromitacja dla naszego generała, dla nas wszystkich... Generał nam zawierzył, tyle ważną zaszczycił misją...

– Piękna misja! Mam dwóch gończych: Słowika i Ciawkę, akurat byłyby w sam raz dla „mosje kolonela!” Już muszę się waszmości przyznać, że inaczej zgoła wyobrażałem sobie tego Napoliona... Idzie taka armia, to łomocze z góry, prze nieprzyjaciela... zagarnia... ale...

Gotartowski się uśmiechnął.

– Doczekasz się wasze i tego może widoku.

– Nie wiem!... Bo zapowiadam waszmości raz jeszcze, że mam dosyć i tej jazdy po polach bez celu, i tego munduru francuskiego, i kaszkietu... Nie po tom się do Bonapartego przedzierał, aby w jakimś numerze chodzić... i w takiej jeszcze trzynastce! Wasze śmiejesz się ze mnie!...

– Ani mi w głowie!... Jeno dziwno, że waćpan poczytujesz to sobie za despekt... Toć trzynasty pułk strzelców, do którego my należymy, to chluba armii francuskiej!...

– Niech sobie będzie chluba, a co do piątku i trzynastki, nigdy przekonania nie miałem!

Feralny pułk, i basta!...

Wosiński chciał jeszcze dłużej biadać nad swoim losem, lecz dano sygnał do wymarszu.

Deschamps podzielił swój szwadron na cztery kompanie, Dowództwo pierwszej sam objął, a trzy pozostałe miały iść pod przewodem Floriana, Douharai i Levitoux. Wosiński miał towarzyszyć pułkownikowi, dwóm francuskim oficerom przydano na przewodników dwóch wyrostków, wyciągniętych ze wsi i wsadzonych na konie. Manewr polegał na tym, że kompanie miały się zbliżyć aż pod Grabówkę, o cztery wiorsty od Częstochowy, i stąd rozejść się, obchodząc z daleka placówki pruskie, i stosownie do poszczególnych dyspozycyj, na Stradom, Błeszno, Wrzosowe lub Wyczerpy, Siedlec, Matusze Wielkie i Turów, połączyć się znów w Olsztynie, gdzie, po zebraniu wiadomości, oddział będzie mógł ruszyć dalej. Kapitan Wosiński, dowiedziawszy się, iż ma polecone iść w kompanii Deschampsa, nie mógł się pohamować i ozwał się do Floriana:

– Co?!... Ja mam iść z tym borsukiem?... No, niech sobie tę pociechę wyperswaduje, ani mi się śni!... Jadę sobie i...

– Monsieur le capitaine Woszynsky! – rozległ się równocześnie głos pułkownika na przedzie szwadronu.

Wosiński drgnął, przeniknięty wskroś ostrym, nie znoszącym oporu rozkazem Deschampsa, zaciął zęby i, spiąwszy konia, w długich susach wysunął się na front oddziału.

Noc zapadła ponura a ciemna. Szwadron posuwał się powoli naprzód drogą ku Grabówce, zachowując głęboką ciszę – ledwie miarowy łopot kopyt końskich lub niekiedy nieuchwytny brzęk pałasza, zawadzonego ostrogą, znaczył pochód strzelców. Ludzie i konie nagle jakby oniemieli. Ani parsknięcia, ani szeptu, ani chrząknięcia, ani westchnienia. Z karabinkami, podsypanymi świeżym prochem w pogotowiu, z krótko ujętymi cuglami w ręku, z zapartym oddechem a wytężonym wzrokiem w ponurą dal, ciągnęli niby mary, duchy jakieś. Czarne ich sylwetki zlewały się z czarną wstęgą drogi, ginęły na tle zbałwanionych, skłębionych chmur, zasnuwających niebo. Szwadron zbliżał się tymczasem do Grabówki. Na skraju horyzontu migotały już z dala czerwone światełka z chat wieśniaczych, rozrzucone, migotliwe, niepewne. Deschamps skinął na Levitoux i Wosińskiego i rozkazał im z plutonem strzelców wysunąć się naprzód. Wosiński ze strzelcami pomknął drogą ku Grabówce wyciągniętym kłusem, kierując się wprost na najbliżej drgające światełko. Zaledwie jednak zdołał ujechać z oddziałem – tuż przed nim na szosie zarysowały się jakieś niewyraźne cienie, a równocześnie rozległ się chrapliwy głos:

– Wer da?!...

Wosiński bez wahania dobył pałasza i, nie zwracając uwagi na jadącego przy nim oficera francuskiego, zakomenderował – en avant!! Pluton gruchnął z impetem na placówkę pruską.

W tejże chwili prawie padł strzał... i młody Levitoux zsunął się z siodła. Wosiński tymczasem rzucił się na nieprzyjaciela. Już był pałasz wzniósł do góry, już był zamierzył się z zaciekłością i... ciął... lecz ostrze rozpruło tylko z gwizdem a sykiem powietrze. Placówka ściągnęła konie i rzuciła się do ucieczki. Wosiński ryknął z pasji i, już nie oglądając się na strzelców, pomknął za uciekającymi. Rozpoczęła się gonitwa zajadła, szalona. Trzej Prusacy, którzy zajmowali placówkę pod Grabówką, uciekali ile sił. Wosiński napierał konia coraz gwałtowniej; jakoż po kilku wysiłkach zdołał zbliżyć się do Prusaków na odległość strzału. Wówczas chwycił za pistolet i wypalił, mierząc w najbliżej galopującego konia. Koń Prusaka spiął się i stanął dęba. Siedzący na nim Prusak zsunął się zręcznie z siodła i rzucił się na przełaj przez pole, pozostawiając wijącego się w śmiertelnych podrygach konia. Wosiński bez wahania zawrócił za uciekającym pieszo. Pogoń trwała krótko. Koń Wosińskiego sadził przez zagony i rowy jak szalony, idąc za cieniem Prusaka. Wreszcie Wosiński sięgnął do olster po drugi pistolet, wołając ostro:

– Stój! Bo w łeb strzelę!

Prusak zatrzymał się, a raczej padł nagle na ziemię, odrzucając pałasz i bełkocząc niezrozumiale – pardon! Pardon!

Wosiński z pistoletem w pogotowiu podjechał i wciągnął nie broniącego się żołdaka przed siebie na siodło. Kapitanowi w tej chwili wrócił dawny humor i pogoda. Pistolet nabity w zanadrze munduru wsadził na wszelki wypadek i ruszył zwolna ku oddziałowi, ostrzegając jeńca:

– Tylko mi się sprawuj dobrze, bo kulą w łeb!

– At, co mi tam! – odparł rezolutnie jeniec. – Nigdzie mi nie pilno!...

– Cóżeś ty?! – jął pytać ciekawie Wosiński. – Po polsku mówisz?!

– Zaś mówię!

– Polak jesteś?

– Kto tam wi! Niby w dragonach jestem Prusak, a mają mnie niektórzy za Polaka, a naprawdę ze Świdnicy na Śląsku jestem!... Ślązak, panie!

– Ślązak, więc Polak!

– Niech będzie! Wola pańska!

– Hm! Głupi cham! – mruknął Wosiński, a po chwili dodał:

– Jakże ci na imię?

– W szwadronie wołają na mnie Johann, a w domu to... Antoni!...

– Cha, cha! A czemużeś to, nicponiu, tak uciekał?

– Myślałem, że Francuzi idą!

– A to dopiero ciemięga! Nie wieszże to jeszcze, że to Francuzi właśnie na to idą, aby Prusacy was nie mordowali, aby kiep taki mógł spokojnie w chałupie siedzieć?...

– Skąd mam wiedzieć? Mówili: Francuz pobił Prusaka, tedy musi być gorszy od niego!...

A... a... wielmożny pan Francuz?!...

Wosiński aż się zachwiał na siodle z oburzenia, a potem dając folgę gniewowi, chwycił za kark Ślązaka i potrząsnął nim niby gruszą.

– Słuchaj, chamie – wrzasnął – i to sobie zakonotuj, że jak mi będziesz farmazona udawał a nacje mieszał, to cię tak trzasnę w gębę, że jej z miesiąc nie otworzysz! A to ci psiadusza!

– Wielmożny panie! – błagał żałośnie Ślązak wijąc się w żelaznym uścisku ręki Wosińskiego.

– Powiadali w regimencie: Francuzi idą, tak i człekowi na myśl nie przyszło, że wielmożny pan także nasz pruski...

– Bodaj cię choroba! – zaklął Wosiński i puścił kark jeńca rozumiejąc, iż się z nim nie dogada.

Kapitan dowlókł się powoli do szwadronu, gdzie go mieli już za przepadłego lub zagarnionego przez pruską placówkę. Deschamps mruknął coś pod nosem na przywitanie Wosińskiemu i rozkazał Florianowi wybadać Ślązaka. Ten, wystraszony groźną miną białego pułkownika i marsowymi twarzami strzelców, plącząc się a mieszając, wyznał całą prawdę o sile, stojącej załogą w Częstochowie, czym potwierdził całkowicie zebrane już szczegóły. Deschamps stropił się nieco. Wszelkie wątpliwości, że znajduje się wobec przemagającej siły nieprzyjacielskiej, ustały. Najmniejsza nieostrożność mogła sprowadzić na szwadron – Prusaków. Już teraz nawet obawiać się tego można było, spędzona bowiem placówka wnet ich zaalarmuje.

Ba, lecz przecież Deschamps miał sobie polecone obserwować ruchy całej armii nieprzyjacielskiej.

Pozostawał mu więc teraz jedyny środek: obejść Częstochowę i posunąć się dalej na zwiady.

Pułkownik nie namyślał się długo. Wysłał natychmiast gońców z przewodnikami do generała Milhaud, rannego ciężko Levitoux pozostawił w chacie sołtysa w Grabówce, Wosińskiemu powierzając dowództwo plutonu i nakazując mu zająć obserwacyjne stanowisko w Grabówce.

Zadaniem nadto Wosińskiego było odwrócić uwagę Prusaków i dopiero na drugi dzień podążyć przez Wrzosowe do Olsztyna. O ile by zaś tam Deschampsa nie znalazł, miał się cofać do korpusu Milhauda, który znajdować się będzie już w okolicach Krośniewic.

Wosiński z zadowoleniem przyjął dowództwo kompanii, chociaż go lęk zdjął równocześnie, w jaki sposób będzie mógł przewodniczyć oddziałowi Francuzów, nie znając ani komendy francuskiej, ani ich języka. Deschamps odgadł snadź skrupuły Wosińskiego, odezwał się do Floriana:

– Hm! Tylko on nie zna języka! Ciężka sprawa... Czy da sobie aby radę!...

Gotartowski przełożył Wosińskiemu słowa pułkownika. Wosińskiemu przyszło na myśl, iż „Biały” gotów go jeszcze usunąć na plan drugi. Wyprężył się więc, a przyłożywszy rękę do kaszkietu i skupiając całą swoją znajomość francuszczyzny, którą był w ciągu tej krótkiej ekspedycji zdobył – odparł zuchowato:

– Oui, oui! Monsieur colonel! Wedle rozkazu... niech mnie diabli porwą, jeżeli sobie z tymi psiekrwiami szaserami rady nie dam!...

Deschamps parsknął z cicha i przywołał do siebie starego wachmistrza Flageoleta, polecając mu iść z Wosińskim i pilnie zważać na rozkazy kapitana... a w ostateczności samemu komendę prowadzić. Nadto miał dłuższą naradę z Florianem, po której ten ostatni odciągnął na stronę Wosińskiego i rzekł:

– Mości Wosiński! Otóż pułkownik kazał mi powiedzieć, iż ufa jego sprawności a doświadczeniu...

Nadto w przypadku, gdyby przyjść mogło do potyczki, to zdaj się na wachmistrza!...

On już przeprowadzi komendę. Pułkownik umyślnie przeznacza waćpana, ile że mogąc rozmówić się z chłopstwem a szlachtą, prędzej się zorientujesz w położeniu...

– No, no! Bądź wasze spokojny. W kaszy się zjeść nie dam! – odparł z przekonaniem Wosiński.

Rozległa się cicha komenda. Kompanie ustawiły się czwórkami i, idąc za przewodem Deschampsa, Douharai i Floriana, jęły odciągać w różne strony, znikając powoli w nocnej pomroce.

Wosiński sam został ze swoim plutonem na drodze, tuż pod Grabówką. Obejrzał się za siebie. Strzelcy stali w wyczekującej postawie. Kapitan stropił się w pierwszej chwili, lecz nie tracąc fantazji spiął konia, zatoczył szerokie koło dookoła oddziału, dobył pałasza i zakomenderował „naprzód”. Niby echo na prawej stronie pierwszej czwórki dobył się z ust starego wachmistrza niezrozumiały wyraz. I pluton ruszył drogą wprost do Grabówki.

Wosiński, mając rozkaz zajęcia stanowiska obserwacyjnego w Grabówce, przede wszystkim pomyślał o jakiejś uczciwej kwaterze. Dopadłszy więc pierwszej chaty, jął rozpytywać ludzi. Wskazano mu na skraju wsi, od strony Częstochowy, karczmę żydowską. Wosiński wprost do niej podążył. Nakazał na migi wachmistrzowi rozstawić widety, a sam buńczucznie, ze srogim animuszem wpadł do karczmy.

Mieszkańcy Grabówki tymczasem w niemym przerażeniu nadsłuchiwali w zapartych chatach a izbach, co się to we wsi ich dzieje. Już od tygodnia patrzyli osłupiali na przebiegające drogą w popłochu oddziały pruskie, na ciągnące sznury wozów i bryk. Płynąca fala żołdactwa co chwila zawadzała o ich chaty, wybierała im szkapiny, opróżniała spiżarnie, żądała postronków i uprzęży, spędzała ludzi do podnoszenia wywróconych wozów, a zawsze nagliła do pośpiechu. Nagle fala zaczęła rzednąć, już tylko niekiedy od Łebodna, Truskolasów czy Wilkowiecka szedł jak wicher oddział konnicy lub pędził wózek węgierski, mijał bez zatrzymania wieś i ginął na skręcie drogi, poza którą rysowała się we mgłach wysmukła wieżyca jasnogórskiego klasztoru. I potem ucichło wszystko na czas jakiś. Kmiotkowie głowili się, co by to wszystko znaczyć mogło. Szmul karczmarz zapewniał, że wojna znów się zaczyna, że Prusaków już pobili Francuzi i że do Grabówki idzie tu jeden wielki bardzo i straszny Napelion, ale temu mało kto dawał wiary. Zwłaszcza iż starzy gospodarze Grabówki, którzy jeszcze króla Sasa pamiętali, zapewniali gromadę, że Niemcy, jako rozmaite diabły luterskie na usługach mający, pobić by się nie dali. Jakby na potwierdzenie tych słów od Częstochowy nadciągnął pluton pruskiej kawalerii. Nadciągnął cicho, bez wrzawy a hałasu, i hen na szosie do Kłobucka się zatrzymał i jakby wrósł w ziemię. Zdziwiła się niepomału gromada tej nieruchliwości a milczeniu wrzaskliwych i hałasujących zwykle Prusaków, i jęli wypatrywać, co oni tam robią.

Od świtu do późnej nocy kto śmielszy z wyrostków podkradał się do Prusaków, wlepiał w nich ciekawe oczy i wracał z nowiną do wsi.

– I cóż?! – rozlegały się pytania.

– Dyć stoją! – brzmiała odpowiedź.

Wszystko to razem nie zdawało się wróżyć nic dobrego. Więc ten i ów chudobę zbierał i krył, gdzie się dało, co jakąś mogło stanowić wartość dla żołnierza. Parobczaki jeno znaku czekali, aby umknąć w lasy przed zaciągami.

W chwili gdy Wosiński wpadł z wachmistrzem i kilku strzelcami do karczmy, świeciła ona pustkami. Za szynkwasem, w kącie, w oświetleniu zatkniętego w ścianie łuczywa siedziała stara Siapsiowa, skulona i drżąca.

Kapitan huknął ostro na Żydówkę, pytając o karczmarza. Siapsiowa skoczyła na równe nogi, lecz posłyszawszy dźwięk polskiej mowy, nabrała otuchy i, zniknąwszy w alkierzu na chwilę, powróciła popychając naprzód wpół zgiętego Szmula.

– Światła dać więcej!... Jadła naszykować... gorzałki... miodu!...

– Wielmożny panie... miodu?! – jęknął Żyd. – Gorzałki? Skąd wziąć? Biedny karczmarz jestem... co było, zabrali... zrabowali...

– Dosyć tego! – huknął Wosiński. – Ani mru... mru... Żartów nie ma!... Jak mi się w trzy pacierze nie uwiniesz, pójdziesz z dymem...

– Z dymem!... O wa! O wa! Wielmożny pan nie skrzywdzi biedne Żydki! – wmieszała się z krzykiem i płaczem Siapsiowa. – Wielmożny pan przebaczy! My sami może tydzień nie mamy co w gębę włożyć!... Każdy przyszedł, każdy zabrał!... Tylko te pięć dzieciów zostało i trochę chleba z cebulą!

Wosiński ręką machnął.

– Nie wyć mi! Słyszeliście? Drugi raz wam nie powtórzę! Jedno z dwojga, albo was każę upiec... albo – dodał łagodniej – zarobicie parę czerwonych złotych!... Patrzcie, tu jest złotko... a tu żagiew!...

Żydom na widok dukatów oczy się zaświeciły. Aż do kolan kapitanowi przypadli.

– Kikste! – wołała z uciechy Żydówka. – Widzisz! Ja od razu ci powiedziałam, jak tylko wielmożny pan wszedł, że wielmożny pan to jest taki wojewoda... taki...

– Dalej! Żywo! – fuknął Wosiński.

– Już wszystko będzie! Zaraz będzie! W tej chwili będzie!... Już jest!... Może wielmożna osoba rozkaże muszkatel zagotować? To je taki muszkatel, co w całej okolicy nie ma... Pan wojski z Klepaczka ile razy przyjedzie...

– Zamkniecie wy nareszcie gęby?...

– Już, już! Sza! Sza! Sza!...

Karczmarz z karczmarką zabrali się żywo do spełnienia rozkazów kapitana. Z głębi karczmy do izby gościnnej wysypała się cała czereda Żydziątek. Powstał gwar i hałas. Uwijali się wszyscy ochoczo. Izbę oświetlono, stół okryto obrusem, ba, nawet ławę podesłano Wosińskiemu starym kilimkiem.

Kapitan rozsiadł się wygodnie za stołem, a spojrzawszy na wyprostowaną postać starego wachmistrza, skinął nań i wskazał mu miejsce na drugim końcu stołu. Wachmistrz, salutując, przykucnął na rogu ławy, wzruszony zaszczytem, który go spotkał.

Wosiński przeciągnął się z zadowoleniem. No, czuł się nareszcie jakby na swoich śmieciach.

Kubek gorzałki do reszty wypogodził czoło kapitana. Misa jajecznicy rozproszyła czczość.

Wosiński nie zapomniał i o swoich podkomendnych. Wachmistrzowi sam jadło i napój podsunął, dla strzelców kazał co prędzej barszczu z kartoflami nagotować i piwa zagrzać. Za czym po sołtysa kazał Żydom posłać.

Stary Mateusz Kiciak, sołtys Grabówki, zjawił się duchem, czapkując a kłaniając się do ziemi.

Wosiński zagadnął go o kapitana Levitoux, a zapewniwszy się, iż leży w wygodach i cieple, opatrzony przez baby, jął go o Częstochowę i okolice rozpytywać.

Sołtys z początku kłaniał się i wzdychał ciężko, mierząc Wosińskiego nieufnym spojrzeniem, lecz powoli rozgadał się.

Wieść o rannym oficerze w chacie sołtysa i o zatrzymaniu się oddziału wojska przy karczmie w okamgnieniu obiegła całą wieś. Jeden i drugi ze śmielszych wychylał się z izby, podchodził do karczmy, a pociągnięty widokiem rozprawiającego sołtysa, przestępował próg izby gościnnej. Ludu powoli do karczmy napływało coraz więcej, kupiąc się w oddali od stołu kapitana. Wieśniacy coraz życzliwiej spoglądali na zmiatających barszcz z kartoflami strzelców.

A Wosiński raczył się tymczasem tą zachwaloną przez arendarza muszkatelą, mrugając znacząco na wachmistrza i powtarzając doń z przekonaniem:

– Co!? Bon? Bon?

Flageolet za każdym razem ocierał rękawem mokre wąsiska, podnosił się z ławy i salutując, raportował z wzrastającym przekonaniem:

– Superbe, capitaine!

– A widzisz, niedźwiedziu! – potakiwał Wosiński. W karczmie zaczęto szeptać, a w końcu i gwarzyć coraz śmielej. Kapitanowi twarz poczerwieniała z lekka. W głowie mu po trosze szumieć zaczęło. Zakrzyknął na Żyda:

– Hej! Karczmarzu! A dajże i tym chłopom po kwaterce. Niechże im ślina do gęby na próżno nie idzie!

– Ajaj! Jaki jaśnie wielmożny pan dobry!... Jaki jaśnie pan wspaniały pan! – wołał karczmarz z zachwytem. – Słyszycie, kapcany!!...

W gromadzie rozległ się szmer zadowolenia.

Stary sołtys aż się po głowie podrapał i ozwał się nieśmiało:

– Wielmożny panie! Toć żyję ci ja nie od dziś i nie od wczoraj na świecie, i w Koniecpolu, i w Mrzygłodach, i w Pilicy bywałem, a com takiej łaskawości nie oglądał, chociaż się tam kręciło rozmaitych oficerów z „kamery”!...

– Nic, nic... zobaczysz takich więcej! – odrzekł z zadowoleniem Wosiński. – Prusaczyzna już się skończyła! Czmychają gałgany...

– Niech uni nogi połamią! – pochwycił z boku arendarz. – Takie łajdaki – czy to można co u nich zarobić? A, psiepraszam jaśnie wielmożnego pana, czy to prawda, że do nas mają przyjść inne Prusaki, co się une nazywają Francuzy?!...

Wosiński palnął pięścią w stół. Arendarz odskoczył przestraszony.

– Cóż ty, Żydzie jakiś!... Nie widzisz?!... Patrzże, błaźnie!... Nie widzisz Francuzów w karczmie?...

– Francuzów?!... Ojej!!... Teraz wiem!... Psiepraszam, a jaśnie oświecony wojewoda to może sam Napelion?

– Niezupełnie! – odrzekł z powagą kapitan. – Ale i Napolion przyjdzie!...

– Przyjdzie! – zawołał Żydek. – Aj waj!... Słyszycie, chłopy, sam wielmożny Napelion przyjdzie do Grabówki!

– A! A! A! – rozległo się w gromadzie chłopów, a równocześnie pierścień wieśniaków dokoła Wosińskiego i Flageoleta zaczął się zacieśniać. Karczmarz dalej śpieszył nasycić swoją ciekawość.

– Jaśnie oświecona osoba daruje – co to się dzieje? Nasi Żydzi mówili, że się zrobiła wielka wojna... Taka duża wojna z harmatami...

– Głupiś – przerwał kapitan. – Francuz zobaczył, że nam Prusak dokucza, zabrał się tedy i dalej go tarmosić... Prusakowi zdawało się, że poradzi... dostał kaducznie w skórę pod Jeną, a potem wzięli mu Lubekę, Kistrzyń, więc Prusak nogi za pas i dalej umykać, a Francuz za nim po piętach mu depcze a grzmoci... a wali, nie pyta!!...

– Dobrze robi! – potwierdził z przekonaniem Szmul, a poskrobawszy się w brodę, zapytał znów nieśmiało: – To co Francuzi wzięli Prusakom?

– Lubekę, mówię, Kistrzyń!...

– Co to znaczy, bez urazy, Kistrzyń!...

– Kistrzyń! Twierdza, panie, sroga, otoczona wałami, przekopami. Mury tęgie, fosy, armaty...

– I oni to wszystko wzięli Prusakom?

– Powiedziałem ci raz, barania głowo!

– Aj waj! Wzięli! Dlaczego nie mieli wziąć?... Takie Francuzy!... Jaśnie wielmożny pan się nie obrazi, czego oni by nie wzięli?! Mnie już dzisiaj dwie kury i gęś wzięli.

Wosiński wybuchnął serdecznym śmiechem.

– A bodaj cię, Żydzie!... A niechże cię nie znam!... No, no! Zapłacę ci... nie bój się!... Pilnuj się tylko, bo tu nadciągnie za mną siła jeszcze luda... Cha, cha! Tom się uśmiał!...

Arendarz ręce zatarł, że mu się tak zgrabnie udało upomnieć o swoją krzywdę. W gromadzie wieśniaków lody nieufności topniały, szeptano między sobą z przekonaniem – „dobre panisko”!

Wosiński pociągnął ze szklanicy jeden i drugi łyk muszkateli i znów zaczął, zwracając się do sołtysa i wieśniaków:

– Owóż sobie to zapamiętajcie dobrze, że co Prusak, to nie Francuz. Tamten przyszedł was gnębić, podatki ciągnąć, dziesięcinę wybierać, rekruta chwytać, a wszędy przymus czynić...

– Prawda! Prawda, wielmożny panie! – odezwały się pojedyncze głosy.

– Ano widzicie! Francuz! Francuz właśnie idzie, aby was z tej pruskiej opresji wyzwolić!!

Rozumiecie?

Chłopi spojrzeli po sobie i milczeli. Szmul pospieszył się wmieszać:

– Jaśnie wielmożny panie, co takie głupie parobki mogą wiedzieć! Ja im zaraz powiem!

Słuchajcie, sołtysie, i wy, Kuba... Jaśnie wielmożny pan mówi, że wszystkie Prusaki będą wypędzone i z Grabówki, i z Brzeżnicy, i z Klepaczka, i z Janowa, i ze Starej Kuźnicy, może z całego świata! I tu wszystko będzie po dawnemu... Przyjdzie pewnie do nas sam pan Zaremba i wielmożny rotmistrz Grabowski, i porucznik Załuskowski... Już nie będziecie mieli ani jednego Prusaka, tylko same wielmożne konfederaty!

– A... a... landrat?! – rzucił niepewnym głosem sołtys.

– Landrat?! – powtórzył arendarz zaskoczony niespodziewanym pytaniem. – Landrat?...

Landrat, un troszkę pojechał do Piotrkowa!

Kapitan pokładał się ze śmiechu, słuchając wykrętnych odpowiedzi arendarza. Żyd, widząc dobry humor Wosińskiego, ciągnął dalej swój wykład:

– Landrat to un jest osoba, to jest taka osoba, że musi być zawsze. Jemu się będzie podobało nazywać mandatariusz albo starosta, ale un ciągle będzie. To wy, Kuba, i wy, Kiciak, sobie pamiętajcie, że jak mieliście dać wymiar, to wy go dacie i te i raz, ale do was nie przyjdzie już po siano ani po owies, ani po krupy, ani po jajo Prusak – tylko przyjdzie wielmożny Francuz albo wielmożny konfederat! Jak się żołnierzowi zepsuje wóz albo złamie oś, albo zerwie postronek, albo lejca, albo przewróci się bryka, albo jemu się będzie chciało pić, albo jeść... albo mu będzie za zimno, albo za gorąco – to un także do was przyleci i da wam kwitek... ale to już nie będzie pruski żołnierz, tylko wielmożny Francuz!... Rozumiecie?

W gromadzie powstał lekki szmer przykrego zdziwienia. Wosiński pobladł z gniewu i huknął surowo:

– Słuchaj, ty przechero!!... Sprzykrzyło ci się po świętej ziemi chodzić, chcesz sobie, widzę, podyndać!... Ja cię tu zaraz nauczę rozumu! Flageolet! Sam tu!...

Wachmistrz porwał się z miejsca i stanął, salutując przed Wosińskim i czekając rozkazu.

Kapitan uniesiony gniewem, zapomniał był, że wachmistrz... nie rozumie po polsku i zakomenderował ostro:

– Zabrać go natychmiast i pięć batów!

– Mon capitaine? – zagadnął Flageolet nie ruszając się z miejsca.

Wosiński spojrzał na twarz wachmistrza i zaklął z cicha.

Arendarz tymczasem, przerażony rozkazem, jął szeptać błagalnie:

– Jaśnie generale! Jaśnie oświecony panie! Czy ja chciałem obrazić... niech mnie...

– Milcz! – uciął surowo kapitan, a orientując się w sytuacji, dodał łagodnie: – Za karę, żeś się poważył w podobny sposób do nich przemawiać, musisz na przeprosiny dać na głowę po kwaterce gorzałki... Nie ma przebaczenia! Sołtys! Bierzcie mu tam baryłkę!!...

Arendarz chciał protestować – lecz Wosiński skinął na gromadę. Chłopi ruszyli za szynkwas, wytoczyli baryłkę i jęli się raczyć wódką. Szmul, a za nim Siapsiowa i ich dzieci uderzyli w lament.

– A wyrzucić mi z karczmy te piszczały – nakazał kapitan.

Gromada spełniła skwapliwie rozkaz Wosińskiego, żartując a zachęcając się do picia.

Gwar w karczmie wzmagał się, pod karczmą również. Strzelcy, podjadłszy i podpiwszy nieco, baraszkowali sobie, śmiejąc się a nucąc żołnierskie piosenki. Ten i ów próbował nawiązać rozmowę z dziewczynami, które w ślad za chłopami zaległy już podjazd przed karczmą.

Nie szczędzono sobie ani żartobliwych uwag, ani złośliwych docinków.

– A to ci czarne niby smoki!... Jaki to żółty! Świergocą między sobą jak stare śmieciuchy!

Trznadle! Kuse to, o rety! Kloce! Szczygły!...

Nikt się tu nie obrażał, nikt nie srożył, jedni drugich nie rozumieli.

Karczma buchała potokami światła i kłębami pary. Okrzyki a śmiechy stawały się coraz żywsze, coraz głośniejsze.

Jeden kapitan stracił nagle humor.

Myśl, że oto nie może się porozumieć ze swoją komendą jak należy, skwasiła go. Wosiński czuł, iż w danym razie musi się z góry wyrzec wszelkiej samodzielności w działaniu i że raczej stary wachmistrz, a nie on, jest w tej chwili dowódcą oddziału.

Wprawdzie rozkaz otrzymany nie należał do trudnych ani zagmatwanych, atoli Wosińskiemu błąkała się była od dawna myśl, aby przy zdarzonej sposobności pokazać „białemu borsukowi”, co gwardia narodowa potrafi!... Zdawało mu się, że teraz właśnie okazja nadeszła, aż znalazł się szkopuł, o który wszystkie jego zamysły rozbić się muszą. Nawet mu marzyć nie wolno o urządzeniu jakiej zasadzki czy wyplataniu figla pruskiej pikiecie. Co gorsze, sam mógł się znaleźć w nie lada kłopocie.

Spędzona placówka może z łatwością naprowadzić liczniejszy oddział nieprzyjaciela. A tu nie wiadomo, po jakiemu wydać rozkazy. Ech! Gdyby tak miał pod sobą choć tuzin jeden tych zuchów dawnych spod Szepetówki!... Ba, ba! Co tu począć? Co zrobić? No, siedzi tu, naprzeciwko niego, ta zasuszona mumia francuska i oczyma łypie! Niby kapitan w ciągu tygodniowego bez mała przebywania z Francuzami w szwadronie kilka wyrazów zdołał pochwycić, a kilku nauczył go Gotartowski, lecz co mu one mogły pomóc?

Wosiński głowił się nad wynalezieniem sposobu wybrnięcia z sytuacji, a w końcu zdecydował się zarządzić próbną rewię. W tym celu nakazał chłopom naznosić łuczywa i oświetlić mocno placyk przed karczmą. Gdy rozkaz ten spełniono, kapitan dał znak wachmistrzowi i rzekł krótko:

– À cheval!

Za czym przyłożył rękę do ust i, naśladując głos trąbki, powtórzył kilkakrotnie: – Trata!

Trata!

Flageolet zrozumiał rozkaz. Wyszedł pośpiesznie z karczmy. Zakrzyknął. Rozległy się krótkie dźwięki trąbki i pluton ustawił się na szosie czwórkami. Wosiński wyszedł zadowolony, dosiadł podanego mu konia i jął objeżdżać powoli swoją komendę, namyślając się nad tym, w jaki sposób wprowadzić ją w ruch. Wreszcie dobył z determinacją pałasza i, machnąwszy nim energicznie, zakrzyknął:

– Naprzód, marsz!

Za plecami Wosińskiego, niby echo, rozległ się głos wachmistrza i pluton ruszył z miejsca.

Ujechawszy kilkaset kroków, kapitan osadził konia, zawołał „stój!” i oddział stanął. Kapitan nabrał otuchy i pewności siebie.

– Pojętne szelmy! – mruknął. – Tylko wolałbym, żeby się z nimi po ludzku można było rozmówić!

Uspokojony nieco Wosiński zsiadł z konia i dał znak wachmistrzowi. Oddział poszedł za przykładem kapitana. Wosiński powrócił do karczmy z Flageoletem, a za nimi gromada podchmielonego chłopstwa, która była wyległa przypatrywać się żołnierzom.

Kapitan dopił resztę muszkateli, przeciągnął się raz i drugi i rzekł znacząco do wachmistrza:

– Dormir!

Flageolet podniósł się, wyszedł do szeregowych i zarządził podesłanie ławy sianem dla kapitana. Chłopi, kłaniając się do ziemi a czapkując, zaczęli zwolna opuszczać karczmę.

Wachmistrz zdwoił placówki. Wosiński zaczął układać się do snu. Głowa mu ciążyła, oczy zachodziły mgłą. Kiwnął się raz i drugi, senność skleiła mu powieki.

Naraz za oknami karczmy powstał zgiełk i dziwny hałas. Kapitan oprzytomniał i chwycił za pistolet. Flageolet dobył pałasza. Drzwi się z trzaskiem otwarły, gromada strzelców wprowadziła do izby opierających się jeńców. Był to chłop olbrzymiego wzrostu a marsowego oblicza i gruba, przysadzista baba. Chłop targał sześciu wczepionymi w niego strzelcami i mruczał groźnie, baba wykrzykiwała głośno i lżyła trzymających ją żołnierzy, mieszając co chwila cudzoziemskie wyrazy.

– Sacrebleu! – wołała baba. – Bodaj was pokurczyło! Cóż to sobie myślicie?! Mnie, markietankę pierwszej legii, pierwszego batalionu, za kark prowadzić... a chyba mnie zaleje, rakarze jesteście! Canailles!...

– Jasia! – mruczał chłop zgrzytając zębami. – Rozpłaszczę którego!...

– Czekajże!... Przecież ta hołota musi samopas nie chodzi! Może się tu znajdzie jaki oficer.

Ady nie ciągnij, psiawiaro, bo ci ślepie wydrapię!...

– Cicho, mamo! Cicho! – odezwał się jeden strzelec.

– Słyszysz, stary! – ryknęła baba. – Ta pokraka mówi do mnie „mamo”! Jakem Muszyńska z domu, święty Antoni, nie opuszczaj mnie, bo już nie wytrzymam!

– Milczeć! – wmieszał się kapitan. – Flageolet! Postronków! Ja was tu rozumu nauczę!...

Baba pośmiała z oburzenia.

– Cóż to sobie pan myśli?... Mnie, markietankę legii... Tfy! Różnych już Francuzów w życiu się napatrzyłam, ale takiej hołoty...

– Odpowiadaj na pytanie jeden z drugą, bo kulą w łeb.

– Kulą w łeb! Patrzcie no! Słyszysz, stary... osobliwość, zobaczymy!... Przecie mnie nie duście! Nom de Dieu! Jest was przecie regiment bez mała!...

– Jasia! Nie gadaj! – upominał chłop, który, na widok oficerskiego munduru Wosińskiego, przestał był wyrywać się strzelcom.

– Co nie mam gadać! – wrzeszczała baba. – U Prusaków jestem albo co?! Żeby mnie dziś, Muszyńską z domu, taki despekt spotykał, i od Francuzów!

– Będziecie wy odpowiadali, do licha, na pytania?! – zakrzyknął Wosiński. – Chcecie, żeby wam gęby pozatykać!... Gadajcie, coście za jedni?!

– Joanna Żubr, markietanka pierwszej legii, pierwszego batalionu – odparła dumnie baba.

– A to mój stary niedołęga...

– Maciej Żubr, podoficer pierwszej legii, pierwszego batalionu, drugiej kompanii! – poprawił chłop.

– Jakiej legii?! – rzucił surowo Wosiński nie rozumiejąc odpowiedzi.

– Jakiej legii?! – przeciągnęła z pasją baba. – Słyszysz, stary?!... Jakiej legii!... Masz diable kaftan! Przez dziesięć lat nawycierałeś się kątów po całym świecie, z głoduś zdychał, a krew dał sobie toczyć... aż ci się pytają, z jakiej jesteś legii!! Z włoskiej, mości kapitanie, nie z tchórzowskiej ani piecuchowskiej, ani grabkowskiej!

Wosiński zagryzł wargi. Mimo wyraźnego oporu jeńców i ich hardości zaczęli mu się coraz więcej podobać. Ozwał się więc łagodniej:

– No, no! To się wyjaśni! Prawo wojenne! Każdy rad się wykręca... Jeżeliście służyli wojskowo, to powinniście znać prawo...

– Prawo – według rozkazu! – szepnął Żubr i wyprężył się przed Wosińskim tak silnie, że trzymającego go za ramię strzelca podniósł do góry.

– Juści, to się wie! – odrzekła uspokojona baba. – Myśmy też nie włóczęgi, nie szpiegi, a Prusaków sami obedrzeć ze skóry żeśmy radzi. Niechże więc pan kapitan od tych pijawek nas uwolni.

Wosiński dał znak strzelcom, aby odstąpili Żubrów, i zagadnął:

– Więc powiadajcie mi o sobie, skąd wracacie i dokąd jedziecie?

– Gdzieżby? – zaczęła baba. – Będzie temu dwa tygodnie, jak wróciliśmy do kraju z naszym panem porucznikiem. Pan porucznik w drodze do Warszawy zajechał do domu i powiada:

„Należy się wam odpoczynek, to u mnie się ostawajcie, dam sobie radę i bez was. A już siłaście się po świecie natułali”. Niesporo nam było się z panem porucznikiem rozstawać, ale że kości o wytchnienie gwałtowały, a w gospodarstwie na wsi robota się zawsze najdzie i na łaskawym chlebie siedzieć nie potrzeba... tedy ostaliśmy. Minął dzień, drugi, trzeci, porucznik zaraz dalej odjechał, w domu nas honorują i starsza pani, i paniątka, a już co starszy pan, to nam spokoju nie daje, aż człowiekowi język kołem staje w gębie od ciągłego pytlowania. Aż ci wspominam sobie, jako, będzie temu lat parę, gdyśmy nad Adygą w ciężkich byli opałach, ślubowałam, że jeżeli z moim starym do kraju powrócę, to pielgrzymkę do Częstochowy odbędę.

Uprosiliśmy się więc na urlop i poszliśmy, bo to i spod Rawy niedaleczko. Wczoraj właśnie, gdyśmy nadciągnęli na Jasną Górę, Prusaków do klasztoru naszło jak mrowia, a powiadali nam, że cesarz już, już nadchodzi i że lada chwila zaprą bramy klasztorne, bo się będą Prusacy bronili. Myślę sobie, źle jest!... Bo to i wstyd byłoby człekowi siedzieć u Prusaków w pułapce, no i dla duszy niewielka pociecha. W tej bo ciżbie Najświętsza Panienka snadnie mogłaby nas za Niemców czy lutrów poczytać!... Odmówiliśmy więc pacierze i wydychawszy się trochę, ruszyliśmy na noc z powrotem, do lepszych czasów dłuższe modlitwy odkładając...

Idziemy, a tu naprzeciw nas Prusacy pędzą... przycupnęliśmy pod krzakiem, broni żadnej nie mając... minęliśmy ich szczęśliwie. Idziemy dalej, idziemy... aż tu nas te pijawki opadły. Myślałam z początku – Niemcy... ale ci parlefransują!... Mówię do nich bon soir!

Krzyczę: Vive l’empereur! Vive la France! Gdzie tam!... Narobili hałasu – opadli nas i tu przynieśli... To i cała szczera prawda.

– Hm! A cóż to za porucznik?...

– Któż by! Imć pan Florian Gotartowski!

– Gotartowski?!

– Nie kto inny. Pisanie od generała Dąbrowskiego wiózł do Berlina, a teraz, Bóg wie, gdzie się drogie nasze panisko podziewa!...

Wosiński porwał się z miejsca.

– A czegożeście mi, do licha, tego od razu nie powiedzieli? Gotartowski! Gotartowski!

Hej, Żydzie! Dawaj no tu muszkateli, a żywo!... I trzy kubki! Bodajże was! Toć przed dwoma godzinami rozstaliśmy się z kapitanem.

– Z porucznikiem! – poprawiła baba.

– Właśnie że szlify kapitańskie dostał.

– I... i... jest tutaj?!...

– Za parę dni się zjedziemy.

– Stary, słyszysz?!... Nasz porucznik szlify kapitańskie dostał... no i podwójne obszlegi, a i przy szabli temblak złoty!... Jezu! Jakże on musi wyglądać! Uważasz, niedołęgo! Kapitańskie szlify!... Gdzież on jest? Paniątko moje!... Słyszysz, stary?!

– Nie... gadaj, Jasia! – mruknął Żubr ocierając rękawem łzę.

Żyd podstawił baryłkę muszkateli i nalał kubki. Wosiński się rozochocił znowu.

– Et! Co tam! Wytarmosili was! Niech wam będzie na zdrowie! Widzę, żeście porządni ludziska! W wasze ręce! Pijcie, Żubr! A i wy się nie wzdragajcie! Na przeprosiny!

– Ha! Wzdragać to ja się nie będę! – rzekła z przekonaniem baba sięgając po kubek. – Tylko ty, stary, folguj i do kubka mi się nie przylepiaj zanadto! Pięście silne, ale co głowa, to wiechetek, od lada czego kiwnie mu się!... Zdrowie naszego porucznika!

Strzelcy, widząc dobrą komitywę, jaka zapanowała pomiędzy jeńcami a Wosińskim, ustąpili na bok. Chłopi, zwabieni tumultem, znów napłynęli do karczmy, obracając się śmielej, raźniej. Żubrowa nabrała fantazji i humoru, jęła opowiadać kapitanowi o Częstochowie.

– Co się tam dzieje, panie kapitanie, to powiedzieć trudno! Prusaków nalazło się z betami, bachorami, wozami, że na mury się dostać nie można... Sposobią się do odparcia oblężenia.

Zataczają działa, czyszczą broń, a zgiełku, a krzyków co niemiara!... Starszyzna pruska jest – a jakże!... Sam generał Wagerfeld dowodzi, i sztabu pełno, i różnych oficjerów. Ale co właśnie pedała mi furtianowa, niby matka braciszka klasztornego, jako silnego stracha mają Niemcy, bo jak ktoś tam, będzie temu trzy dni, obaczywszy z daleka pruskich huzarów, krzyknął:

„Francuzy!” – to się takie zrobiło zamieszanie... – Stary! A odczepisz się ty od muszkateli!... – że lada podjazd mógłby całej fortecy dobyć!

– Lada podjazd, mówicie?!

– A pewnie, panie kapitanie, albo to raz na taką komendę poglądałam!... Jenszy żołnierz póty coś znaczy, póki go tchórz nie obleci. Mało to się napatrzyłam! Ile razy!... I to nie byle kto, ale stare grenadiery od jednego naszego okrzyku broń rzucali i w nogi!... Ani czasem wystrzelić, nie było czasu... Kurz się zrywa przed nami. Myślimy, idą do ataku, a oni karabiny na ziemię albo pod pachę i w nogi.

– Ba, ba! Częstochowa siła może wytrzymać.

– Co prawda, to prawda! Mury nie lada!... Dlaboga! Maciej! A nie zalewajże się... Oddaj no lepiej kubek! Nie bój się! Nie wyleję za kołnierz! Przednia muszkatela! Co ja to miałam pedzieć?! Aha! Otóż gdyby tak garstka zuchów się znalazła, to przy pomocy Najświętszej Panienki, kto wie, nie daliby się lada komu!... Lecz Prusacy!... Niby to debatują nad obroną, a za lada wystrzałem poddać się gotowi!... Nie dziw, bo siedzą, co prawda, wzięci we dwa ognie.

– Jakże to?! żyje Francja!

– Ano, tu mogą ich zaatakować Francuzi, a tu przecież Święci Pańscy pewno już długo nie ścierpła, aby im luter się panoszył, a miejsce, cudami słynące, postponował!... Hę!... Panie kapitanie, jakem Muszyńska z domu, żeby tak batalionik! Na co? Dwie kompanie, jedna kompania!... Już bym nie wytrzymała!...

Wosiński pokręcił głową, choć mu ta myśl dziwnie do gustu przypadła. Żubrowa pociągnęła muszkateli i dokończyła z przekonaniem:

– Niech mnie pierwsza kula nie minie, poszłabym! Albo to nie znalazłabym pomocy?

Mało, bodaj tu, we wsi, chłopów? Może by nie poszli? Co to, heretyki są jakie, kacerze, żeby Najświętszej Panience odmawiać mieli odsieczy? Prawda, stary?!

– Nie gadaj, Jasia! – ozwał się Żubr spoglądając melancholijnie na odebrany mu kubek z muszkatelą. Wosińskiego uderzyły słowa baby.

– Dobrze mówicie, Żubrowa! – zawołał. – Hej! Gromada! Sam tu do mnie! Sołtysie! Słyszeliście, co wam ta kobiecina tu powiedziała?!...

– Słyszeliśmy! – odpowiedzieli chórem chłopi.

– A miłujecież naszą Częstochowską Panienkę a Orędowniczkę?!

– Miłujemy!

– Patrzcie więc, jaki ją to dyshonor a pohańbienie spotyka. Prusacy w miejscu świętym!...

– Prawda, wielmożny panie! – ozwał się stary sołtys. – Człekowi aż się serce kraje na ten przykład! Ojcowie paulini dość się nawyrzekać nie mogą. Ofiary a wota im zagrabili i do wywiezienia już przygotowali... Kary na nich nie ma albo co?!...

– Nie ma kary? Owóż i będzie! Dalej, chłopcy! Zbierać się w gromadę, pójdziemy klasztoru dobywać!... Żywo łapcie za drągi, za luśnie, kosy a widły – pójdziemy wszyscy... My im pokażemy!...

Wieśniacy zafrasowali się, ten i ów drapał się w głowę a na drzwi poglądał... Żubrowa skoczyła do nich, nie mogąc ścierpieć tej obojętności.

– A wy, psiekrwie! Wy się jeszcze namyślacie! To ja, słaba kobieta, pierwsza za kłonicę chwycę i pójdę! Pójdę, jakem Muszyńska z domu!... Mało to się każdy z was co dzień naskomle, naprzymawia Najświętszej Panience to o zdrowie, to o urodzaj, to o deszcz, o pogodę, o ratunek w lada potrzebie... a teraz taka wdzięczność?... Zdaje się wam, że to wam nie będzie policzone! Ruszajcie, capy jedne... dalej, pod Częstochowę! Żywo się zbierać!...

Słowa Żubrowej sprawiły skutek piorunujący. Gromada chłopów zaszemrała, drgnęła, niby ze snu zbudzona, i nagle huknęła całą piersią:

– Pod Częstochowę!...

Wosiński wydał natychmiast stosowne rozkazy. Godzina nie upłynęła, a przed karczmą stały kupy chłopstwa z siekierami, drągami, kosami, podzielone na małe gromady. Wosiński w ostatniej chwili przypomniał sobie Ślązaka, którego był pojmał, a który leżał związany pod strażą, i kazał go przyprowadzić do siebie.

– Słuchaj, trutniu – rzekł doń, marszcząc brwi groźnie. – Za to, żeś broń rzucił, puszczam cię wolno!... Idź, wracaj do swoich, do Częstochowy! Chciałem cię powiesić, ale zaniechałem zamiaru, bo mi szkoda postronka... na nim będzie wisiał twój generał... ten... Wagenfeld! Rozumiesz?!...

– Jawohl! – szepnął Ślązak.

– Milcz i słuchaj! Powiesz swemu generałowi, że cała armia francuska idzie na Częstochowę i że jeżeli jej nie podda i nie padnie mi do nóg, będzie wisiał... posiekany na drobne kawałki! Teraz uciekaj, a śpiesz się, bo jak cię drugi raz chwycę, to po harapie... Stój jeszcze!

Widziałeś, nicponiu, cesarza Napoliona?... Gadaj!...

Ślązak zatrząsł się, rzucił okiem na groźnie zmarszczoną twarz Wosińskiego, na marsowe twarze otaczających go strzelców, na tłum chłopstwa i zgiął się do kolan kapitanowi, bełkocząc:

– Widziałem!... Excellence!...

– To dobrze! Uciekaj teraz!...

Ślązakowi nie trzeba było dwa razy tego powtarzać, porwał się z miejsca i pomknął drogą ku Częstochowie.

Wosiński nakazał, przed ruszeniem, karczmarza z rodziną w lamusie u sołtysa zamknąć, ile że był go podejrzewał o konszachty z Prusakami.

W kilka chwil później rozległy się dźwięki trąbki i pochód ruszył przy świetle licznych pochodni.

Naprzód jechało czterech strzelców, badając okolicę, o kilkaset kroków za nimi szła kupa co sprawniejszych a młodszych parobczaków, mając na czele Żubra i Żubrową na małych, krępych konikach chłopskich, za nimi dopiero jechał Wosiński ze strzelcami, mając za sobą drugą gromadę chłopstwa pod sołtysem. Czterech strzelców zamykało szyk bojowy oddziału.

Dziwny i fantastyczny był to pochód. Noc czarna, smutna okrywa kraj cały, chłonąc w głębi swej nawet cienie drzew, kontury chat wieśniaczych i faliste linie pagórków. Noc była nieprzenikniona, dżdżysta, przepastna, listopadowa noc. Lasy i pola, góry i doliny, sioła i miasteczka, niebo i ziemia zlewały się z sobą w jakiś wielki, nieobjęty całun, kir. Naraz na drodze ku Częstochowie ukazała się długa wstęga pochodni, w blaskach których mieniły się ostrza siekier i kos, bieliły świty chłopskie, lśniły chusty dążących za oddziałem bab.

Pochód szedł w milczeniu, niby procesja żałobna. Naraz z piersi wieśniaków zerwały się słowa antyfony:

Pod Twoją obronę uciekamy się...

Zerwały się, uderzyły w niebiosy i popłynęły w dal niezmierzoną.

Antyfona chwilami milkła, przechodząc w jakiś szept żałosny, pełen skargi, łez, bólów i trosk. Zdało się, że na ten szept ludu całe wieki gorzkiej na własnej ziemi niewoli się składały, To znów antyfona na falach szeptu rosła, potężniała i przechodziła w groźną pieśń, brzmiącą jak odgłos gromu, jak zapowiedź burzy – tyle w niej było świadomości, siły, tyle wiary, tyle bezgranicznego poddania się wyrokom Bożym, tyle ufności w niezawodne orędownictwo Świętej Rodzicielki, że zdało się, iż od jednego głosu padną wrzeciądze i zapory, a pruskie skamienieją żołdaki.

Strzelcy francuscy z podziwieniem a skupieniem wsłuchiwali się w szmer i akordy pieśni.

Nie rozumieli słów, lecz odczuwali je, odgadywali.

W tylnej straży strzelcy wszczęli między sobą ukradkową rozmowę.

– Śpiewają! – zauważył jeden.

– Flaki można by człowiekowi wypruć taką pieśnią! – dodał drugi.

– Anim myślał. Półdziko to wygląda. Zbiedzone, odarte! – ozwał się trzeci i spojrzał na czwartego, który jechał z głową zwieszoną, zasłuchany w dźwięki antyfony, rozmarzony może myślą o chacie rodzicielskiej, o ziemi ojczystej, o Bogu – i ozwał się znienacka:

– Chciałbym wiedzieć, co oni właściwie śpiewają?!...

– Co śpiewają – odrzekł czwarty strzelec, jakby budząc się ze snu – Patrz na nich!... Niezawodnie to ich Marsylianka!

A tymczasem już do bram Częstochowy doleciały słowa:

Módl się za nami. Święta Boża Rodzicielko...

Generał Wagenfeld wystrzałem armatnim obwieścił zbliżanie się nieprzyjaciela.

 




Rozdział VII

Częstochowa czuwała. W refektarzu klasztornym starszyzna pruska zebrała się na naradę, pobrzękując butnie ostrogami a trzaskając szablami.

Stary generał Wagenfeld, mając obok siebie młodszego swego kolegę, Millera – zagaił zebranie.

Wieści były niepomyślne. Armia francuska zbliża się, podchodzi, ludność miejscowa chwyta za broń. Lada chwila należy się spodziewać starcia. Gubernator Köhler zaleca rozwagę i ostrożność, nadto spodziewa się, że Częstochowa zdoła powstrzymać nawałnicę i da czas pruskim wojskom do zebrania się na brzegach Wisły. Forteca, choć naruszona mocno zębem czasu, powinna oblężenie wytrzymać.

Wagenfeld umilkł, za czym przemawiali kolejno generał von Miller, pułkownicy Freiburg i Avisfort, powtarzając mniej więcej słowa dowódcy. Od pułkowników przeszedł głos na rotmistrza, dwóch kapitanów, poruczników wreszcie. I cisza głęboka zapadła. Członkowie rady wojennej zapadli w jakieś jednomyślne, wspólne a głuche milczenie. Każdy z nich jakby miał wielki ciężar na piersi, który go łamał, cisnął, a którego bał się wyznać, bał odkryć, bał wypowiedzieć. Zdawało się, że każdy tu inaczej czuje, co innego zamierza, czym innym jest zajęty, a w łukach izby klasztornej rozbrzmiewają puste, czcze wyrazy i giną, rozpływają się w ponurym świetle łojowych świec.

Po długiej pauzie generał von Miller ozwał się dosyć niepewnym głosem:

– Musimy coś jeszcze postanowić... z tymi... z tymi zakonnikami...

– Prawda! – przyznał Wagenfeld i umilkł.

Oficerowie spojrzeli po sobie, niby oddając sobie wzajem pierwszeństwo słowa. Wagenfeld zachmurzył się, a chcąc dodać bodźca rozprawom, rzucił rozkazująco:

– Rotmistrz von Kasten niech wyrazi swoje zdanie. Rotmistrz drgnął, potarł czoło i zaczął z cicha:

– Zakonnicy? Bodajby ich tu wcale nie było... to złe duchy tej warowni. Zdrady można się od nich każdej chwili spodziewać!... Te... te ich opowieści, te bajdy, które wpajają w służbę... w naszych nawet żołnierzy... mogą nam zdemoralizować załogę. Na takie matactwo trzeba znaleźć sposób. Proponuję ich osadzić w lochach, zamknąć, zamurować, a w razie potrzeby – w pień wyciąć.

Rotmistrz zwolna się zapalał, głos jego przechodził w chrapliwy szept, ziejący nienawiścią – w oczach roztliły mu się ponure ognie, ręce ku przodowi wyciągnął, jakby chciał gryzącą zmorę zdusić, zdławić.

Wzruszenie rotmistrza udzieliło się w jednej chwili zebranym. Czoła okryły się zmarszczkami, zacisnęły szczęki, oblicza pobladły, w sinawe strojąc się wypieki, z ócz trysnęły błyskawice zemsty. Zemsty za ten spokój pogardliwy, okazywany im przez zakonników, za tę wiarę, która nigdy nie dała im zadrżeć z trwogi, za to zapamiętanie, za te śpiewy, które drażniły pruskich oficerów, za te światła w kościele, za te nabożeństwa.

Rotmistrz von Kasten odsapnął ciężko i zaczął gwałtownie:

– Tak, wyciąć ich w pień!... To nasz jedyny ratunek. Inaczej przyjdzie nam zginąć albo... albo poddać się nieprzyjacielowi. Raz przynajmniej trzeba już zburzyć to gniazdo szerszeni.

Takie jest moje zdanie... bo ja ich ścierpieć nie mogę!... Ja pozwalam sobie dziwić się dobroci najjaśniejszego Fryderyka, że... zezwolił na utrzymanie ich na miejscu.

– Jestem tego samego zdania! – podchwycił gorączkowo pułkownik Freiburg. – Gotów jestem walczyć zawsze do upadłego, krew przelać, gdy zajdzie tego potrzeba... ale... nie... z takim wrogiem. Za nic tu ręczyć nie można!... Udają posłuszeństwo, pokorę... a kto wie, czy nie utrzymują stosunków z nieprzyjacielem. Między żołnierzami jest wielu katolików. To propaganda jezuicka!... Zdemoralizują nam wojsko!...

– To uniemożliwia obronę! – wtrącił generał von Miller.

– Grozi wzięciem we dwa ognie! – wmieszał się pułkownik Avisfort. – Kto wie, czy paulini nie mają jakiego podziemnego korytarza. Ani się spostrzeżemy, jak nam tu w okopy i fosy wprowadzą powstańców czy francuską armię. Trzeba Częstochowę oczyścić co prędzej.

Przede wszystkim wypędzić tę całą hołotę, która się licho wie po co kręci około zakonników, a potem... i na nich samych sposób znaleźć.

Wagenfeld milczał. Czoło tarł niespokojnie i wahał się z wypowiedzeniem ostatecznego słowa. Rozumiał dobrze, że i von Kasten, i obydwaj pułkownicy, i Miller mają rację, że mówią tak, jak on sam myśli... że... gdyby nie ci paulini... to obrona Częstochowy w nim samym nie budziłaby trwogi, grozy, tego dziwnego lęku, któremu się ostać nie mógł. Ich trzeba rozumu nauczyć... ich trzeba się pozbyć!... Ale jak?! Wagenfeld nie wątpił o tym, że oni... gotowi są pójść pod miecz bez słowa skargi, bez jęku, bez oporu... i tego się bał. Ta ich bezsilność, ta ufność bijąca z ich twarzy obezwładniała pruskiego generała...

Członkowie rady wojennej długo czekali. Wagenfeld przemógł się i, klasnąwszy w ręce, rzekł do stojącego u drzwi ordynansa:

– Zawołać tu przeora paulinów!

Ordynans wyszedł. Nastała długa pauza, zanim we drzwiach refektarza ukazała się wysmukła postać starca spowitego białym habitem. Oczy pruskich oficerów utkwiły swe ognie w zakonniku i odwróciły się. Wagenfeld ozwał się surowo:

– Kazałem wezwać przeora.

– Tak jest – odrzekł mnich głosem spokojnym a poważnie brzmiącym. – Przeor stawić się nie może, odprawia bowiem wieczorne pacierze.

Wagenfeld rzucił się rozdrażniony na krześle.

– Cóż to?!... Opór! Kto waży się nie słuchać moich rozkazów?! Ja was nauczę! Nie wiecie, kto tu ma władzę?!...

– Wiemy, generale – ozwał się mnich. – Bóg!...

– Cha, cha! – wybuchnął nagle Miller – Można się z nimi dogadać!...

Wagenfeld zagryzł wargi i syknął przez zęby:

– Ja was proszę, abyście mi tu kazań nie prawili. Zachowajcie sobie ewangelię dla siebie!...

Bo ja wam pokażę, jak się odpowiada pruskiemu oficerowi. Dosyć tego!... Potrzebny mi jest przeor. Chcę mu powiedzieć, co rada postanawia z wami uczynić... i jakich chce wam udzielić ostrzeżeń. Wołać przeora! Marsz!

Zakonnik nie ruszał się z miejsca. Wzrok jasny, pogodny zwrócił na Wagenfelda i rzekł cicho:

– Przeor teraz przybyć nie może. Lecz proszę, mówcie, panie generale, ja mu słowa wasze powtórzę.

– Więc bunt?... Dobrze!... Daję wam pół godziny czasu na zebranie się przed odwachem... tam was okują i zostaniecie osadzeni w lochu!... Nadto, z góry wam zapowiadam, że kto by się opierał, na kogo bodaj cień podejrzenia padnie, że ma z nieprzyjacielem konszachty, ten będzie wisiał!... Każę takiego poćwiartować! Pójdziecie do lochu! Na chleb i wodę! My tu nie potrzebujemy waszych błogosławieństw! Rozumiecie?! Tam dla was miejsce!

Zakonnik słuchał nieporuszenie. Ani jeden muskuł w twarzy jego nie drgnął. Gdy Wagenfeld skończył, dając znak ordynansowi, aby wyprowadził mnicha, ten nagle zafrasował się czegoś i, odpychając z lekka żołdaka, rzekł z prostotą:

– A kościół?

Wagenfeld pobladł – niespodziewane to pytanie wzburzyło go.

– Słuchaj!... Szczurze klasztorny!... Nie wyprowadzaj mnie z cierpliwości! Kościół! W waszym kościele my sami będziemy odprawiali nabożeństwa!... Precz z nim!...

Ordynans chwycił za ramię zakonnika i wypchnął go za drzwi. Oficerowie wybuchnęli śmiechem szyderczym.

– Znakomicie było powiedziane! – zauważył generał von Miller.

– Świetnie! Doskonale! Inaczej z nimi nie można! – rozległy się pojedyncze głosy.

– On mi śmie o Bogu mówić! – burzył się Wagenfeld. – Wstrętne stworzenia! Dobrze, że nam tu o cudzie jakim nie opowiedział. Niech sobie siedzą pod kluczem. Pan, pułkowniku Freiburg, zajmiesz się nimi. Kompanię piechoty pod broń i przeprowadzić ich! Niechże pan tylko uważa, aby loch nie miał drugiego wyjścia. Pod drzwiami postawić im straże. W razie czego, niech strzelają prosto w łeb! Tak, tak, zaraz się lżej odetchnie. Tu inaczej nie można.

Tacy to gorsi od nieprzyjaciela!... Wierzcie mi, panowie, z ochotą poszedłbym dalej i nie pożałowałbym im ołowiu... atoli muszę wyrzec się tej myśli, chociaż prawo wojenne upoważnia mnie do zwoływania sądu polowego. Właściwie nie wiadomo jeszcze, jaki obrót wziąć mogą losy wojny.

Wagenfeld chciał dłużej jeszcze perorować, lecz niespodziewane zjawienie się służbowego oficera przerwało mu wątek myśli.

– Co tam takiego? – zagadnął niechętnie Wagenfeld.

– Pikieta nasza pod Grabówką starła się z przednią strażą armii nieprzyjacielskiej!...

Wachmistrz z jednym żołnierzem uszli – drugi żołnierz przepadł!...

Wagenfeld powstał z miejsca, a za jego przykładem inni oficerowie.

– Panowie! Na stanowiska! Zdwoić straże. Kto wie, co nocy dzisiejszej wypadnie. Pułkowniku Freiburg, proszę, bez ociągania, skończyć z mnichami... a pan, panie Avisfort, zajmiesz się oczyszczeniem podwórza klasztornego. Kto zbyteczny, wypędzić za bramy, musimy być sami!... Raz trzeba uporać się z tym bezładem!...

Oficerowie skłonili się dowódcy i wyszli. W refektarzu pozostał tylko Wagenfeld z Millerem.

Stary komendant Częstochowy znów się zasępił i, jakby odpowiadając samemu sobie, ozwał się:

– Krótko mówiąc, czeka nas tęga przeprawa.

– Niezawodnie! – przyznał Miller. – Oby tylko wszystko na co się zdało.

– Naturalnie!... Eh!... Wierz mi, kolego, wiele, wiele bym dał za to, żeby być w szczerym polu. Tam przynajmniej ma się ruch!... Wiem, że mogę pójść i tu, i ówdzie. Ta cała wojna w ogóle mi się nie podoba.

– Ani mnie.

– Z tym wściekłym Napoleonem lepiej było nie zaczynać. To zwierz!... Dziki, drapieżny!...

A my nawet planu nie mamy. Przyznaj, kolego!... Nasz generalissimus chyba się przerachował.

Pozostawia nas z dwudziestoma armatami... z tymi czterema szwadronami jazdy i tysiącem piechurów... Na co?... Lubeka nie mogła dać rady z tak wielką załogą, Gdańsk się chwieje...

Wagenfeld strzepnął rozpaczliwie rękoma i jął szykować sobie lulkę. Miller poszedł za jego przykładem.

– Roketty, zdaje się, nie odpowiedział nawet na ostatni raport kolegi? – zauważył po chwili Miller.

Wagenfeld splunął ze złością.

– Mój kolego, tu nie ma co ukrywać!... Czy odpowiedział? Odpowiedział, ale tak, że jeszcze kiedyś zda mi z tego rachunek... po prostu... dał mi do zrozumienia, że żołnierz powinien spełniać przede wszystkim rozkazy, a nie wdawać się w rozprawy i żeby miał tę pewność nawet, że ani jeden z załogi Częstochowy z życiem nie ujdzie – to postanowienia nie zmieni.

– Bo jego tu nie ma! – zauważył sarkastycznie Miller.

– Ba! Kurier ostatni zapewniał, że załoga warszawska jest przygotowana najzupełniej do przeprawy przez Wisłę... Głupia sytuacja!...

Wagenfeld urwał nagle. Tuż za oknami rozległ się przeciągły śpiew. Miller skoczył do okna i zadrżał na widok obrazu, który się oczom jego przedstawił.

Przez podwórzec klasztorny ciągnął sznur mnichów z zapalonymi świecami, z przeorem pośrodku, niosącym pod baldachimem monstrancję. Paulinów otaczali dragoni z dobytymi pałaszami. Pochód zakręcał około kościoła i nikł powoli w rozwartych drzwiach lochu.

Wagenfeld poszedł za Millerem do okna i wybuchnął gniewem:

– Ten von Kasten zwariował!... Jakąś procesję pozwolił im urządzić!... Patrz, kolego, idą sobie, jakby odprawiać jakieś nabożeństwo. To nie do darowania. Najwyraźniej... honorowa eskorta!...

– Co za arogancki spokój w tych ascetycznych twarzach! Co za pewność siebie!...

– Ja ich złamię! – zagroził z wściekłością Wagenfeld i klasnął na ordynansa.

– Zawołać mi porucznika von Wessendorf. Ordynans wyszedł, a po chwili zjawił się w refektarzu spasiony, krępy, barczysty porucznik.

– Generał raczył mnie wezwać?

– Jesteś mi pan potrzebny! Przede wszystkim obejmiesz ogólny nadzór nad tymi... mnichami...

Możesz się naturalnie nie śpieszyć z wydawaniem im racji... bo gdyby którego zabrakło... to nic nie szkodzi!... Rozumiesz mnie?

Małe oczki Wessendorfa błysnęły złowrogo.

– Rozumiem, generale.

– Nadto, wybierz kilku ze sprytniejszych i obszukaj cele klasztorne mnichów!... Szyję daję za to, że mają gdzieś jeszcze ukryte pieniądze! A kościół każ zatarasować tymczasem.

Porucznik wyszedł. Wagenfeld padł ociężale na krzesło.

– Jestem zmordowany, zmęczony!

– Duszno tutaj!... Może kolega wyszedłby razem?

– Masz słuszność! Chodźmy.

Generałowie przypasali pałasze i wyszli na podwórzec klasztorny.

Zgiełk i tumult panował tu nie do opisania. Wieść o zbliżaniu się armii Napoleona wypłoszyła ze wszystkich zakątków kraju pachołków i wiernych poddanych króla Fryderyka. Kto z Prusaków lub sług pruskich mógł, ratował się ucieczką. Każdy dążył, gdzie tylko zdało mu się, że może być zabezpieczony od armii nieprzyjaciela, a bardziej od odwetu za dziesięciolecie bezprawia i gwałtów. Dla wielu Częstochowa, jako miejsce obronne i obsadzone pruską załogą, wydała się najlepszym czy najbliższym schroniskiem.

Wagenfeld z Millerem, chcąc uniknąć zetknięcia z tłumem, zawrócili na mury, w dalszym ciągu utyskując na zarządzenia generała Roketty. Tu dopadł ich rotmistrz von Kasten.

– Generale!... Francuzi o cztery wiorsty od Częstochowy! Otaczają nas!

Wagenfeld zaklął z cicha.

– Diabeł nie człowiek! Skądże ta wiadomość?!

– Żołnierz, który został pochwycony przez Francuzów pod Grabówką, powrócił... Wypuścili go sami, aby nam zwiastował, że za godzinę, za dwie przypuszczą szturm... Ze Stradomia i Wyczerp również placówki już powróciły!... Napoleon sam jest przy armii...

– Jest Bonaparte?!...

– Żołnierz przysięga, iż go widział na własne oczy!

– Bonaparte! Napoleon! Tu! Słyszysz, kolego?!

– Piekielne zwierzę! – przytwierdził zaniepokojony Miller.

– Otrzymam jakie rozkazy, generale?!

– Co za rozkazy?! – oburknął się Wagenfeld. – Przygotowania do odparcia szturmu zlustrować i czekać... Ale ładnieś się pan załatwił z paulinami!

– Generale?

– Dosyć! Opatrzyć bramę! Przygotować lonty. Skóry wołowe namoczone mieć w pogotowiu.

Rezerwa niech stanie pod bronią.

Rotmistrz odszedł. Wagenfeld spojrzał przeciągle na Millera.

– I co teraz?!

– Ha! No, teraz przyjdzie nam pewno znieść wszystkie skutki rozporządzeń Roketty’ego i Pletza...

– To są wyraźne drwiny. Tam, pod Jeną, taka wielka armia nie mogła się ostać... Bierz licho!

Niech się dzieje, co chce! Niech kolega rzuci okiem na wały. Ja tymczasem tu zostanę.

W Grabówce są, więc powinni by nadciągnąć z tej strony. Po skończonym obchodzie proszę do mnie.

Miller odszedł, a Wagenfeld wspiął się powoli na okop i stanął na murze. Ciemność otaczała Częstochowę. Pod odwachem rozległy się krótkie, ucinkowe dźwięki bębnów. Rezerwa piechoty stanęła pod bramą w pogotowiu. Tu i owdzie na murach, niby błędne ogniki, gorzały zapalone lonty. Gefrajterzy, postukując halabardami, znaczyli obchód nieustanny szeregów.

Poza nimi oficerowie kupili się w gromadki i szeptali między sobą.

Wagenfeld zatopił wzrok w czarne horyzonty. Dobył lunety. Nic! Hen, tam, daleko migotało światełko w chacie kmiecia, bliżej świeciły się okna kościoła świętej Barbary. Opodal znów jakieś blaski znaczyły nędzne lepianki i domostwa Starej Częstochowy... a zresztą noc, noc czarna i cisza.

Aż się Wagenfeld zadziwił. Napoleon był tuż... o kilka wiorst ledwie, a nic jego obecności nie wskazywało. Pewno zajęty marszem flankowym, chce najpierw otoczyć, a później zacisnąć pierścień i zgnieść!... Czai się ten rozbójnik, aby napaść tym pewniej, tym lepiej dosięgnąć.

Starego generała ogarnął niepokój i zniechęcenie.

– Co to za wojna! Szkoda tylko ludzi i prochu. Młody Fryc porwał się z motyką na słońce... i nawet przyzwoitego pokoju podpisać mu nie pozwalają!... Donnerwetter!

Im dłużej zastanawiał się Wagenfeld nad swoim obecnym położeniem, tym go większa złość i gorycz ogarniała. Co on tu poradzi, co znaczy jego opór?... Chyba rozwścieczy nieprzyjaciela... rozbestwi go i haniebniejsze warunki kapitulacji sprowadzi! Tu przyszedł Wagenfeldowi na myśl paragraf dwieście osiemnasty ustawy o służbie polowej... „Każdy komendant – mówi paragraf – który by oddał twierdzę, nie zmusiwszy nieprzyjaciela do przejścia przez wszystkie roboty oblężnicze i przed odparciem przynajmniej jednego szturmu, przez przystępny wyłom do głównego obwodu twierdzy – karany jest śmiercią!” Lepiej niekiedy być porucznikiem! Zresztą, niech się co chce dzieje... Czy tak, czy owak, musi się to skończyć! Byleby już raz nadeszli...

Wagenfeld rzucił okiem w dal i jakby na słowa jego trysnął snop świateł... i rozwinął się w długą, wężowatą wstęgę. Równocześnie prawie rozległy się dźwięki jakiejś pieśni uroczystej, triumfalnej, przejmującej.

Wagenfeld jął nadsłuchiwać. Naraz zatrząsł się całym ciałem. Niby echo tamtej pieśni tuż za plecami posłyszał chór głosów rzewnych, smutnych a głębokich.

Odwrócił się za siebie.

Kościół jasnogórski bił potokami światła i rozbrzmiewał pieśnią na cześć swej Opiekunki i Obronicielki.

Pruski generał uląkł się. Pot zimny wystąpił mu na czoło. Śniło mu się, czy marzyło? Paulini zamknięci, wtrąceni do lochu... a w kościele brzmiały organy, a chór się wzmagał i potężniał...

Oczy Wagenfelda znów zwróciły się mimowolnie ku horyzontom, a tam na wzgórzach już nie pochodnie, ale mnożyły się ogniska, otaczając wieńcem płomieni całą Jasną Górę.

Wagenfeld skoczył ku pierwszej armacie, zakomenderował: Feuer!

Huk wstrząsnął falami powietrza, zadrżały stare mury, głośnym chrobotem odłamów cegieł witając dobrze im znane dźwięki... Im nie nowina!...

Wagenfeld spojrzał przez lunetę. Wszelkie wątpliwości ustały. Przy ogniskach najwyraźniej uwijała się konnica francuska, tu i owdzie widać było wysokie kity u czapek starej gwardii.

Francuzi snadź rozkładali się dopiero obozem, bo coraz to ognisk przybywało. Jeszcze chwila, a wzgórza zabłysły setkami świateł, znacząc na niebie wielką łunę, pośród której niby plama czarna zarysowało się położenie Częstochowy.

Wystrzały pruskiej artylerii umilkły. Wagenfeld stał nieruchomy, bezwładny. Co bo te kilkanaście dział, co te mury znaczyły wobec tego morza wojska?! Do rana może śladu nie będzie z tego... kurnika!...

Wśród chwilowej ciszy u stóp wzgórza rozległy się dźwięki trąbki.

– Jedzie parlamentarz, generale! – zaraportował pułkownik Freiburg.

– Wpuścić go!

W refektarzu zebrała się znów rada wojenna. Wagenfeld przedłożył jej przywiezione przez parlamentarza pismo odręczne wodza francuskiego, brzmiące dość lakonicznie:

W imieniu Najjaśniejszego Cesarza, marszałek głównej armii, graf d’Ostoja Voschin wzywa imć generała komenderującego załogą Częstochowy, aby w ciągu dwóch godzin poddał się, broń i amunicję wydał. W przeciwnym bowiem razie nakazanym zostanie natychmiastowy a nie ustający szturm, przy czym nikt z życiem nie ujdzie. Zastrzega się, że w razie najmniejszego opóźnienia żadne dalsze odezwy ani parlamentowania przyjęte nie będą.

Tu następowała jakaś pieczęć dziwaczna i dwa zamaszyste zygzaki, mające reprezentować podpisy.

Członkowie rady wojennej w ponurym milczeniu wysłuchali słów wezwania. Nikt nie chciał pierwszy zabrać głosu. Generał Miller, z właściwą sobie przebiegłością, aby nie zdradzić się przedwcześnie ze swoimi poglądami, ozwał się, niby chcąc coś powiedzieć:

– Marszałek Voschin? Nie przypominam sobie takiego nazwiska.

– Eh – przerwał niecierpliwie Wagenfeld – także wątpliwość! Chyba znasz pan o tyle Bonapartego, że wiesz o jego sposobie wywyższania ludzi... dziś kapral, jutro kapitan, a pojutrze feldmarszałek! Nie ma o czym mówić! Panowie! Proszę natomiast... o zastanowienie się głębokie, bo aczkolwiek prawo przyznaje mi możność samodzielnego rozstrzygnięcia kwestii, atoli nie chciałbym nic przedsiębrać bez waszej zgody. Sytuacji naszej nie widzę potrzeby ukrywać. Jesteśmy otoczeni ze wszech stron przez sto razy liczniejszego nieprzyjaciela. Szans nie ma żadnych. Pozostaje pytanie, czy i jaką korzyść odniesie ojczyzna z naszej śmierci na gruzach Częstochowy. Czy większy może mieć z nas pożytek, jeżeli cało wyjdziemy... czy gdy się tu zagrzebiemy? Wierzcie mi, panowie, mnie samemu tak życie zbrzydło, iż każdej chwili gotów jestem lec tu, na placu... ale muszę iść za głosem obowiązku! Radźcie, panowie...

Proszę!

Oficerowie milczeli.

– Pułkowniku Freiburg?

– Ja? – powtórzył zaskoczony pułkownik. – Nie jestem w możności... doprawdy, położenie jest bardzo... bardzo... Jak pan generał uważa.

– A pan, Avisfort?...

– Cóż, jesteśmy oblężeni!... Punktu wyjścia nie widzę! Wywody pana generała są bezwarunkowo uzasadnione...

– Proszę o wnioski! O jasne wypowiadanie swych zapatrywań – przerwał surowo Wagenfeld rozumując, że tu każdy chce ciężar odpowiedzialności zrzucić na niego. – Rotmistrzu von Kasten!...

– Mnie się zdaje, że czy prędzej, czy później spotka nas ten sam koniec!...

Von Kasten uciął nagle. Wagenfeld spojrzał przyjaźnie na młodego rotmistrza i rzekł po namyśle, ważąc każdy wyraz:

– Widzę, niestety, że niejednemu z was brak odwagi do wypowiedzenia się... I uczucie to usprawiedliwiam. My, żołnierze sławnej pruskiej armii, zbyt przyzwyczajeni jesteśmy do zwycięstw... abyśmy mogli się oswoić z myślą poddania. Zwycięstwo... tak zrosło się z tym mundurem, że przez gardło nie może nam przejść wyraz... kapitulacja. Jednakże, panowie, czas nagli... postanowić coś trzeba. Proponuję tajne głosowanie jak na wojennym sądzie... Kto jest za obroną, niech rzuci gałkę czarną, a kto... inaczej myśli, niech składa gałkę białą... Poruczniku... von Wessendorf! Zarządzić głosowanie!

Wessendorf przygotował dwa kaszkiety – rozdał gałki między członków rady, po czym zebrał głosy i podał je Wagenfeldowi.
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